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Wa farnym zegarze biła godzina piérwsza po 
południu. Miasto było jak wymiecione, nikogo 
na ulicy, bo jedni dla upału nie śmieli wycho- 
dzić z domów, drudzy spoczywali po obiedzie 
opędzając się w drzymaniu natarczywym muchom ; 
a studenci, najgłówniejsi 'mieszkańcy Łowicza; 
nie wybićrali się do szkoły, : bo mieli jeszcze 
całą godzinę swobodnego próżnowania przed sobą. ` 
Na korytarzu szkólnym, w którym się przed go- 


'dziną tak huczne rozlegały okrzyki, było teraz 
-© tak cicho, że echo sklepienia powtarzało sapanie 


spiącego na ławie kalafaktora, a w izbie szkól- 
nćj jeszsze ciszćj, gdzie tylko uwijające się po 
oknach osy i muchy jednostajny brzęk wyda- 
wały. Byłato w końcu korytarza długa sklepiona 
sala, w którćj tylko u góry widziano ślady pićr- 
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wotnego bielenia; niżćj zaś w równi z ławkami, 
wieszały się rozmaite kolory i cienie, to wyla- 
. nego atramentu, to rysunków lubryką wykona- 
nych, to odcisków od głów codzień w jednćm 
miejscu o ścianę opićranych. Między dwoma 
rzędami ławek niegdy czarnych, a przez niezli: 
czone snycerstwa i rzeźby w srokate zamienio- 
nych, było miejsce próżne prowadzące do kate- 
dry naprzeciw drzwi umieszczonćj, do owego tro- 
nu, z którego Pater Professor wyrocznie nau- 
kowe, wyroki dyscyplinarne, damna i laudesy, 
jako niegdy Jowisz z Olimpu na zalęknionych 
studentów rozrzucał. 

Obok tćj katedry po prawéj stronie, stała 
mała ławeczka z pulpitem do pisania, siedlisko 
dyktatora, owego pićrwszego ucznia szkoły, który 
tę dostojność przez trafne rozwiązanie: najtru- 
dniejszćj kwestyi osiągnął, i który miał przywi- 
lej wyłączny do dziesięć razy więkażych pochwał 
czyli laudesów, jak wszyscy inni studenci. Nad 
rzędem ławek po jego stronie stojących wisiała 
tablica z napisem: Pars Romana!), a na nićj 
summy liczbami kredą wypisane, wyrażające ilość 
laudesów, przez ten Rzymski oddział szkoły uzy- 
skanych. Naprzeciw nićj nad lewym rzędem ła- 
wek wisiała druga tablica z napisem: -Pars 
Graeca?) podobnemiż liczbami mnićj gęsto zapi- 
sana. Na czele: obudwóch rzędów ławek, dwie 


4) Część Rzymska. 
'2) Część Grecka. 
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na kijach osadzone tabliczki z napisem: Impera- 


tor, oznaczające miejsce honorowe pićrwszego 
każdego oddziału studenta, który miał przywilej 
przewodniczenia swym współuczniom przy ` ka- 
żdym uroczystym pochodzie całćj szkoły.  Bliżćj 
jeszeze na lewo przy piecu stała osobna ławka, 
a nad nią nieszczęśliwy napis: Scamnum asino- 
rum !); a za nią na zapiecku stołek kalafaktora, 
nad nim grożne narzędzia, które leniwym i tę- 
pym rozum napędzały do głowy, płaska placenta 
do uderzania po dłoni i łokciowy twardy kań- 
czug, insignia nieugiętego kalafaktora. 

Ten urząd piastował teraz młodzieniec dwu- 
dziestoletni, który ze studenta infimy do retory- 
ki na tę godność był wyniesiony. Twarz jego 
nie odpowiadała srogości powołania; lecz za to 
postać eała napędzała do pilności mnićj dbałych, 
a do spokojności swawolnych studentów, bo ei, 
którzy przez jego ręce przeszli, na czułćj mieli 
pamięci siłę, jaką był obdarzony. Dochodził on 
miary drabantów, których król August III z Sa- 
xonii sprowadzał: szeroki w plecach miał barki 
do góry wzniesione, tak iż cała postać jego przy 
spuszczonych rękach foremny czworobok wyo- 
brażała, i podobną była do tych słapów muro- 


wanych u bram, na których okrągłe kule są osa- 


dzone. Twarz miał rumianą, lecz mocno pie- 

gami okrytą ; usta szerokie, jakby umyślnie uspo- 

sobione do głupowatego uśmiechu, który w ra- 
4) Ławka ośla. 
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zach trudnych lub w przypadku. zawstydzenia 
na nich osiadał. Nad pulehnemi wargami unosił 
się nos duży okrągły i małe piwne óczy, a ni- 
zkie ezoło wieńezyłą ruda czupryna pod linią 
równiuteńko ostrzyżona. Nie mając żadnych za- 
. siłków od rodziców obywać się musiał odzieżą, 
którą po bogatszych studentach dodzierał, i którą 
nieraz dla. uzyskania względności w przykróm 
położeniu od nich otrzymywał. Dlatego miał 
właśnie na sobie żupanik, który sam tylko dọ 
kolan, a rękawy do łokci. sięgały ; przepasany 
był krajką, a buty miały aż nadto widoczne zna- 
miona, iż dawną j już służbę odbywały. l 

Do téj tak ważnćj i powabnćj osoby, którą- 
śmy chrapiącą na ławie przed szkołą zostawili, 
przybiegł korytarzem dorodny ośmnastoletni mło- 
dzieniec, uderzył go póuśale kijem , palcatem 
zwanym i rzekł: 

„„Faustynku! eóżto, ty spisz jeszeze? czy 
nie masz nikogo w szkole?** Zerwał się równe- 
mi nogami ZE przetarł oczy, spojrzał na 
przybyłego i rzekł: „„A, to pan staroście, a cze- 
go panicz chee? 

„Czy jest już kto w szkole? ; 

, Nie ma nikogo. „Alboćby oni byli | prze- 
szli spokojnie koło mnie i zostawili mnie spią- 
cego na ławie? ‘s 

„Słuchaj, będziesz mi dziś potrzebny, mam 
rozprawę z naszym dyktatorem, wyzwałem go 
na palcaty, ma tutaj przyjść o wpół do drugićj 
i kilkunastu z mojćj i z jego strony. Staniesz 
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we drzwiach i będziesz mi zważał na to, aby 
nie wszedł Michałek, co to wszystko donosi co 
się między nami dzieje. ** Ju 

„A jakże ja go zatrzymam? 

„„Zabawiaj go jak możesz, powićdz mu jakie 
plotki na nas, aby się zatrzymał, a jak to nie 
pomoże, to użyj siły, nie wpuść go, póki my 
się nie rozprawimy.*< 

i73, AvPater co na to powie? <* zapytał zwy= 
kłym uśmićchem 'Faustynek. Lecz żywy: staro- 
ście nie dawszy mu żadnćj odpowiedzi, wpadł 
do szkoły, „wskoczył na. ławkę prawćj strony, 
przeliczył na tablicy partis: romanae ilość zapi- 
sanych kresek, zeskoczył, przeszedł na drugą 
. stronę, przeliczył kreski na tabliey partis grae- 
cae, a potóm wróciwszy na środek sali uderzył 
kilka razy palcatem w ławkę probując czy mo- 
eny, i z miną śmiałą czekał na przybycie prze- 
ciwnika swego. iw Wadi | 

Niedługo zaczęli się zgromadzać stronnicy i 
przeciwnicy jego; pierwsi stanęli przy ławkach 
prawćj, drudzy przy ławkach lewćj strony i roz- _{ 
mawiali z sobą po cichu, lecz tak wszelakoż, iż 
zgiełk powszechny panował.  Nakoniee okazał 
się dyktator szkoły; . byłto syn podkomorzego 
ziemi sochaczewskićj, który obok zdolności do 
nauk i wielkićj pilności, nie. miał tych przymio- 
tów serca, eo przyjaźń jednają. Był. on wypie- 
szczonym jedynakiem ślepo . kochających rodzi- 
ców, przyzwyczajonym do wymagania: i otrzyma- 
nia dowodów uległości od wszystkich, którzy ga 
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otaczali, a przytém był sprzecznym i swarliwym 
i ustawicznie na współuezniów skargi do profes- 
sorów zanosił, Starając się jedynie o względy 
przełożonych poświęcał dla nich wszystko, na- 
wet przyjaźń i szacunek rówienników, bo bę- 
dąc z natury bojażliwym: potrzebował względów 

nauczycieli, aby w każdym razie być pewnym 
ich opieki przeciwko napastującym go studentom. 

Stanąwszy u drzwi wachał się z razu: czy wejść 
do sali, czy czekać na przybycie nauczyciela, bo 
wiedział jakie były zamiary Wacława, owego prze- 
ciwnika jego, któregośmy już poznali. Lecz stron- 
nicy jego nie dali mu długo rozmyslać i prze- 
mocą go wprowadzili do szkoły, żądając, aby 
się rozprawił z Wacławem. Gdy tedy chcący 
nie chcący stanął przed nim i zalękniony oczy 
na ziemię spuścił, zabrał tamtem głos w nastę- 
pujący sposob : $ 

„Koledzy i mnie wielce panowie Bracia! 

Jeżeli kiedy dobra. sława szkoły naszćj, i obrona 
prerogatyw nam służących silnćj poręki i obrony 
potrzebowały, to zaiste w dniu dzisiejszym, w 
którym postępek, ledwo w Infimie cierpiany, nie- 
godny studenta Retoryki, a cóż dopićro jéj dykta- 
tora, popełnionym został. , Łastarzały zwyczaj 
dotkliwe dla nas bezprawie między nami utrzy- 
muje; i gdyby o to szło, zrobiłbym teraz piérwszy 
ten wniosek, aby się wszelkiemi siłami o znie- 
sienie jego postarać. Chcę mówić o prawie, ja- - 
kie służy dyktatorowi szkoły darowania swoich 
laudesów tćj lub owćj stronie; laudesów, których | 
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zawsze krociami nabywa dla tego, Że niemi dla 
niego professor szafuje, i że mu się dziesięć razy 
więcćj liczą, niż nam wszystkim. Pomijam nie- 
sprawiedliwość samego prawa, lecz wspomnę o 
nadużyciu, które się, niestety, z Infimy do Re- 
toryki zakradło i nam Rzymskićj strony studen- 
tom, dzisiaj niezasłużonym upadkiem i upodleniem 
grozi. Zle jest, iż dyktator może rozdawać do 
woli laudesy swoje, lecz gorzćj, stokroć gorzćj, 
kiedy je sprzedaje.** 

Na te wyrazy ozwały się krzyki zgrozy z 
jeędnćj, a zadawania fałszu z drugićj strony. 

„Nie skończyłem jeszcze! . Mości Panowie* 
zawołał Wacław „,Słuchajcie, co na poparcie mego 
zarzutu przytoczę, przypatrzcie się dowodom, ja- 
kie wam przedstawiam! Pan Podkomorzyc, dykta- 
tor nasz, „mając ogromny zapas dwóchkroć trzy- 
dziestu tysięcy laudesów, przez tydzień uzbierany, 
chce go nie już darować Greckićj stronie, która 
ich tylko pięćdziesiąt tysięcy liczy, ale postano- 
wił je sprzedać za pierniki, owoce i inne łako- 
cie, tym sposobem nas, Romanae partis studentów, 
pognębić, a przekupujących go Greków do naszego 
wynieść zaszczytu. Ale szczęściem dla dobrćj 
sławy i szkoły i partyi* naszćj, dowiedziałem się 
dosyć wcześnie o tym niegodnym frymarku, a 
chege się o prawdzie przekonać, ofiarowałem Pod- 
komorzycowi ten kawał lodowatego cukru w za- 
mian za sto tysięcy laudesów, aby go wypróbo- 
wać, a on śmiał się targować ze mną i oświadczyć 
mi: iż to było zamało, gdyż mu strona przeci- 
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wna daleko większe dary przeznaczyła. I eóż te- - 
raz powićcie na te dowody? niechajże śmie za- 
przeczyć temu com powiedział? mogęż mu daro- 
wać tę sromotę? mamże się z moją partyą pod- 
dawać bez walki? ustąpcie się ze środka, koledzy! 
bierz palcat do ręki i stawaj niezwłocznie do 
walki, bo inaczćj postąpię sobie z tobą, jak z 
tchórzem postępować należy ! 


„Hola bratku** ozwał się na to donośnym 
głosem jeden ze studentów lewćj czyli Greckićj 
strony, który wlazłszy na ławkę oparł się na ra- 
mionach przed nim stojących jedną ręką, a drugą 
groził Wacławowi palcatem. „Hola bratku, nie 
tak zuchwale! bo się tu nikt ciebie nie boi; to, 
coś powiedział, obraża nas wszystkich, ze nA! 
stkimi tedy będziesz miał do czynienia. Bo kiedy 
twierdzisz, żeśmy chcieli przekupić dyktarora, 
dajesz nam przytyk, jakbyśmy sami sobie na jego 
względy przez naszę większą od waszćj pilność 
zasłużyć nie mogli. — p p: 

„„Co! wy pilniejsi od nas?** zawołali z gło- 
śnym śmićchem przeciwnicy, — ,,a zwłaszcza ty 
może, coś wczoraj jeszcze scamnum asinorum 
zajmował? rzekł Wacław. — |. 

„Gdyby było dosyć miejsca na nićm, tobym 
was wszystkich powinien był mieć za sąsiadów. 
— Qdparł tenże żywo. — „,Alę jeżeli siadam 
niekiedy przy piecu, to ci dowiodę, że się za 
piec nie schowam, gdy o poszukiwanie obelgi - 
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To rzekłszy przeskoczył przez wszystkich na 
środek sali i nie bawiąc matarł na Wacława, 
który zręcznie pićtwsze uderzenie palcata odwró- 
cił, Oburzyli się wszyscy na tę niespodziewaną 
napaść, a dyktator korzystał z pierwszćj chwili 
rozruchu i uciekł chyłkiem do katedry, w którćj 
się ukrył. Obiedwie strony, zagrzane mowami 
swoich dowódzceów , poczytały rozpoczętą walkę 
za pospolitą sprawę, i Rzymianie tak mężnie na 
Greków. natarli, iż każdy swego schwycił i że 
się powszechna bitwa rozpoczęła. ‘Zrazu uwijały 
się nad głowami palcaty, lecz przy natłoku, w 
ścieśnionóm, miejscu musiano tę broń porzucić i 
samym pięściom zaufać. Słabsi zagrożeni od sil- 
niejszych przeskoczyli ławy i tam, jak z za 
szańców, rzucali kałamarzami, i wkrótce całą 
szkołę i wielu z walecznych atramentem zalali. 

Zamieszanie i hałas tak były wielkie, iż lu- 
dzie stawali na ulicy i że przecię zdołały prze- 
budzić professoras: który miał jeszcze urzędowy. 
kwadrans do spania, nim się miała szkoła roz- 
począć. Przelękniony i rozgniewany zbiegł na 
dół korytarzem do sali, którćj drzwi na klucz 
zamknięte zastał. sia 

Faustynek bowiem chcąc się przysłużyć swe- 
mu Paniczowi rozumiał, że najlepićj było zamknąć 
szkołę, aby się niebezpieczny Michałek do nićj 
nie zakradł, i schować się samemu w kącie, póki 
godzina rozpoczęcia nauki ni wybije. To stało 
się przyczyną większego zamieszania między stu- 
dentami i większćj niespokojności w profesorze, 
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bo ci, którzyby chcieli byli szukać ocalenia w 
ucieczce, musieli ehcący nie chcący przyjmować 
i odbićrać razy, a nauczyciel długo na próżno 
stukał we drzwi i wołał co siły, aż nie mogąc 
nie poradzić wrócił po ludzi i drzwi wybić kazał. 

Co za widok stawił mu się przed oczy! 
kilkadziesiąt pięści nawzajem we włosach ujętych, 
jedna część uczniów na ziemi jęcząca pod prze- 
mocą zwycięzców, inna chroniąca się pe ławkach, 
jeden na piecu bezpieczny i i dwóch wdzićrających 
się do niego ; „ściany obryzgane atrame 
struga tćj czarnćj posoki na podłodze, wszystkie 
niemal suknie i twarze umazane, a nad wszystkimi 
na wierzchu katedry Wacław jako zwycięzca wy- 
ciągający z nićj za włosy wybladłego dyktatora. 

Łoóskot wywarcia drzwi i donośny głos wcho- 
dzącego profesora „obiły się o uszy studentów, 
wstrzymali się wszyscy na chwilę i każdy został 
w tóm położeniu, w jakićm się właśnie znajdował, 
tojest trzymał, lub był trzymany. Drugi okrzyk 
nauczyciela , uśmierzył nieco zapał, ręce puściły 
włosy, gradła i barki, gdzie niegdzie jeszcze osta- 
tnie uderzenie odwetu słyszano, za trzecićm za- 
> wołaniem zeskoczyli z ławek, złazili z pieca i 
Wacław zszedł z katedry i groźnóm tylko okiem 
na puszczonego dyktatora poglądał. 

Po uciszeniu nastąpiła pierwsza inkwizycya ; 
Grecy otrzymali głos od profesora i znaleźli wiarę 
u niego. Wszyscy mianowali Wacława głównym 
sprawcą niespokojności, a miejsce , jakie przy 
wejściu nauczyciela zajmował, i czynność, jaką ` 
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był wówczas zajęty, potwierdzały to świadectwo 
większości. Ani można było myśleć o nauce, bo 
na to zawiele było otrzymanych 'guzów, zanadto 
wszystko było poprzewracane. Lecz trzeba było 
wydać przedstanowczy wyrok i wykonać go nie- 
bawnie. Jakoż p ołany Wacław miał sobie 
ogłoszony wyrok skazujący Wacława na otrzy- 
manie prowizoryjnie plag dziesięciu, a kalafaktor, 
który się był nieznacznie wsunął do sali, został 
| przywołany do wypełnienia obowiązku swego. 

| Przy piecu będąc nie mógł Faustynek usły- 
| szeć imię delinkwenta, dlatego sięgnął obojętnie 
po kańczug, ustawił stołek i czekał zbliżenia się 
skazanego, który pierwszy raz na hańbiącą karę, 
bez dostatecznego przekonania, skazany opićrał 
się z eałój siły tym, którzy go prowadzili. Lecz 
gdy ten stanął w miejscu fatalnćm, skoro go spo- 
strzegł Faustynek, rzucił kańczug na piec, obalił 
stołek nogą i sam rozpychając wszystkich za drzwi 
uciekł. Ten niespodziany obrot rzeczy zdziwił 
wszystkich a zmieszał profesora tak dalece, iż 
niewiedząc co ma począć a obawiając się powsze- 
chnego powstania, za przykładem  nieuległości 
samego nawet kalafaktora, zawiesił wykonanie 
wyroku, i kazawszy osadzić Wacława w karce- 
resie, aż do dnia następnego, rozpuścił szkołę. 
Lecz kara nie była dnia tego przeznaczona dla 
starościca, bo trafem szczęśliwym zdołał wkrótce 
oswobodzić się z karceresu i wraz z przychylnym 
i sobie Faustynkiem w ucieczce szukać ocalenia. 
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+ Rada i Wyrok. 


Z miejsca pobojowiska udał się professor 
retoryki do rektora i zdążając do mieszkania je- 
go, rad był gdy się do końca korytarza dostał, 
a bardzićj jeszcze, gdy wszedłszy na wschody 
zgiełku już za sobą nię słyszał. Trzeba było 


- niezwłocznie przedsięwziąść środki surowe dla 


pohamowania zuchwałych, zwłaszcza że studenci, 
wyszedłszy ze szkoły, nie rozchodzili się z przed 
domu, lecz zbierając się coraz w _ większćj 
liczbie zdawali się oczekiwać dalszych rozpo- 
rządzeń władzy szkółaćj i coraz głośnićj dopomi- 
nali się sprawiedliwości i zmiany zbyt stronnego 
ku i ks ohani 
Rektor należał do tych dobrotliwych ludzi, 
którzy nie urodziwszy się do przewodniczenia 
jakićj korporacyi lub magistraturze, muszą przez 
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ślepy traf łosu być przełożonymi: Miał on mię- 
dzy nauczycielami powiernika i doradzeę , który 

o zastępował w najtrudniejszćj czynności jego 
abe to jest w: myśleniu o tém, eo czynić wy- 
pada: tak dalece iż, gdy rektor wydawał rozka+ 
zy, można go było porównać do tuby maryny, 
przez którą się kto inny odzywa. To umysłowe 
zastępstwo tak go od wszelkiego samodzielnego 
postępowania odzwyczaiło, iż nie weale nie przed- 
siębrał, ani wykonywał, skoro iiho wiernego 
doradzey niebyło. - 

A to miało miejsce właśnie jerge, kiedy 
zachodziła potrzeba szybkiego rozstrzygnienia i 
stanowczego działania w zatrważającćj okoliczna- 
ści. Gdy professor świadek bitwy studentów 
wpadł zadyszany do jego mieszkania, zerwał się 
rektor przelękniony z miejsca, spojrzał na niego 
z wyrazem trwogi, i przykładając rękę do serca, 
które mocno biło, zapytał: Dla Boga czy gore?“ 

— Gdzie tam, jeszcze gorzej. 

— Jeszcze gorzej! ach j ja nieszczęśliwy ! To 
powiedział rektor i rzucił się w krzesło, bo się 
nogi zbyt mocno pod nim pe EE 

— (ała Retoryka do góry zm przewró- 
cona. l 
— Jakto, czy się sala zapadła? i 
— Jeszcze gorzćj, bo wszysey studenci... 
— Przywaleni może.... Ach dla Boga, 
wszakżeśmy mówili o szeń że je sklepienie pda 
| wane i że trzeba będzie.. 

IV. Dodosiński I. 2 
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— Ale gdzie tam sklepienie! to stoi, jak 
stało, lecz studenci wszyszy.., (tu odetchnął 
mocnó mówiący z powodu zadyszania.) 

— Studenci wszyscy, ani jeden nie zdążył 
uciec? 

— Ale kiedy drzwi były zamknięte, dlatego 

' rat chący w ejzyniożc musieli się bić z 
sobą. — 

— Jakto bić? rzekł uspokojony rektor, więc 
to się sklepienie nie „zapadło > ani się dom nie 
pali, tylko studenci się bili? 

— A któż mówił o tém, żeby sięć co $alito, 
lub zapadało. 

— Ale cała Retoryka ma być do góry no- 
gami przewrócona? 

— Tak jest; to się ma znaczyć, że się stu- 
denci przy drzwiach zamkniętych tak zacięcie 
bili między sobą, iż nie tylko się: sami pokale- 
czyli, ale i całą szkołę , katedrę, ławki, i kała- 


marze, wszystko prawie poprzewracali. — Ja 
przychodzę po rozkaz co tackę spokić, bo rzecz 
jest nagła. — 


Rektor obejrzał się jakby. kogoś szukał, 
krząknął parę razy, zająknął się tyleż i odpo- 
wiedział: To... to... trzeba kazać poustawiać 
na swoje miejsca ławki, — 

— A ze studentami co zrobić? 

— Czy się jeszcze biją? 

— Nie, ale.. 

— To chwała Poi kiedy się już nie biją! 


co N 


— odpowiedział rektór, wstał, posodł do pro- 
fessora i uściskał go 

— I eóż z tego, że się nie biją, ale trzeba 
ich ukarać za to, że się bili, bo będą jeszcze 
zachwalszymi nadal. — 

— Nie mówmy o tóm teraz; dajmy pokój 
jaana, bo nie masz professora arytmetyki... ju- 
tro... jutro... zobaczymy. — 

— Ale ja jednego głównego dowódzcę osa- 
dziłem w karceresie. — 

— To dobrze, to bardzo dobrze, 'rzekł z 
pewnym przyciskiem rektor. — 

— Ale ten osadzony jest synem starosty, 
który się może za to gniewać. 

— To źle, to bardzo żle, odpowiedział z 
pomieszaniem rektor. — 


i Jeżeli go każemy wypuścić, to najwięksi 
Mii jeszcze zuchwalszymi będą. — 
Tak, tak. — 
= Jeżeli go zatrzymamy w karceresie, to go 
gotowi odbić przyjaciele, których ma wielu. — 
— To prawda, prawda. — 
— Możeby go lepićj było v 
— 1 apewne, zapewne. — 
— Ale znowu gotów się za to gniewać pan 
podkomorzy, bo jego syn jest najbardzićj po-- 
krzywdzony od niego. — 5 
— A to nie dobrze, nie na gniewać 
pana podkomorzego. 
— Trzebaby "rok; padożncyć między stu- 
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dentami, może się znajdzie: „winniejszy, który nie 
będzie ani starościcem, ani podkomorzycem. — 

—'0j to, to, zrobić indagacyą. 

— To trzeba , ażeby pater rektor sam ze- 
szedł do nich i sam ich słuchał po kolei. — 

Na te słowa zatrzymał się rektor na 
środku pokoju, po którym chodził szybkim kro- 
kiem, zacierając niekiedy ręce, gdy podana myśl 
trafną mu się zdawała, a zakładając je wtył przy 
każdćj nowćj trudności i oglądając się przytem 
na drzwi, czy pożądany sprtymisininisi nie nad- 
chodził. 

Uderzyła go dotkliwie ta myśl, że ma sam ` 
bez doradzcy zapuszezać się między uczniów, dać 
zdanie stanowcze, na tysiącznych sprzecznych z 
sobą zeznaniach ugruntowane. 

Nie wiedział, co ma odpowiedzieć , lecz 
przynajmnićj postanowił, iż nie zejdzie 
czniów i rzekł szybko: Nie, tego ja nie zr 
bo... bo... ale bo nie mogę zrobić. 

— A więc trzeba zwołać na radę wszystkich 
professorów. 


„ zwołać, niech przychodzą, a 
słać po professora Arytmetyki, 
"jest: na Nowém mieście. WPan 


„A rofessor Retoryki, ` ektor rzu- 
'cił się powłótnie w krzesło, aby spocząć po 
zeńiu i sam z sobą zostawszy, 
zastanowić się nad tóm, eo czynić wypadało; 
chciał on myfjeć koniecznie, chciał nadewszystko 
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cośkolwiek postanowić, ale ile razy się zapuścił 
w ten ciemny dla niego zawód, zawsze zbłądził 
między krzyzującemi się wyobrażeniami karceresu 
i napaści nań studentów ; kańczuga i potrzebnćj 
łaski panów starostów i podkomorzych; a choć 
go kiedy szczęśliwy pomysł na prostą drogę wy- 
prowadził, zaraz napotkał na nićj swego despo- 
tycznie nad nim panującego powiernika, widział 
jego twarz surową, słuchał naganę powziętćj my- 
śli, truchlejąc zbaczał z drogi i znowu błądził 
bez żadnego celu. — 

Wszedł jeden z przywołanych nauczycieli, 
kłaniając się pokornie przy drzwiach i coraz 
miżćj , im więcćj się do przełożonego zbliżał; 

i = zajął miejsce przy stole-za naleganiem rektora i 
~ z zadziwieniem pytał się o powód zwołania ca- 
łego zgromadzenia. Następnie słuchał z uw; 
opowiadania i naprzód syknął, potem podni 

oczy z wyrazem zalęknionego do góry, dalćj ru- 

. szył ramionami i w końcu ręce nieco uniósł, a 
wszystko z takićm zadziwieniem, jakby jeszcze 
nie nie widział. — Skończywszy: opowiadanie za- 
pytał go rektor, coby czynić wypadało. 

— Japrawdziwie niewiem, jak najlepićj radzić, 
dodał ze skromną pokorą, lecz rozumiem, że 
który z kolegów, zwłaszcza właśnie nieobeeny 
w domu najlepszą radę dać potrafi. A zresztą, 

, co tylko rektor postanowi to niezawodnie dobrze 
będzie. A ob 

— A kto zaś słyszał tak długo zwłóczyć w 
nagłćj potrzebie, zawołał wchodząc do izby 
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y; wysoki, i ramiany professor. — pan tu 

ić, gdzie idzie o poskromienie swawoli chło- 
paków? Kazać brać z kolei na stołek > a wnet 
stanie się zadosyć sprawiedliwości, i winni pe- 
wnie ukarani zostaną. 

— Ale za mania — rzekł inny kolega 


BEI | pod eżas tamtego przemowy — to są 
dzi młode chłopey , którzy zwyczajnie 
P yolili chę, ale nie tak bardzo naganne- 


popełnili. I eóż ż tego choć się trochę 
podrapali i powalali atramentem ; dobrze że się 
zaprawiają do rozruchów i bijatyk, bo będę wy- 
trwali na sejmikach. — 
‘° — Ja rozumiem — odpowiedział pierwszy po“ 
korny kolega, patrząc przez okno, do którego był 
szedł, z powodu usłyszanego hałasu — że je- 
p wypada cośkolwiek postanowić, bo bry en 


- gromadzą się przed domem. 


„.— Decymować, decymować, mówię, jeżeli nie 
każdemu dać pamiętne — " tłusty i Suro- 


wy kolega. 
— Ale gdzie zaś kto slyszal? nie wiedzieć 
za co? odpowiedział łagodny — wszak prawda 


panie rektorze? © 

— Zapewne, zapewne — rzekł tenże. — 

— Po cóż mnie było wołać, kiedy moja 
rada za nic — zawołał; surowy kolega i zabierał 
się do drzwi. 

— Ale proszę bardzo — rzekł rektor za- 
stępując mu odedrzwi, przystaję i owszem na 
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to, aby być surowym trzeba dać peak trze- 
ba winnych ukarać. + 

© — A Kiedy winnym jest podobno "Wacław 
syn pana starosty, dodał z dwuznaćznym uśmie- 
chem pokorny kolega. 

„ Wtćm wszedł professor Retoryki i i oznajmił, 
iż, dowiedziawszy się, gdzie się wiadomy sprzy- 
mierzeniec znajduje, posłał po niego, i że spo- 
dziewa się, iż wkrótce nadejdzie. Ucieszyła ta 
` wiadomość rektora, a uwolnionym będąc od kło- 
potu powzięcia stanowczego zdania, nie zważał 
wcale na toczącą się dyskussyą między professo- 
rami, i o obojętnych rzeczach z jednym : z nich 
mówić zaczął, aby przerwać bezskuteczne na te- 
raz rozprawy, i rzecz do przybycia paren 
zawiesić. — 

Po chwili dtkrzyły się drzwi i oczeki- 
wany przyjaciel wszedł z wyrazem niechęci na 
twarzy, zajął milcząc miejsce obok uśmiechają- 
cego się mile rektora, nie zważał na ściskanie 
rąk tegoż i wysłuchał spokojnie całćj relacyi 
professora , który był świadkiem zdarzenia, jako 
i różnych zdań kolegów. Poczem przechylił 
się, uniósł głowę nieco do. góry, spojrzał z nie- 
chcenia na pióro , które w ręku trzymał i gniótł 
po stole, i rzekł z wyrazem niezaprzeczanćj wyż- 
szości : 

; — ‘Wszystko to nie ma ‘sensis trzeba nam 
pamiętać. na: to, iż w tym, jako i w każdym 
innym razie, nie chęć ukarania uczniów , lecz. 
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„wzgląd na nasze dobro postępkami naszemi po- 
wodować powinien. Trzeba. ukarać kogoś, bo 
exces został popełniony; ale wyrokując, nie 
trzeba się narażać tym, którzy nam szkodzić 
mogą. Starościca trzeba natychmiast wypuścić, 
podkomorzyca ułagodzić czćm bądź, pogodzić 
obudwóch z sobą, a ukarać przykładnie Fau- 
stynka kalafaktora, bo za tym się nikt nie 'upo- 
mni, a ten łatwo za najwinniejszego poczytany 
być może, ponieważ nie wypełnił rozkazu zwie- 
rzchnika swego, i był nie tylko nieposłusznym, 
ale nawet zuchwałym. k z A 
Wiwat! — krzyknął ‘rektor powstając — 
oto mi rada dopiero. Rozkazuję więe wypuścić 
starościca, a Faustynka wsadzić do. karceressu i 
jutro wyliczyć mu... tu się zatrzymał, i obracając 
się do doradzczy zapytał: wiele? "s Beg 
— Nie będziemy podobno ani uwalniać, 
ani wsadzać do więzienia — rzekł z uradowa- 
niem złośliwości 'pokorny kolega, który © nie 
odstępował od okna — _bo oto wychodzą stu- 
denci ze szkoły, niosą starościca na ramionach 
- i prowadzą pod ręce Faustynka kalafaktora wy- 
dając okrzyki radości. — Rozstrzygnęli oni prę- * 
dzéj od nas los tych, o których my tutaj tak 
długo radzili. —= 31.1 
Nastąpiło milezenie w całćj radzie: rektor 
poglądał z miną pożałowania na swego dora- 
dzcę, jakby go chciał przeprosić za to, co się 
stało. On zaś milezał chwilę, spojrzał: po- 
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i stkich, zerwał się potem z miej- 
sca 1 zwracając kroki ku drzwiom, rzekł: otóż 
to tak, kiedy nie ma głowy ani do rady, ani 
do Bnin 
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Gościnność. 


W saméj istocie nie było już w'szkole ani 
więźnia, ani tego, który niewinnie za wszystkich 
miał cierpieć, wtenczas gdy o ich losie radzono, 
w półgodziny nie było ich nawet i w Łowiczu, 
bo szybkim krokiem ku Sochaczewu pospieszali, 
Wacław naprzód, a Faustynek, sam niewiedząe 
dla czego i po co, za nim, przy czém obadwa za- 
chowywali milczenie i tylko kiedy niekiedy oglą- 
dali się niespokojnie za siebie. | 

Nakoniec stanął Faustynek znużony pocho- 
dem, którego końca i celu nie wiedział i zawołał 
na idącego naprzód Wacława: panie! a dokąd 
my idziemy? 

— Do domu. — 

— A kiedy tak, to ja się wrócę, bo my 
dzisiaj nie zajdziem cztery mile okrutne, a ktoby 
jutro Retorykę zamiótł? 


a. WR <= 


— Czyś niespełna rozumu? rzekł Wacław, 
zatrzymując się, tobie wracać do szkoły! a czy 
to nie wiesz eo ciebie. czeka za to, żeś nas zam- 
knął, żeś ich nie słuchał i mnie wypuścił z kar 
ceresu? Mis. 

— A co mnie ma czekać? — ja nie złego 
nie zrobiłem; co ja temu winien, że się studenci 
pobili? Nie chciałem się wprawdzie wziąść do kań- 
czuga, ale po coż mi kazali bić mego pana? ka- 
zdego inńego czemu nie, ale pana starościca broń 
Boże, coby na to tatynek i matynka powiedzieli. 
-— Albo eo ja temu winien, że panicz wyszedł, 
kiedym ja drzwi otworzył. — A choćby też tak 
było, wielka rzecz, i cóżby mi zrobili, te kilka- 
naście plag ... czyli mi to pierwszy raz. 

— Ale kiedy nie dbasz o własną skórę, to się 
przynajmnićj zmiłuj nademną. Ja do Łowicza 
me wrócę, a nie wiem drogi do domu, bom 
tu nigdy pieszo nie szedł. pł 1 

— Oto, opowiedział Faustynek, przystę- 
pująe do niego i skazując ręką prosto, na pra- 
wo i na lewo — w miarę że dawana instrukcya 
tego wymagała: — „Oto pójdziesz pan staroście 
prosto, prosto, aż do tćj tam figury, eo nad drogą 
stoi. — Tam będzie droga na lewo; nie, nie, 
chciałem mówić na prawo, ale tak ksobie będzie 
droga, to nie trzeba nią iść, tylko od siebie 
ścieszką, bo to bliżćj, "ale nie trzeba dochodzić 
do wsi, oto tćj tam, bo to Zabostów wieś, tylko 
jak się skończy, iść precz, precz prosto miedzą, 
co na nićj stoi gruszka,'a potem... 
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— I co mi ty tam gadasz, ja właśnie mam 
spamiętać wszystkie figury, ścieżki i miedze; 
oto powiedz, chcesz iść, albo nie? ~ 

— Ale panie aE jakże mam pójść, 
kiedym ja tam potrzebny .. i 

— A ja się nie pytam, czyś ty potrzebny 
czy nie, czy chcesz, czy nie chcesz, tylko każę, 
więc musisz, bo inaczéj- — to mówiąc, podniósł 
kij do góry i pogroził nim. Faustynkowi. — 

— No pójdę już, pójdę, odpowiedział tenże, 
usuwając się na bok, tylko niech Pan, dą pokój, 
ale mnie Pan każesz „zaraz „Mesłać y jak przyj- 
dziemy ! 

— No z a na to, a kied z my zajdziemy? 

— Ha! tak koło świtu tc Ag "r : 

— Na to niema zgody. Trzeba będzie no- 
cować. 

— Ha dobrze, zajdziemy do którój karczmy. 

— Nie, ja pieszo do karczmy nie pójdę. 

— A ja się tćż w boru nocować. boję, bo 
tu są wilki. strachy i i Bóg wie nie co. | 

— Jakaż tedy rada? 

— Jać mam dla siebie dobry noeleg po dro- 
dze o milę ztąd, ale najgorzćj Pan staroście, nie 
wiem ; co z sobą zrobi. 

— Gdzież to? u kogo? ozemużbym nie miał 
razem z toba zanocować? . 

— A jakże to będzie, żeby Pan gc 1 
miał przyjść pieszo de szlachcica? 

— A co to za jeden? 


— Qto tak; z tamtćj strony Bzury, a można 
- ją przejść, bo pod tamtą wsią jest most, z tamtćj 
strony pod Kęszycami mieszka stary szlachcie. 
Ale to dawny zuch, dawny wojak, który zawsze. 
prawi o wojnach; a ja go lubię słuchać, bo to 
aż strach, jak zacznie gadać, co to było kiedy 
bywały wojny. Nazywa się Dulski, ma żonę tak 
starą, jak on sam, ale za to córkę Anielę młod- 
szą od nich obojga, „A'ta córka, trzeba wiedzieć 
Panu starościcówi, jest ładna. Tu się rozśmiał 
głośno. Ładna, co się nazywa, i mój tatynek 
chce — ha! ha! ha! — chce, żebym ja się jćj 
zalecał. Bo trzeba Panu wiedzieć, że kto się 
ożeni z Anielą, to dostanie tęgą fortunę szla- 
checką, będzie z dziesięć morgów gruntu w ka- 
żdćm polu, do tego tęga łąka nad rzeką, można 
ze sześć krów i parę koni chować, a do tego 
dworek porządny, a kto wić, może jeszcze jaki 
ken z dawnych czasów zachowany, bo stary 
ył kutwa, nie nie stracił ani na jarmarku, ani 

na odpuście. 

'— Ano, to idźmy tam! rad będę poznać 
twoję narzeczoną. 

— E gdzie zaś, to się nie godzi! 

— Jak to się nie godzi? i 

— A jażci, bo gdybyśmy tam poszli, toby 
mię się pytali, zkąd idę? Jakże im powiem, z 
Łowicza, czy z Sochaczewa? A potómby się spy- 
tali, dokąd idę? No i cóż im powiem? toć oni 
wiedzą, że moje prawo jest siedzieć w szkole. 
A potćmby się pytali: a to co za jeden, co z 
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Wasanem idzie, Panie Faustynku? Cóżbym ja im 
na to wszystko odpowiedział? 

— (o? oto prawdę, wszystko słowo w słowo 
jak się stało. 

— Ej zaś, jakże to będzie z tém wyjechać? 

— Jak? zdaj to na mnie i prowadź. 

Faustynek kiwał głową i szedł naprzód prze- 
wodnicząc do mieszkania Dulskiego, do którego 
Wacław szybszym zmierzał krokiem, odkąd się 
od niego o pięknćj Anieli dowiedział. Ciekawy 
był poznać go dla tego, że znając tylko z dzie- 
jów czyny bohatćrskie, a pałając zywą chęcią 
wstąpienia kiedyś „w ślady walecznych przodków, 
uwielbiał każdego wojskowego, który jeszcze chlu- 
bne wyprawy Polaków zapamiętał i zazdrościł mu 
tego, iz żył w czasie, gdzie jeszcze można było 
znaleźć sposobność wsławienia się czynem boha- 
terskim. Dotego wspomniał był jeszcze Fausty- 
nek o pięknćj Anieli... I któżby mógł mu wziąść 
za złe, że w tóm mocniejszą pobudkę do szuka- 
nia przytułku w gościnnym domie starego wojaka 
znajdował ? 


Po pewnym przeciągu czasu, który Faustynek 
przegadał, a Wacław przedumał, nie zważając na 
jego powieści, jak wtedy chyba, gdy się imię 
Anieli o jego uszy obiło, ujrzeli nasi podróżni 
kilku ludzi z grabiami z pola boczną drogą wra- 
cających. To on! zawołał Faustynek, to Pan 
Dulski! poznaję go po dużym kapeluszu słomia- 
nym; wraca z czeladzią swoją z pola. Pocze- 
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kajmy tu na drodze, aż nadejdzie, to pójdziem 
razem z nim do domu. i 

Zatrzymali się w miejscu, a wkrótce zbliżył 
się ku nim rzeżwy starzec, niósł grabie na ra- 
mieniu, szedł żywo przed cztórema ludźmi, a 
postrzegłszy naszych wędrowników , opodal je- 
szcze będąę od nich, przyłożył rękę do kapelu- 
sza, i zasłaniając się od blasku zachodzącego 
słońca patrzał na nich, chcące ich poznać. Leez * 
gdy się zdaleka nie mógł domyslić , kiwnął gło- 
wą i kroku przyspieszył; nakoniec zbliżywszy 
się do Faustynka rzekł: 

—A witajże Panie Bracie, zkądże tutaj i o 
tćj porze, Panie Faustynie ? Czy do mego domu? 
Mości Panie rad Wam będę. A kóżto jest ten 
panicz, Mości Panie? Jak te? tak per pedes 
apostolorum ? << 

Faustynek zdjął był czapkę, kręcił i gniotł 
ja w rękach i krztusił się, aby jaką taką odpo- 
wiedź wymęczyć. Lecz Wacław uprzedzając go 
zabrał głos, pokłonił się uprzejmie starcowi, opo- 
wiedział mu otwarcie całe zdarzenie i cel podró- 
ży, lecz przytem nie wymienił swego nazwiska, 
mówił tylko w ogólności o sobie, jako 0 studen- 
cie niesprawiedliwie prześladowanym. 

— Mości Panie, odpowiedział na to Dulski, być 
to może prawdą, co mi Waszmość Pan powia- 
dasz, a ja nie mogę być sędzią postępków wa- 
szych, ale jeżeli chcecie wzbudzić ufność we 
mnie, raczcież mi wyjawić swoje nazwisko. — Wa- 
eław uczynił zadosyć jego życzeniom , i gdy mu 
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otwarcie oświadczył kim był, zdjął starzec kape- 
- lusz, zbliżył się do niego, ścisnął go lekko 'za 
kolano i rzekł: - gor Oi 

— A ścielę się pod stopki pana starościca, 
bardzom rad, żem go napotkał, że mu mogę być 
użytecznym; słońce już zaszło, w moim ubogim 
domku wygodnićj jednak będzie nocować, jak w 
lesie lub w karczmie; a jeżelie z równie dobrém 
sercem. przyjmie pan staroście, czego mu chu- 
doba moja dostarczyć może, jak ja je ofiarować 
będę, rozumiem Mości Panie, że i wezas i posi- 
łek dostateczny u mnie znajdzie.** A i 

Szczerze ścisnął rękę starca Wacław, i dzię- 
kująe mu za dobre serce, szedł obok niego ku 
„domowi, a Faustynek postępował po drugićj stro- 
nie drogi, potakując głośnym śmićchem ich roz- 
mowie. 

O ‘staj kilka od kręto płynącćj rzeki, na we- 
sołóm błoniu, dojrzałćóm zbożem zewsząd otoezo- 
ném, stała skromna zagroda szlachecka , w któ- 
rój wszystko porządek i dobry byt onaczało. 
Podwórze, ogród, sadek, i paśnik przed domem, 
wszystko było wygrodzone starannie , tak iż ża- 
dnego Kolka, żadnćj żerdzi nie brakowało. Wy- 
soka brama z tarcie zrobiona, a obok nićj nizka 
furtka takaż świadczyły, iż gospodarz pamiętał o 
"bezpieczeństwie i miał zapewne czego pilnować. 
Na środku podwórza stała wysoka lipa, a pod nią 
duży kamień za ławę służący. Dworek był dre- 
wniany , świćżo i gładko słomą poszyty, z wy- 
stawą na dwóch filarach sztucznie toczonych, w 
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oknach były drobne; leez: wszystki by. 
Na lewo dworku stał lamus mały z m anóćm 


wejściem, nieco w. liwo grenan do. któ- 
tego była ścieżka od dwo mocno wydeptana. 


Na lewo. mały sz) iekle b, „ze szczytem na- 
przód wystającym , waro i 

Za nim stodoła na jp e c 
Pokach w małym okolniku - jenką 
pod ścianą stodoły. W "Adka Etay ył za 
budowaniem dworskićm, stało kilkadziesiąt W 
pszczół, ze szezególnóm c temena "y na 
starannie przez gospodarza chodowany 

Gdy wchodzili na dziedzini e 
ży pies z przed sieni i śmiało na tarł na przyby- 
wających, póki go głos pana nie poskromił. 
claw dobrze dla gospodarza. uprzedzony. 
to, co mu Faustynek powiedział i przez uprzej- 
mość i rozsądek , które w rozmowie okazywał, 
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utwierdził się w dobrém mieniu o nim, gdy 


wchodząc do : zagrody spostrzegł wszędzie zna- 
miona zamożności i porządku. To wrażenie 
przyjemniejszćm się stało, gdy ujrzał młodą i 
piękną dziewicę, która szła od lamusu do pivari 
krokiem wolnym i ostrożnym , bo niosła w obu- 
dwóch. rękach. pełną misę mleka. i 

Domyślił on się łatwo, że to musi być Aniela, 
«bo Faustynek uśmićchnął się i żywo zdjął czapkę 
z głowy, skoro ją tylko spostrzegł. 

Uderzyła Wacława zajmująca postać dążę. 
wicy i pewien wyraz szlachetności na twarzy, 
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-> Do tego ubiór -jéj jakkolwiek pospolity, 
odznaczał się pewną rnością, Gdy usły- 
szała psów szczekanie ,, zat ała się na ście- 
żce, a gdy spostrzegła zbliżających się gości, a 


nadewszystko d nego Wacława, którego sam 
ubiór bardzo od towarzysza odznaczał, zmieszała 
się echyliła nieco naczynie, aż się trochę 


“mleka. odlało na ziemię, zwróciła oczy na nie i 
żywy rumieniec okrasił lica. ` r 

~ —To moja córka, panie starościcu, rzekł sta- 
ry Dulski, jedyna nasza pociecha. sia 

` Skłonił się uprzejmie Wacław, lecz nie śmiał 


nie na po Anieli powiedzieć, bo skromność 
“jéj była tak szczera, iż poniewolnie wzbudzała 


poważanie, a wrażenie Wacława tak miłe i nie- 
|. spodziewane, iż nie mógł wyrazom uczucia swe- 
go powierzyć. Zatrzymała się w przedsionku, 
aby przepuścić wchodzących gości, a Wacław, 
-śiiwykly do uprzejmości dla płci pięknćj, nie 
„chciał wziąść kroku przed nią i przez chwiłę 
ustępowania z obojćj strony z pewnćm zapo- 
mnieniem na twarz Anieli poglądał. l 
,—A, panie starościcu! to się nie godzi, rzekł 
Ojciec; a te wyrazy sprowadziły rumieniec na 
twarz Wacława i wprawiły yć awa: 
aż gdy dokończając mowy rzekł dalćj gospodarz 
domu: „gościowi, a zwłaszcza takiemu, nałeży 
-się zawsze 'pićrwszeństwo. "Proszę bardżo Pana 
mego na prawo, na prawo.. « ho tam, to sobie 
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moja Aniela do swego gospodarstwa: pójdzie wp 
ręczać : matkę, która mi od kilku dni chora, 
dzisiaj już  lepićj shygłe . BogR> BA, trochu. je 
chodzić zaczyna. 4 io: 

Teni sam. porządek, | też: same. znamiona za- 
możności , „które spostrzegano na podwórzu i w 
całóm zabudowaniu ,: panowały także w mieszka- 
niu, do którego podróżni nasi weszli.: :_. 

W, 'rogu „dębowa, otwarta: szafa, M Nr: się > 
od, czystości, w nićj. cynowe talerze, kilka kieli- 
„szków, a każden inny i jeden pukar wiwatowy; 
na nićj wysuszone tykwy różnego kształtu, . a bli- 
zko przy niéj na drzwiach mała cynowa ampulka 
z „krzyżem na wierzchu, w którćj zachowywano 
święconą wodę. Z drugićj strony drzwi wcho- 
dowych, kominek szafiasty, kartunową w kwiaty 
firanką zasłoniony, dla stego, że miesłażąc do 


3 właściwego użytku w lecie zawierał za tà osłoną 


Esc i drugi gąsiorek miodu, którym się; rmie- 
iedy gospodarz posilał. Pod . ścianą naprzeciw 
komina podwójna kotara, którćj uchylona firan- 
„ka pozwala dostrzedz ¿znak Zbawiciela nad we- 
„zgłowiem na ścianie, i sznur biały z dużym wę- 
złem we; środku kotary: umocowany, który uła- 
wiał podnoszenie się z pościeli. Pod oknem 
prosty stół dębowy i parę stołków takich , które 
„wraz z ławą przy Pieca, do spoczęcia mieszkań- 
„ców służ 

Naprzeciw łóżka na ścianie dyie szable,. na 
krzyż zawieszone, znak dłynego, „pówołenis g0- 
spodarza. j j? rę 
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— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, 
rzekł Dulski, gdy wszyscy do izby weszli. Wi- 
tajcież mi panowie na tém miejscu, spocznijcież 
sobie po podróży, bo musicie być zmęczeni, 
zwłaszcza pan staroście, który nie nawykł do pie- 
széj, podróży. Pójdę przynieść wam eo do ochło- 

i do ugaszenia pragnienia. (Co Bóg dał, to 
zezyjwdadoć jest mleko świeże, ale to nie nie 
warte po przechadzee , ja zawsze wolę „piwo, 
wszak prawda panie starościcu? Albo może wo- 
licie, co innego? abym miał w domu, to wszy- 
stko na wasze usługi. 


„ — Dziękuję Wam za gościnną AE I rzekł 
Wacław, ściskając rękę gospodarzowi ; dla mnie 
wszystko dobre, co tylko mi ofiarować będziecie. 


To rzekłszy posunął się ku ścianie, na któ- 
réj wisiały pałasze i z ciekawością im się przy- 
patrywać zaczął. Czy Wy się znacie na dobrój 
broni? zapytał Dulski. Próżne to dzisiaj sprzę- 
ty, do stroju tylko potrzebne, ale wierzajcie mi, 
młody Panie, nie zawsze one' tak próżnowały. 
Jeden z' nich służył ojczyznie i dobrćj sprawie, 
iz tym się nawet po śmierci nie rozłączę. 

To „wszystko mówił krzątając się koło do- ` 
starczenia piwa dla gości, dostał z komina z ża 
firanki gąsiór gliną zatkany , nalał sobie szklani- 
cę, wypił ją w ręce starościca i oddał mu ją 
napełnioną po brzegi, a gasiór na stole posta- 
wiwszy, zbliżył się do ściany, wziął pałasz ky. 
wy, nieco ozdobniejszy i rzekł: 
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— Przypatrzcie mu się dobrze, panie starości- 
eu, to turecki prawdziwy, za to ręczę, bom go ` 
sam dostał w Benderze wówczas, gdy nam Bisur- 
manie do naszćj ziemi powrót ułatwić mieli i 

gdyśmy jeszcze mieli nadzieję, że nam król Sta- 
nisław panować będzie, a jaki król do tego! 

— Powiedzcieno nam co o tym królu, ozwał 
się Faustynek, bo ja lubię o nim. słuchać, cho- 
ciaż to nie tęgi byki król, kiedy się dak wypę- 
dzić. - 

— Ciszéj Bratku! przerwał Dulski, z a ya 
uszanowaniem 0 krolu Stanisławie. Tóm bar- 

' dzićj godzien był czci naszćj, „że był nieszczę- 
śliwym. -Oj ponoby dzisiaj: inaczćj było w kraju, 
gdyby on nam: był panował. i 

—.Tościę Wy. za: królem Stanisławem Ma 
wojowali? „zapytał Wacław. 

Za; nim aż do ostatnićj chwili, i wówezas 
jeszcze porzuciłem dom. i żonę, kiedy do nas z 
za granicy powrócił; pod Gdańskiem ostatni raz 
wyszła ta szabla z pochwy, odtąd wisi w kurzu 
i już nie doczeka się świetnćj pory dla siebie, 
chyba gdybym się jeszcze jednej. miał doczekać 
elekcyi. Kto wie, coby się wtedy stać mogło? 
przeciężby się może jaka. konfederacya. + - . . 
Ale co tam o tém; z wami mówić, anowie mło- 
dzi, wy tego nie znacie ,. nigdy . już może znać 
nie będziecie . . « „. Toto b bk czas szczęśliwy, 
kiedy człowiek ; ;był ada, bieda doku- 
czała nie raz, musiałeś odbiedz wszystkiego, a 
gdyś Posey, zastałeś kamień na kamieniu, ale 
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* była święta wolność i swoboda, człowiek wojo- 
wał za sprawę, jaką sobie obrał, był wiernym 
añu, któremu słażył i sumienie było lżćjsze. A 

terii ! Ech co tam, w ręce Pańskie, Mości stá“ 

rościeu! To mówiąć nałał drngą szklanicę, którą 
wypił szybkó i z wyraźną niechęcią, i podał nà“ 

lawszy znowu Wacławowi. ` IAB 2 
“a Oj, Panie Bracie, rzekł tenże odbierając ją 

uprzejmie, tie macie pódobnó czego narzekać, 

wiek młody strawiliście na usłudze krajowćj, pó- 

deszły ptzepędźacie spokojnie między swoimi, a 

ńam podobno takićj nie dostanie się pociechy; 

któ wić, czy $tarość nasza będzie się cieszyć 
wspomnieniem zasłagi młodóśći, Na czómże wam 
zbywa? Prawa i rządność zapewniły wam dosta- 
tek, a Pan Bóg pobłogosławił wam śliczną córką, 

która musi być pociechą waśszćj starości. "0." 
— Zapewne, Mości Panie, odpowiedział starzec 

i rozżwestelenie osiadło na twarzy jegó. Bogu 

skie niechaj będą dzięki za to ukocha: 

ńe dzieckó; Ż niegoćto cała pociecha starości 
nas obojęń, , Dziękuję panu starościcowi za po- 

Aki jéj urody, ale ja wiem, że to prawda 
ości Panie, wszyscy mi to powtarzają, ona sa“ 

ma tylko niechce się przyżnać do tego i ramieni 

się ża każdym rázem, gdy ją kto pochwali. Te- 
raz nam Źle bez nićj, bo trzeba Wam wiedzieć, 
moi Panowie, żem oddał moją Anielę do Pani 

Chorążyny. Tó bogobojna i stateczna Pani, a 

dwór jéj ż dobranych niewiast złożony. © "> 
 — o Pani Chorążyny? zapytał Wacław, do 
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matki Pani Podstoliny Porzyckićj? matka wpra- 
wdzie sędziwa dama, ale jéj córka jest igei 
wesoła wdówka, lubiąca ew A w eyini domu 
wiele bywa gości. Gi ; 
| — Bez watpienia; SPÓR Dalski, ałóji 
polegam; Mości Panie, ma skromności mojćj 
Anielki i na troskliwości Pani Chorążyny. Ta 
dobra pani dawno mnie zaszczyca swoją znajo- 
mością; szezególne ma łaski dla mojćj córki ; 
ptr» r Jéj mąż, toto był stronnik zagorzały 
króla Stanisława, i ona sama także. Ile razy u 
nićj jestem, to się o dzwiych czasach = 
nie: możemy 
Gdy tak mówił, zaskrzypiały kwi, wszyscy 
ku nim oczy zwrócili i spostrzegli: wchodzącą 
Anielę. Szła ona wolno, bo schorzała matka 
wspićrała się na lewóm jéj ramieniu, troskliwie 
zwracała na nię oczy, jak gdyby każdym jćj 
krokiem kierować chciała, lecz długie rzęsa kryły 
przed patrzącymi wdzięk spojrzenia, skromnej 
słodyczy pełnego. Zdawało się, iż prócz matki 
nikogo więcćj nie widżi, lecz lekki rumieniec; 
który ubarwił swićże lica, okazywał, iż ją bytność 
gości zajmowała. Słabym głosem powitała gospo- 
dyni domu Faustynka i „Wacława, © którego się 
nazwisko poprzednio męża spytała, zajęła miejsce 
na ławie przy piecu, za troskliwą córki pomocą; 
która czuła powiększające się w nićj pomieszanie, 
skoro posadziwszy matkę nie miała już przedmio= 
tu; 'którymby się wyłącznie zajmówać mogła; 
zwłaszeza gdy sart "e7 do góry; i prowa- 
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dząc je po obecnych,. śledcze wejrzenie Wacła- 
wa spotkała.  Faustynek przestępował 'z nogi na 
nogę i myślał o tćm, jakbyto naprzód postąpić, 
jak się zbliżyć do Anieli i po dawniejszćj zna- 
jómości słów kilka z nią pomówić. /Lećz -matka 
przyszła nie chcąc na pomoce pomieszaniu: tych 
trzech młodych 6sób, 'zalecając córce ,: aby się 
koło przygotowania do wieczerzy krzątała. © 'oi 
-` - Zatrudnienie się- jakim bądż: przedmiotem 
jest wielką pomocą wtedy, gdy nie wiemy, co z 
sobą. począć i jak nasze pomieszanie ukryć mamy. 
Dlatego znikła zwolna nieśmiałość poruszeń i 
wejrzenia Anieli, gdy przygotowanie do wieczerzy 
czyniła. Faustynek ośmielił się do tego stopnia, 
iz wyszedł z swego kąta, a zbliżywszy się do 
szafy, z którćj Aniela talerze i szkła dobywała, 
stłumionym głosem prowadził rozmowę, na którą 
ona głośno i z nieco złośliwym uśmićcheni odpo- 
wiadała. Sam tylko Wacław milczał, i siedzące 
przy starym Dulskim zdawał się słuchać uważnie 
jego powieści, gdy zazdrosne wejrzenie jego z 
niechęcią padało na Faustynka, a raeżćj nastę; 
z którą miał szezęście rozmawiać; a myśl żywa 
bujała w rozległćj przestrzeni przyszłości. i: 

- "Tak zeszedł: cały wieczór. Wacław nie miał 
i razu sposobności zbliżenia się do: Anieli i mó- 
wienia z 'ńią, „gdyż 'wrodzona nieśmiałość jego 
każdy krok i kazdy wyraz wstrzymywała. Za to 
zaś mówił z nią ciągle Faustynek, iito tym wię- 
ećj, im bardzićj się rozgadał; lecz: to: właśnie 
było przyczyną niechęci pana jego, który nie 


= b a 


chciał z nim gadać, gdy się obadwa do spichle- 
rza na spoczynek udali i nakazał mu nawet mil- 
czenie, kiedy się zbyt długo nad pompdltwnióm 
zalotów swoich do Anieli rozwodził. 

Nazajutrz było już słońce wysoko na ie- 
bie, nim się nasi podróżni obudzili. Stary Dulski 
nie mogąc się doczekać ich obudzenia poszedł * 
w pole do roboty, a oni udali się do niego, aby 
się z nim pożegnać „ lecz nim przyszło do tego, 
zbliżyło się poludnie a z nićm obiad, a to wszy- 
stko dla tego, że obadwaj pragnęli widzieć je- 
szeze Anielę, którćj długo na próżno upatrywali, 
i którćj bytność przy obiedzie nad spodziewanie 
ich pochód w dalszą podróż opóźniła. 
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Na piaszczystćj płaszczyznie , gdzieniegdzie 
wrzosami i nizkiemi zaroślami pokrytćj, rozcią- 
gał się nie wielki promień uprawnćj ziemi, ze 
wszech stron dzikiemi pastwiskami lub bagnami 
otoczony, kilka chylących się budynków , z któ- 
rych jeden tylko mieszkalny, a nadewszystko 
wysoka brama z furtką, którąby wszystkie zabu- 
dowania w całości można było wyprowadzić, 
oznaczały fortunę szlackecką Dodoszami zwaną. 
Z mićjsca tego był widok na całą okolicę równie 
ograniczony , jak majątek i rozum właścicieli. 
Bo lasy zaczynały się tam, gdzie się odłogi i 
bagna kończyły, tak dalece, że:oko blaskiem 
wschodzącego i zachodzącego słońca nigdy rażo- 
ne nie było, i zawsze na (jednostajnym widoku 
ciemnych sosien przestawać musiało, gdy tylko 
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dalćj jak dziedziniec i bliższe błonia sięgnąć 
chciało. Podobnież i mienie właścicieli wystar- 
czało zwykle na wyżywienie domowników od je- 
dnych żniw do drugich, dostarczało im zasiłków 
na jaką taką. odzićż,. ale, więcój. nicżego się po 
nićm spodzićwać nie należałó. 000 » 
„Go do rozumu właścicieli, ten się nie uno- 
sił wysoko, ani się zapuszezał głęboko, lecz ogra: 
niezał się. pojęciem wyobrażeń eodzienńego życia; 
i pamiętaniem prerogatyw szlachectwa, tego dro- 
giego klejnotu, przy którym nie żal było głodzić 
się i bićdzić, byleby go czóćmkolwiek nie skalać. 
-0, Lecz nie uprzedzajmyż. czytelnika o właści- 
cielach fortuny, z którąśmy go jeszezę dobrze 
nie obznajomili. | +; fs lisratdo't Misia 

(Na najniższém miejseu doliny nad błotkiem, 
trzciną, tatarakiem i sitowiem zarosłóm, stał dom ' 
drewniany, którego ściany dawno już z.prosto- 
padłćj linii wyboczyły ,. przez rozmaite wygięcia 
swoje malowniejszą postać przybrały. Z, przy- 
cieś, zostały już. tylko rdzenne sęki, a wysokie 
obsypanie. domu ziemią wokoło zastępowało nie- 
dostatek: spróchniałego drzewa. Przed domem 
była wystawka o jednym już tylko słupie, zacho- 
wana dla tego, Że za sórnik służyła, a próg od 
drzwi wchodowych dawno wygńiły zastępował 
kawał nieobciosanćj brzeziny , między odrzwi 
wbity; dwa okna dawały dosyć światła w mie- 
szkaniu; póki niedóstatkowi szyb gąty gliną oble- 
pione nie zaradziły; były nawet kiedyś proste i 
równolegle z dachem i z przyciesiami, ale ża 
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upadkiem tych ostatnich musiały się ku nim 
DRWY Ss dż NCW! CY 
"| Po 'prawój stronie wszelakoż, jako w mie- 
` szkalnćj izbie państwa, były trzy całe z pomiędzy 
sześciu szyb, jedna spękana i patyczkami w miej- 
„seu utrzymana, a dwie zalepione papićrem, za 
uproszeniem na dworze pana starosty o: 
Dach od mchu zielony był wklęsły według kie- 
runku chylących się ścian, a r mł poy le- 
pionym kominie drabina, lubo już tylko o kilku 
szezeblach, musiała wszelakoż służyć jeszcze do 
przeznaczenia swego, aby lepićj całćj budowie 
odpówiadała. © Po prawćj /stronie domu stała sto- 
doła z plecionemi z chrustu ścianami, obórka, 
stajenka i chlewiki pod ścianą ledwo że widzialne 
przed szańcami z mierzwy, któremi otoczone były. 
Podwórze miało, jak już wiadomo, wielką wjezdną 
bramę z furtką, którćj tylko wrót i drzwi brako- 
wało, i otoczone było niegdyś parkanem, z któ- 
rego dziś tylko same słupy pozostały. Prócz 
„wierzby na pół z kory obłupionćj przy bramie, 
i dzikićj gruszki za dworem nad błotkiem, nie 
było żadnych drzów koło domu, i właściciel zwykł 
mawiać, iż drzów jest aż nadto w lesie, a o cień 
w upały nietrudno, bo zawsże jedna strona domu 
koniecznie w cieniu być musi, 17>” dor 
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| i: Już się słońce chyliło ku zachodowi, gdy 
Pan Dodosiński, właściciel dopićro opisanćj wło- 
ści, wjechał na podwórze z furą Zyta z pola 
zwożonego, i zrzuciwszy je, wraz'z parobkiem do 
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stodoły , przyszedł znużony spocząć na kamieniu 
przed domem i zawołał głośno: |. | 
/ —— Basiu, wynieś mi tam podwieczorek! sćra, 
chleba i dzban piwa, bom się spracówał. © 
. — Widzisz go, odpowiedziano z domu, spra- . 
cował się i jeść woła!. Raz cìi się zdarzyło wziąść 
się do roboty, i już się chwalisz, jak gdyby to 
tak zawsze było. © OSB AK: mra 

> L Ja się nie chwalę, tylko wołam jeść i 
pić, bom głodny i spragnieny. |. 2 

— A dałżeś mi na sćr, na chlób i na piwo, 
których się dópominasz? rzekła wynosząc kawał 

czarnego chleba, pół krajanka zeschłego sćra i- 
trochę piwa z daleka kwasem trącącego pani domu, 
dla tego tylko -zdrobniałóm imieniem Basi zwana, 
że mężulo chciał przez to zjednać sobie jćj łaski 
i tém pewnićj upragniony zasiłek otrzymać. 

-n L Teraz przednówek, dodała podając mu 
wszystko, a jaki jeszcze trudny do tego; gdybym 
ja nie pamiętała o wszystkićm, toóbyśmy podobno 
dawno już byli z torbami poszli. Zebyś ty się 
też kiedy czóm szczerze zajął;: spojrzyj wkoło 
siebie, wszystko się wali, nigdzie nie masz ogro- 
dzenia, poszycie dziurawe, a rola uprawiona, 
Boże zmiłuj ! | 
—E'ceo mi tam; niech się dzieje, co chce, 
mnie przecież chleba nie brakuje, bo mam łaskę 
u panów. gia 

/— Ale pamiętaj na to, że masz syna, a jaką 
on sobie da radę, jeżeli dziedzictwo. swoje tak 
spustoszałe odbierze? Łyse” 
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niego. 

m, Ale j „ja się troszczę, i re ni „0 naszego 
syna, bo już wyrosł. chłop jak dąb, a jeszcze nie 
umić zarobić na kawałek chleba, i nie wiem, 
czego siedzi, w tój szkole; gdzie się hayret, nięzego 
nie uczy. 

Aoi, Wiem j Ja». czego. on tam. siedzi, czy. się 
uczy,. czy niej; to: wszystko jedno, bedzię, on pa- 
nem ; mowie, i kwita. ; 

— Boże! jak ci tóż w głowie świta; Je- 
„pićjbyś. był oto zrobił, gdybyś 80 był oddat w 
termin do jakiego rzemieślnika. 

Na te słowa zerwał się Pan. Dodosiski z 
„miejsca, zachłysnął się praa men m ida 
chlebie: popijał , . odkaszlnął kilka 
było, że się gnićwał, choć jeszcze, giń, P mógł, nic 
wymówić; nakoniec przecież ozwał się groźnym 
głosem: Co Wasani mówisz, Pani Dodosiiska? 
„Czyśto „zapomniała, żeś moją żoną i matką Fau- 
stynka? Czy nie wiesz o tóm, żem ja szlachic i. 
mój syn takze ? 

| — 1 eóż z tego? i cóż z tego? powtórz ła 
w; gniewnym, tonie Pani; Dodosińska. ' Gal azla- > 
chcie gorszy od bogatego żyda. 


«s Szybkość, z jaką te słowa wyrzeczone były, 
i wyraz nieukontentowania na twarzy małżonki 
uńfitygował. uniesienie. Pana Dodosińskiego, tak 
iż usiadł napowrót, gryznął w chléb, ka Tool 
na nogę i obojętnie rzekł:. Być może, być może; 
ale ja przy mojóm stać będę i choćbym miał že- 
brać, to się nigdy nie chwycę żadnego rzemiosła, 
któreby szlachcica spodlić mogło, a eony r 4 
z całój siły zęby w nader twardą krajankę dodzi, 
gdy zdołał kawałek jćj „ukruszyć — i nie pozwolę 
nigdy na tò,- ażeby syn mój miał kiedy dratwy 
kręcić, lub skóry skrobać. JW 
| 2 A to weż go wcześnie do domu, aby się 
przynajmnićj gospodarstwa nauczył, i ażeby na- 
wykł dó roboty, bo potóm nie będzie umiał za- 
robić na kawałek chleba. 0°00 0e NOO 
uai Zapewne, żeby się howywał za pie- 
cem; a potótń: hig wiedział, jak się zaałeść mię- . 
dzy ludźmi! > ` Gy AS 
—'A czegóź on się w szkole nauczy? * 
—. Czego? odpowiedział Pan Dodosiński, ki- 
wając nogą na drugićj nodze założoną, -i poglą- 
dając z szydzącym uśmićchem na żonę: Wy ko- 
bićty tego nie rozumiecie i rozumieć nie możecie. 
„  — L, mój ty mądry człowieku, ja myślę, że 
ity sam nie wiesz, czego chcesz! bo wszakże już 
rok blisko dochodzi ,* jaksFaustynek "przestał: się 
'nczyć i tylko jest; jakimsiś kalafaktorem, a taki 
'pono w piecu pali i kańczugiem bije. © '31* 
iure Astiko rzekł z miną decydującą P~: Do- 
dosiński i popił kwaśnego piwa: Iboq +20i8 
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L i —'No i cóż mu z tego przyjdzie? najwięcćj, 
że się nauczy służby haj duka lub podstaroście 
ale tki; gdy jeden: 1 towa z z aay do 
czynieni 

= R ‘co tam, tego wy „kóbiócy pojąć nie 
możecie i kwita. 

"— Ale przecież. godziłoby się, „ ażebyś i mnie, 
jako matce, raz przynajmićj objawił twoje widoki 
względem naszego syna, i ja chcę, „abyś, mi zaraz 
powiedział, na co mu się terazaiejsy jego stan 
przyda ?- 

Ton mowy i temperatura twarzy 'Pani Do- 
dosińskićj zbyt wyrażnie okazywały tdiżającą się 
burzę, ażeby mężuło nie miał użyć. wszelkich 
środków wczesnego jéj odwrócenia ; dlatego rzekł ` 
łagodnie: Oto widzisz, rybko, na to go zrobiłem 
kalafaktorem w retoryce... „widzisz : retoryka, 
oto już zaraz rzecz, którćj nie rozumiesz, i nie 
wiem; jak ci ją mam wytłumaczyć... oto wystaw 
sobie izbę, cztery razy tak wielką, jak nasza cze- 
ladnica, ale sklepioną, z dużemi oknami, bo ja 
byłem raz w retoryce, jakem zanosił ostatni raz 
buty Faustynkowi; było to w sam wieczór, kiedy 
się wszyscy porozchodzili. Otóż to retoryka. 

— I, eo mi do twojćj pełaryki, mów ty mi 
o synie, po co on: tam siedzi? 

— Po eo siedzi? Oto po to, aby zabrał 
znajomość z paniczami, którzy się tam uczą; i 
których tam dużo, bo są wojewodzice, astela- 
nice, podkomorzyce; starościce. 
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| = No wiem, już wiem wszystkie nice, jakie ` 
tylko są. Ale jakże on z nimi znajomość ma za- 
brać? Czy oni się tóż właśnie z nim „wdają? e 
— Jak? a on tyle razy ma z nimi do czy- 
nienia , że muszą się z nim poznać koniecznie!” 
'"— Ale z jąkićjże strony zabićra z nimi zna- 
jomość, 2 on tylko ma do „czynienia... 
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to się Face H i wchodzi w mj u paniczów. 

—, A dalćj co będzie? przecież całe życie 
nie będzie w. piecu palił i. 

— Nie, nie, broń Boże! I „przerwał Pan Dodo- 
siński, potem... potem zrobię go dworzaninem, 

— Radabym wiedzieć u kogo? 

— U pana starosty! Alboż to zły dom, he? 

— QOdkądżeto starosta zlecił tobie dobićrać 
mu dworzan? A czyżeś go nie prosił już raz za 
Faustynkiem? cóż ci wtenczas powiedział? Że 
zbyt wielki gap» wszak prawda? 

— No i cóż? bo zwyczajnie wtenczas nie 
był jeszeze dosyć obtarty między ludźmi i ja w 
złćj chwili prosiłem P. starosty, było to przed 
obiadem , był jeszcze trzeźwiuteńki wtenczas. 
Ale jak teraz Faustynka odbiorę do domu, to 
sobie upatrzę dogodną porę, upadnę do nóg sta- 
roście, przyprowadzę mu Pema mego i powiem * 
IV. Dodosiński I, S supodrć pe 
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Oto jest mój jedynak, Jaśnie Wielmożny 
Panie! wyrosł on duży, jest zdrów i silny, będzie 
wierny y Apa swego pana iraręczam.... 

« — Aja tóż słucham twoich andronów — prze- 
rwała Pani Dodosińska, „budząc. się poniekąd ż 
zamyślenia i spuszczając ręce, które była założyła 
przysłuchująe się mężowi, ruszyła się z miejsca 
i wracając do domu dodała: Stoję nad tobą, 
jakbym nie miała co lepszego do roboty... idź, 
idź, nie bajałbyś próżno, bo ci się nawet i 
nie klei. m, Mut: 

„, Lecz zajęty szczęściem swego jedynaka oj-. 
ciec nie ruszył się z miejsca, siedział i marzył 
o przyszłym losie Faustynka i tak długo, że zmor- 
dowane władze” jego umysłowe nie zdołały wy- 
trwać przy niezwykłćj czynności, i uległy nako- 
niee przemocy snu, który przedłużył marzenia na 
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Słońce już było wysoko nad naszym padołem 
płaczu; oeucone muchy od dawna męczyły Do- 
dosińskiego dosypiającego zwykłćj miary gnusno- 
ści, tak iż na pół obudzony postanowił wstać z 
posłania, i tylko jeszcze zwykłą walkę między 
chęcią leżenia a potrzebą wstania odbywał; gdy. 
przeraźliwy krzyk na podwórzu do przyspieszenia 
chwili rozstania się z łożem przymusił. Skrzętna 
małżonka była bowiem od świtu na polu u Żni- 
wa, i nikt prócz samego pana w domu. nie po- 
został, tak dalece iż koniecznie trzeba było wy- 
bićdzi na pomoc: wołającemu. i in 

Gdy tedy jakkolwiek odziany boso: wypadł 
przed sień, spostrzegł żyda i psa podwórzowego, 
niewzruszonych obok siebie stojących. Żyd szedł 
spieszno do Dodosińskiego i zatopiony: w rachu- 
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bach zapomniał o znanym sobie kondlu, którego 
spotkania zwykle jak najusilnićj unikał, aż nie- 
jaki stós wysoki drzewa niespodzianie natrafił, 
i wszedł poniekąd na niego, i obudził go ze snu, 
w którym równie jak pan jego na barłogu był 
zdjęty. 
Pies przeląkł się z razu, porwał z barłogu, 
lecz w miejscu, i spojrzał obojętnie na Żyda, 
bo mu się jeszcze szczekać nie chciało; żyd stał 
także, bo nie śmiał uciekać, lecz twąrz odwracał 
od kondla, aby przynajmnićj nie patrzeć na gro- 
żące niebezpieczeństwo. Krzyknął z razu prže- 
raźliwie, ale gdy kondel podniósł ogon do góry, 
zamilkł, odwrócił się od niego i oglądając się na 
wszystkie strony mówił przytłumionym głosem: 
„No weźcie tego psa, weżcie tego psa.** Dodo- 
siński wyszedł przed sień, gdy się żyd zwolna 
oglądał na Obala, czy jeszcze przy nim stoi, a 
spostrzegłszy go jak się przeciągał obojętnie i 
ziewał nawet, odwrócił sie szybko, ,bo go widok 
dwóch. rzędów ostrych zębów niezmiernie prze- 
raził. No, weź Waspan tego psa! rzekł nieco; 
głośnićj, gdy Dodosińskiego obaczył i czekał wy-- 
bawienia siebie z przykrego położenia. Pan domu 
gwizdnął, pies radująe się pobićgł ku niemu, a 
gdy żyd uspokojony szedł ku domowi, odwrócił 
się ku niemu i szezeknął parę razy, aby prze- 
konać pana, że ma chęć wykonania swego obo- 
wiązku. No, eo tćż Wacpanu po takim dużym 
brzydkim psie? a gdyby, on tćż ukąsił? Wołaj 
go Waspan; czego on chce odemnie? l 
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ni —'Nie bójcie się Wołku, odpowiedział Do- 
„dosiński odpędzając psa'i zagroził mu kijem, 
tak iż Obal z mrukiem wrócił na zwyczaj jne le- 
gowisko. Pan domu zaś rzekł dalćj: > Czegóźto 
chcecie tak rano? gdzieżto idziecie? --- 

— Czego chcę? gdzie idę? A ‘czegóż mam 
chcieć, jeżeli nie swojego? a see mam iść, 
jeżeli nie do 'Waepana? 

— Już znowu. „A eo za przeklęty żyd! Za- 
pewne będziesz się upominał tego, ‚coś dubeltową 
kródą na ścianie napisał?.., Obal, na tu! 

+ — Nie! daj Wacpan pokój, Panie Wojciechu ; 
„czego to żartować znowu! Onby mógł doprawdy 
mnie okalóczyć, Przecież człowiek musi za swo- 
jóm chodzić; mnie nikt nie nie daruje; ja pański, 
skarb utrzymuję; ja muszę panu arendę płacić: 
a przecież Wepan nie będziesz chciał mojćj 
krzywdy. 

— A ktoby tam chciał twojej krzywdy? Ja 
ci zapłacę wszystko co do szełąga, tylko czekaj 
i nie naprzykrzaj się.... jak się zasieje, to się 
i wymłóci, i sprzeda w r mieście: 
>| — Toć się sprzeda, i nieraz się już śprze- 
dawało, a Wołek z tego nie nie będzie miał. 
Albośto Wepan nie sprzedał przed tygodniem 
dwóch wieprzaków? = a eóż mi z tego przyszło! 

— To nie ja, to moja żona, a ona za mnie, 
nie płaci; i jak jéj słowo piśniesz o tóm, wielem 
ci winien, to zobaczysz, eo ja ci zrobię. 
©. — 'Rtoby tam zaś! Toć Wepan wiesz prze- 
cież, że ja nic nie gadam przed nikim; bo czego 
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to ludzie mają wszystko wiedzieć. Ale nie wiem, 
czy można przy nićj mówić o ipo ho oto 
właśnie idzie ? 

— Co 0 Faustynku? Cóż ty wiesz ò nim? 

— Zwyczajnie nie, rzekł żyd stłamionym gło- 
sem i powitał Panią Dodosińską, która bardzo 
złóm okiem na niego 'spojrzała, i. prad 80> 
pocoby był przyszedł. 

— Po staremu, idnina, przyszedłem 
zwyczajnie do Jegomości dowiedzieć się, co tam 


„AZORY u „niego? jak będzie plonowało? ` 


atrzeć, coby $ mógł zagrabić za jego 
die, MA: z GMIŚdqdlś: Pani Dodosińska, wy- 
drwić na nim jaki korczyk zboża ,. albo ostatnie 
bydlę z jaj 6” Nie z tego nie będzie, bratku. 
Poco mu na org dajecie; niech pije kiedy ma 
za eo, ja mu nic nie dam. 

— Ale co ei się znowu zdaje, rybko! On ani 
myślał 0 fém; on przyszedł z jakaś nowiną od 
Faustynka. 

.— Od Faustynka? zawołała z wyrazem ucie- 
szenia matka. (Cóż nam dobrego o nim powić- 
cie, mój Wołku?: Czyście byli u niego w Lo- 
wiczu? Cóż on tam? 

— A pócóżbym ja tam. chodził? Tak go 


zwyczajnie widziałem przypadkiem. 


— A to gdzie? zapytała matka. 

— W spiehrzu Pana starosty. 

— Co to jest w spichrzu Pana starosty? za- 
wołał posuwając się z gniewem ku żydowi ojeiec 
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Coby. on miał robić w spichezi? pith ci się 
zdawało, albo przyśniło. 

— No, kiedy mi się zdawało» to niech tak 
ABP aj A co mnie to szkodzi? Niech sobie sie- 
dzi, kiedy się 'Wcpan gnićwasz, Panie Wojciechu! 
Co mnie to szkodzi? Niech sobie siedzi. _ 

— Ale mój Wołku, czekajcieno ! rzekła stro- 
a r matka, przecież nie odehódźcie tak; toć 
powićdzcie, co się z nim dzieje, bo mnie „strach 
bierze do prawdy. 

— Poco Was ma brać strach? Co mu się 
stanie ? 

— Ale przecież gadaj jak człowiek rozumny, 
rzekł ojciec; powićdz, coś widział? coś słyszał? 
bo ja dotąd jak w rogu. 
| — Oto tak, widzisz Waćpan, Piniè Woj- 
ciechu. Byłem u dworu „po wódkę i jechałem 
sobie na szkapie zwyczajnie, baryłka przedemną 
na karku konia oparta, i przejeżdzałem koło 
spichrza, coto nade drogą stoi. W'tćm jak coś 
krzyknie: Wołek! tak ja ledwom nie spadł z 
konia, który się zląkł i w bok skoczył, i ledwom 
baryłkę utrzymał przed sobą i pomyśłałem sobie : 
Bodajeś przepadł ty jakiś, coś mnie sanii, 
hodajeś! 

— A to może był Faustynek , przerwała, 

matka. Wyście go przeklinali, Wołku! ` 
` — A toć on był, nie kto inny. Alem go 
dopićro: poznał, gdym się do okienka zbliżył. 
Ale: com jato miał termedyi i strachu, nim to 
nastąpiło, bo szkapa nie chciała ruszyć z miej- 
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sea; baryłka mi wypadła, szczęście że w piasek, 
boby była pękła. WE Sie poco: u 
ów i dopićrow... = < 

4 — I, 60 nam tam dd tigo „  eoście obiti. 
Powiédzeie tylko, co Faustynek robił w spichrzu? 

— Wyglądał. okienkiem, które było zamałe, 
coby nićm mógł głowę „wykazać ; a ja mu ib 
oczy i nos widziałem, i on mi powiedział, a 
wam powiedział, że on tam siedzi. 

— Ale eóż on robił w spichrzu? jak łani 
wlazł? zapytała matka. 

POLE |" myślę, że drzwiami musiał wleźć, bo- 
by się oknem nie zmieścił. 

— I wy się tylko śmiejecie z naszćj biśdy, 
Wołku, rzekł ojeiec odchodząc do dworu. Trze- 
bać mito spieszyć co tchu, aby się dowiedskeć, 
co to się znaczy: <i 

— Otoż to tak! rzekła matka z płaczem. 
Nie mówiłam ja ci zawsze, że się to na jakićj 
bićdzie skończy? Potrzebnieś go trzymał w tym 
Łowiczu? Chłopak się zhisurmanił,, musiał co 
zbroić, i pan starosta go kazał osadzić. Otożto 
tak go promowujesz na dworzanina !. Gdybyś„go 
był w domu trzymał, toby się to tkana nie 
było stało. /. 

Tak: mówiła P; Dodosiúska; nie zważając 
nawet, iż jéj mąż nie słyszy. On zaś tymeza- - 
sem ubrał się w. niedzielny kontusz, przypasał 
szabełkę, wziął kij do ręki i i nacisnąwszy czapki 
-ha uszy, aby napomnień żony nie słyszał, wy- 
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szedł za wrota z Wołkiem, który z Rze w 
„inną strónę drogę swoję obrócił. 

'W głębokićm zamyśleniu postkpówał stro- 
skany ojciec ścieżką, którą sam przez pole i 
łąkę udeptał, minął łas i wyszedł na drogę, w 
którćj ostatnim załamku widać“ było wieżę ko- 
ścioła, i bielące się dwa kominy na zetnie 
dworze Pana starosty. 

Rozmaite bardzo uczucia miotały ` sercem 
WEOLIKpgo': to gniów na występnego może syna, 
to litość nad niewinnie cićrpiącym. Raz się zaj- 
mował odgadnieniem tajemniey i wymyśleniem 
środków oswobodzenia jedynaką, drugi raz ubo- 
lówał nad zniszczeniem najmilszćj nadziei swojćj. 


Wszystkie te wzruszenia przyspieszały kroki 
jego, im moenićj go myśl jaka: zajmowała, tym 
prędzćj szedł naprzód , tak dalece, iż zdyszony 
i zmęczony stanął w miejscu, do którego zmićrzał. 


Nade drogą naprzeciw dworu stały zabudo- 
"wania dworskie, spichlerz tyłem a dwie „stodoły 
węgłami do drogi obrócone. Przy rogu pierwszój 
od pola stodoły: zatrzymał się dopićro nasz Do- 
dosiński; ocićrając pot z czołe, starał się zebrać 
myśli względem tego, jak ma powitać swego je- 
i dynaka, czy z wyrazem złości, czy tćż z pobła- 

<żającą dobrocią? Lecz gdy parę kroków naprzód 
postąpił, usłyszał stłumionym głosem wyraz Fau- 
stynku dwa razy powtórzony, który całą suro- _Ć 
wość jego rozbroił. W ciasnóm w ścianie dre- 
wnianćj wyrzniętćm okienku mieściła się połowa 
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tylko tłastćj Faustynka twarzy, tak iż ojciec nie 
yeti pensne „jakie się na nićj uczucie maluje. 
0-83 A ty tu co robisz? zawołał. Za cóż cię 
též osadzili? 

— Albo ja wiem? „odpowiedział spokojnie 
„Faustynek. Pan starosta kazał, i oto jestem. 

— Ale zkąd się tu wziąłeś ? poco iwytse- 
dłeś ze szkoły? 

— Albo ja wiem „poco? Pan . 'staroście po- 
szedł sobie, a ja za nim. Przyśliśmy oba tutaj, 
a Pan starosta kazał nas osadzić „obydwóch : 
jego gdzieś tam we dworze, a mnie tutaj we 
spichrzu. 

-— Toście wy, sobie tak wyszli oba z Ło- 

'wicza ni z tego ni z owego , na hulankę zape- 
wne... i tyś paniczowi drogę do złego pokazał. 
He, czekajno ! dam ja ci, jeno się do ciebie do- 
stanę. 
— Ej, co tam: Tatynku gadacie! Nam się 
tćż właśnie śniło ó hulance albo zabawie, kiedy 
był strach i duży do tego; myśmy zmykali eo 
tchu, aby nas nie złapali. 

— Więceście coś zbroili 2 A ja  nieszczęśli- 
wy; cóżto z ciebie będzie! 

— Cożeśmy mieli zbroić? Co tam paniez 
zrobił, to zrobił, ale ja wiem, żem zupelnie nie- 
winny. Słuchajcie tylko "Tatynku, a sami po- 
wiócie, żebyście byli to samo zrobili, eo ja 
uczyniłem. 

— Studenci pobili się onegdajszego dnia. po 
południu. I cóż w tóm dziwnego, wszak to nie 
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pićrwszy raz? Ale 8ię dobrze bili w izbie, bo 
ja na klucz drzwi zamknąłem, ażeby im nikt nie 
przeszkodził, tak że aż Pater drzwi musiał ka- 
zać wybić. IE 

— I ty mówisz, ześ niewinny? Ladaco ! ! 

— A cóż ja miałem robić, kiedy mnie pa- 
niez kazał ani jednego studenta do szkoły nie 

ścić, ja tćż pomyślałem sobie: Co ja się mam 

ócić z nim, jak będzie chciał wejść koniecznie? 
Dlatego wolałem zamknąć drzwi, wziąść Klucz 
do kieszeni i pójść sobie na piwo, póki godzina 
nie wybije. Ale kiedym wrócił, to już, drzwi 
zastałem otwarte. o; i RA rada 

— Zapewne ci za ten figiel chcieli dać ba- 
ty, a tyś uciekł? 3 7 

'— Ej gdzie tam. Nikt o niczem nie wie- 
dział, Chcieli owszem , ażebym ja dał plagi te- 
mu, którego tam za najwinniejszego mieli; ale 
ja nie chciałem i uciekłem z izby. 

— A ty hultaju! A zacóż ci to płacą? za- 
cóż cię żywią, odziewają i ciepło w zimie trzy- 
mają? Nie mówiłżem ja ci tyle razy, żeś powi- 
nien wiernie służyć temu, co ci płaci? 

— A toć ja tóż to zrobiłem. Bo mi Pan 
staroście dał niedawno stary żupanik. Jakże ja 
go miałem bić za to? ' l 

— To więc Pan Wacław najwięcćj zbroił, 
i ty jego bić nie chciałeś? Nie ma co mówić, 
dobrześ zrobił. Ale znać, że lepićj było dać 
plagi nakazane, kiedy oto siedżisz za to, coś go 
od nich obronił. i i 
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|,  — Siedzę, i cóż z tego? Albo nas to Pan 
starosta wysłuchał? Ja więcćj zrobiłem dla' Pana 
Wacława, bo nie tylko, żem go nie bił, alem go 
jeszcze z karceresu wybawił. Buty i 
— A pocóżeś się do tego jeszcze mieszał? 
Czy nie dość było jedno głupstwo zrobić? 
|, ,— Ale eo ja temu winien? Oto tak było: 
Jakem uciekł z izby, ażeby nie bić panicza na- 
szego, nie wiedziałem gdzie się podziać ze stra- 
chu, i gdym upatrywał jaki kąt dogodny, przy- 
pomniało mi się, że mam przy sobie klucz od 
karceresa. Wszedłem więc do tego ciemnego 
lochu, i wyjąłem klucz dla tego, abym mógł wi- 
dzieć przez dziurkę, co się na kurytarzu dzieje. 
/Wtóm gdy w najlepsze patrzę, zbliża się Pater 
i kalafaktor z Gramatyki, który miał drugi klucz 
od karceresu. Otwiéra drzwi; ja umykam w 
kąt; wpychają do karceresu kogóś i drzwi za 
nim zamykają. Nowy mój sąsiad nie spostrzegł 
mnie z razu. Alem kichnął, a on krzyknął i 
obaśmy się rażem poznali: on, że to ja, a ja, 
że to on. í ' a a 
— No i któż to był? A 
— A któżci? Pan Wacław. . oradi 
— A pocóżeś go wypuścił? l o; 
— Ja go nie wypuszczałem, ale przecież 
musiałem sam wyjść, bo trzeba: było wrócić do 
izby, poustawiać powywracane ławki; a potóm 
pójść chciałem do Patra, przeprosić go za to, 
żem panicza bić nie mógł. Więc otworzyłem 
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sobie karceres i wyszedłem, a Pan Wacław za. 
maas ed d l 
, — Nie trzeba go było. puszczać! , 

— Ale, kiedy nie chciał zostać. I prócz 
tego chmara studentów szturmowała już do drzwi, 
chcąc go uwolnić. To lepićj, żem otworzył, bo-; 
by byli drzwi popsuli. ay 

— No dobrze, 'ale pocóż było uciekać ze. 
szkoły i z miasta? „ 

— Albo ja wiem. Jakem tylko wylazł z 
ciemnćj dziury z Panem starościcem, porwali mnie 
i jego imni studenci, wzięli nas na ręce i wy- 
nieśli przed sień. Potóćm krzyczeli: » Vivat Fau- 
stynek! Vivat Faustynek! i posadziwszy nas na 
ziemi poszli z nami prosto przez rynek na most- 
i za most, z wielkim krzykiem i hałasem. A 
gdyśmy już byli na prostćj drodze do domu, 
uściskali nas, pożegnali i eo tchu naprzód iść 
kazali. Ja tćż poszedłem ,„ale sam nie wiedzia- 
łem poco i zaco, alem się nie mógł wracać, bo 
mi Pan staroście powiedział: żeby mnie naprzód 
sami studenci a potóm professorowie wybili; że 
się już nie mam poco wracać; że będzie o mnie 
pamiętał. Jać goto nie chciałem słuchać z razu, 
ale jak mi powiedział, że nie wie drogi do do- 
mu, toć ci go musiałem odprowadzić; a potćm 
miałem się wrócić. 

— A ja nieszczęśliwy! Twoje głupstwo ze- 
psuło całe szczęście nasze! Teraz jeszcze i Pan 
starosta zagniewany. 

— A zacóż on się gniówa? Za to może żem 
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- mu syna od plag i karceresu ocali? Idźcie, idźcie 
Tatynku! Wy téż nie: chcecie być wyrozumia- 
łym; wybyście powinni mu Pf ieć, że ja na 
to nie zasłużyłem. ` 

Na te słowa powstała myśl szczęśliwa w 
umyśle stroskanego ojea, a ufając w własną ukła- 
dność i wymowę udał się do dworu, przebłagać 
starostę i upomnieć się krzywdy Faustynka. 
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„ROZDZIAŁ VI. 


© Niespodziewana łaska. 


©, Pan: starosta, ojciec owego Wacława, któ- 
regośmy w pićrwszym już rozdziale poznali, był 
człowiekiem znamienitego rodu, i bardzo maję- 
inym kiedyś. Nie wyjawimy tutaj jego nazwi- 
ska; bó gdy całe życie swoje tylko dla siebie 
przepędził, i: żadnćj po sobie: nie zostawił pa- 
miątki; mniejsza © to; że potomność nie będzie 
znać tego, który tak mało dbał o nię. 

|, Używać świata w sposób, w' jaki w owym 
czasie go używano, było jedynym eelem jego zy- 
cia. Póki gospodarna małżonka wodze domo- 
wego rządu utrzymywała, póty wystarezały zna- 
cznę; dochody własnych dóbr i starostwa na: go- 
< śeimne żyeie jego. Lecz» gdy; ze śmiercią troskli- 
„„Wćj matki Wacława zniknął wszelki rząd domu, 
, gdy starosta: ani się: miał kim zastąpić, ani kogo 
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obawiać, szły w zastaw wioski jedne za drugiemi, 
i pożycie w domu jego tym było świetniejsze, 
im się wszystko więcćj do upadku zbliżało. 

Wierna drużyna przyjaciół i domowników 
gościła nieodstępnie w jego domu: niektórzy, 
tak zwani chudeusze, ciągle w nim pieśliynah, 
a liczne towarzystwo sąsiadów, krewnych i przy- 
jaciół kolejno do niego uczęszezało. Czas scho- 
dził na łowach, biesiadach i niekiedy dla odpo- 
czynku na grze w karty. Nadworna koc grała 
panu i gościom na dobry dzień, grała wiwaty 
przy obiedzie, grała rad Brean razie, gdy za- 
grzane winem głowy ciągłego potrzebowały cha- 
łasu, aby nie dostrzédz zamieszania, jakie w nich 
panowało; - albo, gdy przy chłodzie wieczornym 
skromny tylko kieliszek obchodził, aby rosa nie 
szkodziła: gościom, lubiącym be iii”) sh się 
klarynetom , których odgłos po okolicy się roz- 
biegał. W tćm ciągłóm odurzeniu zmysłów , nie 
miał starosta czasu zastanowić się nad losem 
własnym i syna swojego.  Pomykał on szybko 
ku smutnym chwilom Zycia, nie bacząc na to, 
co go na dal czeka, jak ów nieroztropny chło* 
piee, na płytkićj łyżwie rozpędzony, pędzi na- 
przód po śkiskićj i łyszczącećj się powićrzchni, a 
nie widzi o podal przerębli, która go pochłonąć 
może. i; 
Starosta spał jeszcze po dłuższćm, jak zwy- 
kle, biesiadowaniu: późno w noc. Lecz pewien 
oddział gości, który do honoratiorum nie nale- 
żał, już był obudzony. W szczęśliwóm próżno 
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waniu oczekiwał chwili rozpoczęcia zwykłych za 
baw, i obmyślał środki bawienia i rozweselenia 
Pana. W wielkićj sali po 'prawćj ręce obszćr- 
nego dworu leżącćj, a zwykle do uczt przezna; 
czoęnćj ;' czego ezerwonóćm suknem pobite, ławki 
dla muzyki w jednym jćj: rogu- stojące dowódzi+ 
ły, było kilkanaście posłań. ze: słomy; pokotem 
jedno'po' drugićm, kobierćami po większćj części 
pokryte, a kilka tylkó pościelą” opatrzonych. 
Goszezący rozciągali się jeszeze po nich : jedni 
przygnębieni trudem wiwatowym dosypiali potrze- 
bnéj miary dozupełnego wytrzeźwienia, i głośnóm 
chrapaniem wdawałi się poniekąd 'do tocząććj się 
między innymi rozmowy; drudzy już obudzeni nie 
„przemawiali jeszcze i słowa; bo pewne ociężenie i 
przykre nudności psuły im humor i wstręt do wszy- 
stkiego wzbudzały.» Inni. nakoniec wprawni i wy- 
trzymali wszelkiego rodzaju «szermierze byli już 
przy zupełnych zmysłach,: ocuceni na! ciełe'i umy- 
śle, gotowi do nowych zapasów i tak zdrowi i 
silni, jak: gdyby w ciągłój wstrzemiężliwości. ży- 
cie pędzili. : Z pomiędzy tych jeden już był na 
nogach: i przeglądał się w zupełnym kuble wo- 
dy, aby wąsom ozdobną pokrętność nadać. Byłtó 
niegdy; namiestnik lekkich znaków, dziś nie pro+ 
szony, lecz ciągły gość starosty. /Póstawa jego 
mogła zastraszyć nie jednego 1 0znajmiała wo- 
jaka, któremu tylko na sposobności dania dowo- 
dów męztwa zbywało. Bawił on leżących jeszeze 
opowiadaniem swoich czynów na wyprawie do 
Siczy przeciwko Hajdamakom , a silny po jego 
Iv. Dodosińśki: fi - J J rc | da 


rozlegał się po izbie, i wtenczas się tylko nieco 
Humil, gdy staranne muskanie i zakręcanie wą- 
sów ust szćroko etwićrać nie dozwołało. Drugi 
po nim wstał chudy, wysoki szlachcie, który 
niedługi czas na ubićraniu strawił, palcami po- 
targane włosy rozgarnął i potćm je dłonią nad 
czołem przymuskał. Ten badał rycerza 0 wszel- 
kie szczegóły opowiadanćj. wyprawy; przerywał 
mu niekiedy wykrzyknikiem nieoznaczającym, lub 
wyrazami: [Vo proszę! a zważając niby najpiłnićj 
na powieść, własną jakąś sprawą wyłącznie był 
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totumfacki pewnćj wdowy, eo ją późnićj pozna- 
my, który nie bez przyczyny często w domu sta- 
rosty gościł i niejednćj potrzebnćj sobie wiado- 
mości zręcznie zasięgał. Trzeci poszedł za przy= 
kładem kolegów, żwawy, nizki i dość opiekły 
szlachcie, który słynął z dowcipu, grał na ban- 
durze, i śpićwał własne piosnki, aby pana roz- 
weselać i skarbić tę łaskę jego, która mu schro- 
nienie, edzićż i wyżywienie zapewniała. 

Inni najopieszalsi do wstania bylito pó wię- 
kszćj części młodzi panicze w- pićrwszćm polu 
biesiadnych wypraw, którzy nie mogli jeszeze 
wyrtwać równie z drugimi, i dłaższego wezasu 
po trudach potrzebowali. 

Między goszezącymi kręciło się kilku pachoł- 
ków i dworskieh, to przysposobianiem ubiorów 
dla panów swoich, to dostarczeniem dla panów 
połówki piwnćj lub kieliszka wódki zajętych. Za 
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nimi weszło kilka psów legawych do izby, które 
napadnięte zostały od tych, co obok panów swo- 
ich noe przepędziły, a po odparciu tych napaści, 
lub gardząe słabszymi przeciwnikami zajęły miej- 
sea na posłaniach dopićro eo przez gości opu- 
Por | 
„Między: tych wszystkich wszedł nasz stroska- 
ny ojciec, Pan Wojciech Dodosiński , chcąc 'z 
nimi razem oczekiwać obudzenia się pańskiego. 
00 — A'wiłajże nam, witaj, miły: 2-26 o ygd 
krzyknął Srokosz, ów wirtuoz bandurkowy, 0 
którym 'wyżćj. 
= A gdzieżeścieto przebywali, Panie. 
cie ? rzekł namiestnik wezorajszćj gratki, Byłąto 
bowiem jedna z lepszych. 

— Bez wątpienia, bez mihini do ał 
- Subdelgat dmuchając przytóm w garnuszek grza- 
nego piwa, które zwolna popijał, po każdym 
kęsie chleba. 

— (o mi tam do waszćj gratki, odpowie- 
dział smutnie Dodosiński. Żałuję, żem tu nie 
był, ale nie dla hulanki, tylko dla tego, izbym 
był zapobićgł nieszczęściu mego jedynaka. 

— A eóż mu się to stało? za tał Sro- 
kosz. Otrzymał baszarunek? Nie wielki to fra- 
sunek. 

— Widzisz go, co za trafniś! odpowiedział 
z niechęcią Dodosiński. Wam to łatwo przycho- 
dzi szydzić z obećj bićdy. Mój syn od nikogo 
nie brał baszarunku, wiesz ! 

— Wiem. -On nie bierze, nam daje odparł 


pad 00 


żywo Śrokosz i głośno się śmiać zaczął, aż się 
trząsł cały siedzący na ławie, Za *eóż tak. «się 
tak srożycie? czego się. gnićwacie , Panie: Ny 
ciechu? Wolne żarty każdemu. 0i- 

'— Nie, to nie dobrze; przerwał Pan na 
miestnik, śmiać się z obcéj bićdy. „Pan Woj» 
ciech ma zapewne jakiś smutek gjerat Sok 
chce może zasięgnąć naszćj rady. 

| “= Bez watpienia; : bez watpienia, dodat. ka 
delegat. Cóż się to tedy Nao: Po suoni 
Waszmość Pana? : 

— A gdzieżeścieto byli wszyscy wczoraj, 
jak się to działo? zawołał z podziwieniem Do- 
dosiński, zakładając ręce i odstąpiwózy w. tył 
parę kroków. 

Odpowiedając ma to zbliżył się ku niemu 
Srokosz, uderzył go lekko w ramię i A -j 


Gdzieśmy byli Panie Bracie,. s 
Wy to wiécie, wy to znacie, 
Kiedy ezłek nach jli dzbana, 
Wązka izba, bli ściana; 
W głowie tak jak w pustym miech. i 
WY to znacie, mój Wojciechu. 


( ldź ty kleto z twojemi wierszułami, rzekł 
oddalając się od niego z niechęcią Dodosiński. 
Wierzę temu, żeś ty o świecie nie wiedział, kię- 
dyś przebrał miary. Ale eóżto tu żaden z. was 
nie pamięta tego, że tu wczoraj przybył pan sta- 
roście z moim synem ?. 

— (o? zawołał jeden ze świćżo ocuconych 
zrywając się na pościeli, có? Wacław jest tutaj ? 


Powićdzcie prawdę. Kochany chłopie! Chciał- 
bym. go uściskać ezćm prodaj: Rowiódneie; 
czy był, czy jest? =. 

— Tak, tak, odpowiedział na to głaszcząc 
się po twarzy i uśmiechając złośliwie Suhdele- 
gat. Był jakby nie był, jest i nie jest. 
vo: — To to wasz syn, Panie Bracie? rzekł z 
głośnym i grubym głosem namiestnik. „Toto je- 
go wczoraj casus taki spotkał. . 

— Co za casus? co takiego? zawołał z nie- 
cierpliwością Dodosiński _ Czy ja się dowiem - 
czego od was dzisiaj, czy nie? 

— Mówcieno, mówcie, jeźli wiście =" pre: 
dko! zawołał młodzieniec z posłania, bo ja o 
niczem nie wiem. Na to nipe N Srokosz 
obracając się do niego: 

- "Nie wiesz Panie KU się działo, ` 

A dlaczego powiemć śmiało : 

„Boś był także między nami 

Nie na ławach, pod Radni S 
i = Cicho, ty nieznośny gaduło! rzekł mło- 
dzieniec z pościeli. Pan subdelegat będzie naj” 
lepićj wiedział, co i jak się stało. Proszę tedy. 
|. Zapytany przybrał minę wątpliwą, przychylił 
nieco głowy, spuścił oczy, „ruszył ramionami, 
otworzył ręce, a przeginając się z boka na bok“ 
zaczął chodzić po izbie i mowił: In tantum, in 
quantum sobie przypomnieć mogę, rzecz się miała 
sposobem nastepującym : 

Byłoto już, Mości Dobrodzieju, dawno, po 
zachodzie słońca. Pan wojski, dk wiadomo, 
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główny gość i powód wezorajszćj ochoty, mężnie 
jęszeze wszystkim dotrzymywał placu, i otoczon 
wkoło trupami w tćj bachusowćj sprawie pole- 
głymi z panem starostą i z nami trzema, jak nas 
tu Panowie Bracia widzicie, walczył zapamiętale 
i każden kielich, jak się uczeiwema człowiekowi 
godzi, z kolei przyjmował. Hej! zawołał pan 
starosta rozgnićwany, jak już widziałem, wytrwa- 
łością przeciwnika, hej! dać tu smoczek ! Jedno 
jeszcze zdrowie, Vivat Kochajmy się! spełnić 
musimy. Ha dobrze, rzekł Pan wojski, prze- 
stępując z nogi na nogę i wkrótce podano gro- 
źne narzędzie, z którego żaden frye i jednego 
` łyka nie pociągnie. I gdy go nasz Pan wziął do 
ręki, wszedł wówezas marszałek, zbliżył się do 
niego i coś mu szepnął do ucha. Ha ladaco! 
zawołał pan starosta tém rozgniówany, że do- 
znaje zwłoki w 'zamierzonćm pokonaniu przeci- 
wnika swego. Cóż takiego! krzyknęliśmy wszy- 
scy zrywając się do kordów. Nie, nie, rzekł 
pan starosta; dając nam znać ręką, to mój syn 
drapnął ze szkół z famulusem swoim. Trzeba 
go ukarać : panicza wsadzić do sypialnego po- 
koju nieboszki żony mojćj, a famulusa do spi- 
chrza. Idź Waść! rzekł do marszałka i zawo- 
ławszy: Vivat! Kochaymy się! przysadził się do 
> smoczka, lecz niestety brakło siły; legł pod prze- 
wagą tćj broni, i dotychczas leży jeszcze. A 
Pan wojski obróciwszy się do nas rzekł: Daj- 
cieno go tutaj! Ja to kiedyś umiałem. I: w 
mgnieniu oka wypróżniwszy smoczek, pomógł 
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odprowadzić pana starostę do łóżka , a sam wy- 
piwszy jeszcze kufel piwa dla- ugaszenia pragnie- 
nia, wsiadł do powożu i zdrów do domu' poje: 
chat. Tymto tedy sposobem dostał os: PA i 
sya Pana Dodosińskiego. ~ 
W 'tóm usłyszano Klarynety. Ten od łoś 
przerwał mowę opowiadającego i uwagę słucha: 
jących. Pan wstaje! zawołali wszyscy i jedćn 
przed drugim spieszył powitać łaskawego Pana. 
". Niedługo zgromadzili się goście w pokoju 
przyległym sypialnemu pana starosty i zastali 
jego respekiowych dworzan, oczekujących przy- 
bycia pańskiego i gotowych na jego usługi. Sta- 
ry Dodosiński wszedł za innymi nieśmiało, z twa- 
rzą posępną, bo nie był pewnym pomyślnego 
skutku zabiegów swoich. Jedni poglądali na 
niego z politowaniem, drudzy szydzili z wypadku 
ukochanego synalka, a mało kto był taki, coby 
się chciał ża nim do pana wstawić. 
Po niejakićm oczekiwaniu wyszedł szatny 
z pokoju pańskiego i zawołał Dodosińskiego do 
pana starosty, zostawując obecnych zajętych. do- 
mysłami nad tóm, jak mu tam będzie; a Srokosz 
rzekł za odchodzącym : : 
Nie chciałbym być » w jego skórze, 
Boby mnie świćrzbiało srodze: 
Kiedy przewidujem burze, 
Lepiéj pono ufać nodze 
| > Fugas w chrustas, i w kaj; świat! 
| Bo wara marszałka bat. 
Głośny ód o twej na ten koncept. n na- 
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dwornego poety, którym zatrwożonego ojca Fau- 
stynka pozegnano , tak iż wesoły Ps aż. w 
pokoju pana starosty się odbił. 

Leez tu były rzeczy wcale inaczćj , jak się 
spodzićwano. Pan starosta obudziwszy się nie 
nie widział o tém, co się dnia wezorajszego 
stało i mocno się zdziwił , gdy go się marszałek 
zapytał: coby miał z paniczem robić. Pomiar- 
kował się wszelakoż, i chcąc pokryć nieprzyzwoi- 
tość, swego postępku rzekł surowo, „zapytawszy 
się wprzód nieznaeznie o niektóre szczegóły po- 
wrotu Wacława; „Idź Waść zawołać mego syna 
i zostawić mnie z nim sam na sam. | 

Przykro było ojeu przybićrać powićrzeho- 
wność zagnićwanego, gdył czuł wewnętrznie, iż 
zbyt- porywezo wczoraj osądził syna, . którego 
bardzo kochał i dobre przymioty wysoko cenił. 
Lecz niechcąc, ujmy ezynić powadze ojcowskićj, 
przez wzięcie winy na siebie, rzekł do , Wacława, 
gdy ten z pokorą wszedł „do pokoju i rękę oj- 
cowską pocałował : 

— Cóż się ma znaczyć to nagłe przybycie, 
czyli raczój ta ucieczka ze szkół? 

— Przewiniłem ojcze, odpowiedział Wacław 
padając mu do nóg, ale w uczeiwćj sprawie. 
Uniósłem „się zbytecznie , stałem się przyczyną 
zamieszania i miałem być sromotnie karany, lecz, 
dodał z ogniem powstając z miejsca, nie mogąc 
znieść zniewagi wolałem wrócić do ojca, paść 
mu do nóg, i błagać jego’ PNE i pro- 
tekcyi. 
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Podobały się staroście, postawa śmiała i 
szlachetne, uniesienie Wacława. Uniósł głowy 
do góry z uśmićchem. i rzekł: Dobrze tak, Wa- 
aoi „ dobrze! Czuły jesteś na dobrą sławę, 
takimi wszyscy przodkowie twoi byli. To : mnie 
cieszy, i za to odpuszczam ci wszystko, cokol- 
wiek mógłeś uczynić i nawet chęci znieważenia 
ciebie srodze dopominać się będę. 

Ucałował Wacław rękę ojcowską i rzekł: 
Lecz to nie tylko o mnie samego idzie. Jest 
tu jeszcze kto inny, co niewinnie za mnie ciórpi, 

i który także wezoraj zamknięty mne za nim 
błagam łaski twojćj, Ojcze! ooi 

— A zakimzeto? zapytał starosta , „siłjąc 
pokryć niewiadomiość ma 1a czy za tym . 
to mówiąc dał znak: pogardzający główą. 
+, — A tak, odpowiedział. syn. Jakkolwiek 
powićrzchowność jego nie mówi za nim, jest on 
wszelako przywiązany do naszćj familii i w tym 
razie właśnie na karę, jaka mu Pay 
Ojczesń wież 

— Karę? zapytał przerywając. „starosta. Ale 
ho As ia sja rozumiałem że kiedy '. (No, 
z resztą zobaczę jeszcze, co zrobić wypadnieś 
tylko mi wszystko opowiedz. jak się: stało, abym 
wiedział, czego. się mam. trzymać, / 

Wacław powiedział ojcu z największą otwar: 
tością -całe zdarzenie , w- którém „tenże 
nagannego nie widział, zwłaszeza że. był. osohi- 
stym nieprzyjacielem ojca owego Podkomorzyca, 
którego asf: żre i |" na. plac. bi- 
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twy z katedry wyciągnął. Następnie przytoczył 
postępek Faustynka i eswobodzenie swoje z kar- 
ceresu, ‘co się tak bardzo staroście podobało, iż 
kazał przywołać marszałka, i sutówo go się za: 
pytał: ktoby był śmiał wsadzić Faustynka do 
spichrza? 00: > soms PEFR, PENA 
— Jaśnie Wielmożny Pan, odpowiedział ż 
nieśmiałością marszałek, rozkazałeś, 00 i 
— Ja rozkazałem? Toś się Waść przesły- 
szał. Ja tego rozkazu dać nie mógłem , i chcę, 
żeby go cić i żeby nikt 6 tém nie wiedział. 
© =— Jakże nie ma nikt wiedzieć, odparł mar- 
szałek, kiedy ojciec jego już się z nim widział, 
i czeka w przyległym pokoju na' wyjście JWPa- 
na, aby łaski jego za synem błagać. © 0770n 
— (Co też Waszeć za niezręczny sługa? za- 
wołał z gnićwem starosta. Nie mógłeś się Waść 
domyślić... ale co tam, mniejsza 0 to. Wo- 
lać mi starego Dodosińskiego ! tw 
9 /W skutku tego rozkazu wszedł tedy nasz 
stroskany ojciec i skłonił sie pokornie do nóg 
staroście i czekał z trwogą spełnienia przykrćj 
wróżby, którą wychodząc ż sali wspólnego: ze- 
brania za sobą słyszał ; lecz jakże się zdziwił i 
pocieszył, gdy usdftzał te wyrazy starosty: | 
— Masz Waszeć póczciwego syna! Cheia- 
łem się’ przekónać o rzetelności tego, eco mi o 
nim pówiedzianó, dlategó musiałem go kazać pó- 
trzymać trochę na osobności, aby zapobićdz zmo- 
wie; ale za to przekonawszy się, że jest wier- 
nym i przywiążanym do nas, przyjmuję go do 
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mego dworu na pokojowca. Wszakżeś sobie 
Waść tego życzył kiedyś? 

— A, Jaśnie Wielniożny Panie! odpowie- 
dział Dodosiński uradowany padając do nóg sta- 
rosty. Łaska Jaśnie Wielmożnego Pana . . . i 
co tylko z mojćj strony . . . najuniżenićj. 

— Dobrze, dobrze, Panie bracie, rzekł sta- 
rosta podnosząc go lekko od kolan swoich. Idź 
Waść teraz Ka diensjć się z synem, pojutrze go 
odprowadzisz do służby. Dziś możecie sobie 
wrócić do domu. 

To rzekłszy dał znak, aby drzwi otworzono. 
Wszedł z rozweseloną twarzą, mając Wacława 
przy sobie, między kłaniających się ze wszech 
stron dworzan i gości, i spowita wszystkich 
uprzejmém skinieniem. 

Następnie wydał wódz kilku dworzanom, 
którzy, w miarę ich odebrania, spiesznie z sali 
wychodzili. Pomówił z kilką osobami w szcze- 
gólności i w ogóle do wszystkich słów kilka 
przemówił; wspomniał '6 powrocie syna, jakby 
się żadna przygoda nie była wydarzyła ; po chwili 
zaprosił gości na śniadanie do owćj izby, gdzie 
przed godziną szłaćhta na słomie zalegała. 
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! TP yprawienie jedynaka w świat, 


Opuścił uradowany ojciec smaczne śniadanie, 
jakiego nigdy w domu nie miał, bow pićrwszćm 
uniesieniu szczęścia swego į nie pomniał na to, 
że nicby na tćm nie był stracił, gdyby był nieco 
spóźnił uwolnienie Faustynka, lub gdyby uwolni- 
wszy go był sam wrócił do bigosów, o0zorów, 
kiełbas i alembikowćj wódki. Lecz niespodzić- 
wana pomyślność odjęła mu przytomność umysła, 
którćj zwykle dawał dowody, ile razy szło o to, 
aby się na obcym stole pożywić. Z boleścią żo- 
łądka przebiegł przez sień, w którćj go zapach 
smażonćj kiełbasy zaleciał, i wyznać należy na 
jego pochwałę, iż miłość rodzicielska wzięła tak 
dalece górę nad wrodzoną dbałością o własną 
osobę, że, lubo go wabny zapach na chwilę za- 
trzymał, nie zdołał wszelakoż odwieść od celu, 
do którego z takim pospiechem zmierzał. 
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> Załował, lecz zapóźno tego poświęcenia, bo 
przyszedłszy z podstarościm do spichrza, długo 
wolał: i szukał Faustynka, nim go na kupie wełny 

spiącego znalazł i obudzić zdołał. Zląkł się z 
` razu syn, gdy go nagle przebudzono ; : słuchał 
jak przez sen opowiadania uszczęśliwionego ojca; 
a przerażony osobliwością zdarzeń, które go w 
tak krótkim czasie ze zwyczajnćj kolei życia wy- 
prowadziły, nie dowierzał ani sobie, czy dobrze 
słyszy, ani ojeu, czy prawdę mówi. Lecz wstał 
z legowiska, Sbejezek się, nie do nikogo nie prze- 
mówił, zszedł z przezornością na dół, i wyprze- 
dzająe ojea zbliżył się do drzwi, wytknął naprzód 
głowę, spojrzał na wszystkie strony, a nie widząc 
w poblizkości nikogo wyskoczył raptownie za 
drzwi i co siły ku domowi uciekać zaczął. Na- 
próżno wołał za nim ojciee: Faustynku! Fau- 
stynku! czekaj! eżekaj! Napróżno zawinąwszy 
poły żupana eo siły za nim ruszył, wołając: A 
czyś 6szalał! Czekaj! stój! Nie nie pomogło. 
Faustynek tak dobrze zbićrał nogi, że wkrótce 
znikł w przyległym lesie, a ojciec stanął na dro- 
dze irzekł: Oj głupi, głupi.... no proszę, było 
po eo opuszezać pańskie śniadanie! To wspo- 
mnienie przejęło go niechęcią; szedł jednak spie- 
szno naprzód, i gdy stanął przed dworkiem swoim, 
mocne miał przedsięwzięcie złajania syna za nie- 
rozmyślne postępowanie. Lecz zamiast niego nas 
trafił nasamprzód na swoję małżonkę, która wy- 
biegając przed sień rzuciła okiem na niego i za- 
wołała : 
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co „= A ja nieszczęśliwa! wszakże on bez syna 
do domu powraca! A nie czekając dalszego tłu- 
maczenia męża, oddała się rozpaczy i rzekła: 
Otożto tak, stało się com przewidziała! Niemasz 
go! ibóg wić jeszcze co się z nim stanie, a 
wszystko przez twoje głupstwo, przez twoje złe 
prowadzenie.. i ya 
; — I co mi tam gadasz z prowadzeniem, 
odparł z niechęcią Dodosiński. Gdybymei go był 
miał w ręku, tobym go zapewne był dobrze pro- 
wadził; alę kiedy wypadł jak oparzony i pobiegł 
naprzód sam nie wiem czego, to trudno go było 
ponić. i dł ADIO 3 
3 — Więceś go widział? więc już nie siedzi? 
więc jest wolny? i 
-= — Bogdajby był dłużćj siedział, jak co mnie 
zmęczył, ciebie niespokojności nabawił i, co naj- 
gorsza, mnie śniadania pańskiego pozbawił. Ale 
gdzież on jest, jeżeli go tutaj niemasz? 
Pani Dodosińska żądała wytłumaczenia nie- 
zrozumiałćj dla siebie mowy mężowskićj, a gdy 
powzięła wiadomość o nader pomyślnym obrocie 
téj zatrważającćj. okoliczności, dała oznaki naj- 
większćj radości, i przejęta niecierpliwością oglą- 
dania jedynaka, pobiegła głośno wołając szukać 
go po całćj okolicy. Nie był 6m daleko, bo gdy 
się głos macierzyński koło stodoły dał: słyszeć, 
odpowiedział na niego Faustynek i wyjrzawszy 
dziurą w poszyciu, przywołał matkę, którćj wię- 
ećj jak komukolwiek ufał. Wypytał jćj się o 
wszystko, a otrzymawszy najmocniejsze zapewnie- 
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nie: że mu się nie złego nie stanie, że go owszem 
wielkie szczęście ezeka, zlazł na ziemię po dachu, 
znacznie ku nićj nachylonym, i musiał przyjąć 
najezulsze powitanie matki Hodżew Grad 
Pominiemy to, co -dalćj nastąpiło , bo każdy 
łatwo się domyśli, że ojciee chciał łajać zbiega, 
a matka nie pozwoliła na to. Faustynek zaś na 
wszystko był głuchy i nieczuły, ale donośnym 
głosem wołał jeść; i zasiadłszy w izbie za sto- 
łem, póty za nim posępny siedział, póki troskliwa 
matka enia jego nie zaspokoiła, Dni następne 
zajęte były przygotowaniem wyprawy jedynaka 
na dwór pański; i lubo tam miał dostać barwę 
dworską, trzebać go było wszelako innym dwora- 
kom przystojnie przedstawić. Dlatego rozlegał 
się przez całe odwieczerze odgłos kijanki, którą 
na ławie przy sadzawce bieliznę Faustynka tłu- 
czono, aby ją do czystości przymusić. Matka 
dobyła ze skrzyni nożye, i przytrzymując nad 
czołem łubo od starego przetaka, równiuteńko po 
nićm włosy syna ostrzygła. Ojciec dobył sejmi- 
kowego kontusza, w którym syn miał na dworze 
wystąpić, z warunkiem zwrócenia onegóż, gdy 
przynależną barwę otrzyma. Ponieważ zaś syn 
"znacznie przerosł ojca, zdarzyło się; iż cały ubiór 
był na niego. zakrótki, i'że długie ręce zbyt da- 
leko z rękawów wyglądały. Leez na to nie mo- 
żna było zważać, bo familijne szaty nie łepszego 
w sobie nie zawićrały. | 
(Gdy nadszedł dzień wyprawienia syna do 
dworu, tyle byłó przygotowań do uczynienia, iż 
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południe nadeszło, a Faustynek: nie był jeszcze 
gotów do podróży.: Wyszedł nakoniec z alkierza 
wyciągając ręce naprzód z całćj siły, aby ciasne 
rękawy cośkolwiek przypuścić chciały, i oddycha- 
jąc ciężko z powodu wszelkiemi sposobami ścią- 
gniętego kontusza, który i tak nie obstawał jeszcze 
na całą okrągłość jego. Ojciec naglił odjazd. 
Dlatego pożegnawszy się z matką, która się łzami 
zalała, jak gdyby na długi czas traciła syna, 
wsiedli na konie i stósownie do możności tychże, 
wolnym truchtem naprzód ruszyli. 0> 
"Ledwie że parę staj ujechali, zatrzymał ko- 
nia Faustynek, odetehnął ciężko i rzekł: A niech 
tam diachli wezmą ten wasz strój paradny. Kolka 
mnie spićra, ledwie dyszę; ręce proste jak drągi 
w tych wązkich rękawach żupana: to' pęknie, 
nim dojedziemy. Jeżeli mi w takich sukniach 
każą u dworu chodzić .... l 
: Nie bój się o to,. rzekł Pan Wojciech Do- 
dosiński poważnie. Mam ja o czém innćm z tobą 
mówić. Bo'kiedy masz wyjść na człowieka, to 
cię muszę wprzody nauczyć, jak masz postępo- 
wać; bo kiedy: wlćziesz między wrony, musisz 
krakać jak i ony. Ażebyś umiał krakać, to ja 
cię muszę nauczyć, boć ja przecież byłem takze 
dworskim u nieboszezyka wojewody, który, jak 
wiesz, udarował mię tą fortuną, odemnie, dla 
wiadomości potomków moich, Dodoszami nazwaną. 
— Ji wiem, odparł Faustynek, stękając i 
przytrzymując konia, aby szedł stępą. Jużeście 
mi to nieraz powiedzieli, Tatynku. 
pi 


E 5 


, — Ale tego nie wiesz, czego się teraz do- 
wiesz, rzekł dalćj ojciec. Bo ja chcę, żebyś ty 
się wypromowował na człowieką i był Felix et 
Faustus, jak mi to o tobie przepowiedzieli, v v 


— Ba, jeszcze czego! odparł syn z głośnym 
śmićchem. Nie miałbym wiedzieć, żem Felix i 
Faustyn! i 

,,— Tu nie o to ckodzi, rzekł z niecierpli- 
wością ojciec. Ty tego nie rozumiesz, i kwita. 
Dlatego: bądź cicho i słuchaj. Jak pójdziesz w 
dworską służbę, to ci marszałek i inni dworacy 
powiedzą tó i owo, ale ty tego nie słuchaj, tylko 
pamiętaj na przykaz twojego ojca, a mnie sa- 
mego, jak mnie tu widzisz żywego. Bo tu idzie ` 
o twoje szczęście i promocyą, nie o to i owo, 
czego będą chcieli od ciebie. Powiedzą ci, że 
wszystko zależy na tém, abyś był układny, zgra- 
bny, przystojny. To bajki: bo naprzód człowiek 
tak musi być, jak go Pan Bóg stworzył, a po- 
tém nie na tém sztuka przypodobania się, tylko 
na mądrćj głowie. Powiedzą ci na wstępie do 
dworu: że masz być wiernym, chędogim i trze- 
źwym. No, wiernym, to prawda, bo. któżby 
panu swemu wiernym nie był? chędogim, dobrze, 
jeśli możesz; ale trzeźwym — bajki, zwłaszcza 
u Pana starosty. Ale czego ei nie powiedzą, a 
ja ei powiem, oto to: że chcąc mieć łaskę u 
paña, trzeba być pokornym, zwłaszcza z począ- 
tku, usłuchanym i gotowym na wszystko, skoro 
rozkaże. Kiedy ci pan powić: Faustynek, palnij 
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go! zaraz na odlew; albo: Faustynek, wypij 
duszkiem! natychmiast, i co do kropli. i 

— No, to dobrze, przerwał syn, póki idzie 
o wypicie i wybicie. Ale kiedy tamten odda, a 
może lepićj ? 

— To nie nie szkodzi, rzekł ojciec. Kto 
tćżto kiedy przyszedł do czego, co był łechci. 
wych pleców albo sztywnego karku? QOtożto to , 
mi się przypomniało... Oj naucz się kłaniać, , 
a nizko do nogi, czapkę na dół, ot tak — do 
samćj kostki przykładać i mówić zawsze: Jaśnie 
Więlmożny Panie; słucham Jaśnie Wielmożnego 
Pana; dziękuję uniżenie Jaśnie Wielmożnemu 
Panu. A pamiętaj, żebyś zawsze mówił: 7ak 
albo Dobrze, a nigdy Nie. Tego państwo nie 
cierpi, żeby człowiek miał się spićrać i miał 
swoje zdanie. Kto chee iść w górę, ten musi 
się chylić, póki na wićrzch nie wlezie; a jak tam 
będzie, to się będzie mógł wyprostować. 

— Rozumiem, rozumiem, rzekł syn. Dla- 
tego najlepićj nie nie mówić, jak powiedzieć coś 
takiego, coby się panu nie podobało. 

— Oto to, dodał ojciec. Myślić sobie mo- 
żesz, ale gadać nie; a kiedy gadasz o kim albo 
o sobie, to nie tak, jak myślisz, bo największe 
głupstwo wygadać się z tóm, co ezłowiek ma na 
myśli. Tego najbardzićj musisz się strzćdz mię- 
dzy innymi dworskimi. Pamiętaj na to, że to 
są wszystko ludzie, którzyby cię chcieli podsiąść, 
dlatego nie ufaj żadnemu, nie zwierzaj się ni- 
komu; a kiedy będziesz miał sposobność, to 
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szepnij samemu panu albo marszałkowi, eo tam 
zobaczysz i ułyszysz między innymi dworskimi, 
ale przecie tak, aby się oni o tćm'nie dowie- 
dzieli, boby ci skórę wybili. Przez takie do- 
niesienia będziesz mógł zyskać łaskę. 

— Dobrze to wszystko, rzekł syn. Ja sły- 
szę, co mam robić, ale nie wiem jeszcze czego 
się mam spodzićwać. 

— Dowiesz się zaraz, odpowiedział ojciec, 
tylko 'cićrpliwie słuchaj a potóm czekaj. Dziś 
jesteś pokojoweem ,'a za lat kilka.... no' zoba- 
czysz, eo to będzie. 

1 — (o mi tam z tego, eo będzie, rzekł syn; 
ja chcę wiedzieć co mam mieć teraz. © j 

— A eóżto ty myślisz sobie, odparł ojciec, 
cżyto można tak do razu zostać człowiekiem? 
*Trzebato zaczynać od maleńkiego a potóm się 
piąć powoli. Kiedy mnie ojciec oddał do dworu 
nieboszezyka Pana wojewody, tom od razu nie 
został pokojowcem tak jak ty, ale byłem pizez 
rok prosto chłopcem, a przecież widzisz teraz 
do czego doszedłem. x 

— A widzę — rzekł syn, przedłużając 
wyraz ostatni. 

— Ty zaś zostawszy pokojowcem, mówił 
dalćj ojciec, dostaniesz zaraz barwę dwoistą: 
jedną od powszedniego dnia, drugą od święta; 
będziesz sługiwał do stołu z talerzem i do bu- 
telki z tacą. 

— Nie, tego ja nie chcę, przerwał Fausty- 
nek. Ja tego nie cićrpię, żeby stać ap. stołkiem, 
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kiedy drudzy jedzą, albo trzymać flaszkę, kiedy 
drudzy z nićj piją. To człowiekowi tylko ślina 
do gęby idzie. Nie, to nie niewarto. 1l 
i — Ale: się umityguj, Faustynku! zawołał 
ojciec. To inaczćj być nie może. Od tego 
trzeba zacząć, aby potóm siadać do stołu. Wie- 
leżto ja ludzi dzisiaj na pićrwszóm miejscu u 
stołów widuję, którzy dawnićj za krzesłami sta- 


wali. 

— Ale kiedybym ja nie wytrzymał z głodu, 
odparł syn;. pepe att sięgnął po jadło z wiel- 
kićj pokusy. ; t 

— A toby cię za to plagi czekały u mar- 
szałka, rzekł ojciec. Ale i plagi szlachcicowi 
brać miło u dworu, bo kiedy innych pokojowców 
i lokai hamów rozciągają na podłodze, to 
szlachcica tylko na kobiercu. pokładać wolno. 
Abyś się tylko umiał applikować panu marszał- 
kowi, to ci się żadna krzywda nie stanie, i to 
przynajmnićj do lat trzech: bo potćm to cię już 
nie będzie mógł karać bez wiedzy pańskićj. 

— Ale co się to przez trzy lata nabrać 
można! rzekł syn. A potóm cóż dalej? 

— Oto po trzech latach, mówił daléj ojciec, 
zostaniesz dworzaninem. Pan podczas gali ja- 
kićj każe ci wystąpić przed gościami w para- 
dnych sukniach, nie barwianych tylko zwyczajnie 
szlacheckich; palnie cię z całćj siły w gębę, abyś 
pamiętał łaskę pańską; przypasze ci potóm sza- 
blę do boku; wypije do ciebie kielich wina; da 
ci konia z siedzeniem i drugiego z masztalerzem 
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w zasługach trzechletnich, i pozwoli ci jechać 
w kraj- świat, tentować lepszego szezęścia. 

— To; to, ale, rzekł syn; to mi się podoba, 
ten ten koń jeden i drugi. Ale gdzież ja pojadę na 
nim 

— A pocóż masz lać zaraz? odpowiedział 
ojciec; będziesz także mógł zostać u Pana, i być 
u niego dworskim pojedyńczym, tojest z jednym 
koniem; albo lepićj podwójnym, tojest, z parą 
koni i człekiem : wtenczas będziesz brał dwieście 
złotych zasług na rok. Ale wtenczas, bratku, 
trzeba już będzie umieć dobrze się bić ea i 
rąbać się za sprawą i rozkazem p 

— Jakto? na ostre szable? To mnie się nie 
podoba; do tego ja się nie zdam. Na kije, to 
jeszcze. Czyto człowiek do niczego więcćj nie 
będzie dworskim, tylko do szabli? 

— Ale gdzie zaś. To się tam rzadko kiedy 
zdarzy, a za to co za swobodne życie zwyczajne 
dworzanina! Rano wstawszy człowiek idzie na 
pokoje pańskie, czekać na wyjście pana i pre- 
zentować mu się w ubiorze przystojnym. Jeżeli 
da jaki rozkaz, to go się wypełni, a jeśli nie, 
to człowiek zostaje w sali i gra z innymi w karty, 
albo idzie gdzie mu się podoba. Wieczorem 
zchodzą się dworscy do siebie: piwo, miód i ma- 
Boca z pańskićj piwnicy pokrzepia i rozwesela 

tkich; tak się to nie jednę noe przepędzi 

ulance. Dworzanin już siada do stołu, albo 
4 pańskiego, albo do marszałkowskiego.. 
— To mi się podoba, to chwalę. 
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— Próez tego, obowiązkiem jest dworzanina 
assystować panu w kalwakacie, kiedy gdzie wy- 
jężdża w paradzie. Czasem kiedy się dworzanin 
dobrze aplikuje, to go pan wyśle ze zbożem do 
` Gdańska; a kiedy się tam dobrze sprawi, to 
prócz tego co się od kupca wytargować potrafi, 
i pan go jeszeze nagrodzi. A kiedy dworzanin 
wpadnie w łaskę pańską, to go pan czasem pro- 
mowuje do fortuny: puszcza mu wieś: nizkim © 
kontraktem w dzierżawę, albo, jak mnie, obda- 
ruje fortuną szlachecką, albo nakoniec dobrze 
ożeni. 

— To mi się podoba, zawołał Faustynek i i 
popędził konia batem. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Przypadek. 


— Poczekajmy Tatynku, rzekł Faustynek. 
Niech to bydło i te owce miną, co oto idą z 
pola; bo haniebny kurz robią, to Wam się ezer- 
wony kontusz zakurzy. 

— A ktoby tam czekał! Bierz licho i kon- 
tusz; słońce oto już zachodzi; trzebać się za 
dnia jeszcze pokazać panu. 

— A toć zdążymy przecież: wszakże to już 
ten spichrz, w którym niedawno pokutowałem... 
No otoż masz! krzyknął nagle; a nie mówił ja 
Tatynkowi, że trzeba było poczekać? Widzisz 
go! Czy oszalała bestya? Prr! ,prr! Tatynku, 
Tatynku! Ratujcie, kto w boga wierzy! 

„ Tak wołał Faustynek, bo wjechawszy pomię- 
dzy bydło, owce i kwiezącą trzodę, w nieładzie 
z pola wracające, naprzód nie nie widział, bo 
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kurz zupełnie zaległ oczy, potóm uczuł mocne 
podrzucenie siebie na siodle, gdyż koń jego 
wierzgać zaczął; nakoniec jechał prędzćj jak 
chciał, bo go koń uniósł i z nim pomiędzy by- 
dłem na wszystkie strony biegał. Byłto wysłu- 
żony rumak ojeowski, siwy i chudy, jako zwy- 
czajnie u szlachcica, który nie zwykł owsa na 
obrok marnować; lecz przy tém pomimo lat po- - 
deszłych,. czego gęsta po całóm ciele rozsiana 
gryczka dowodziła, niezdolny znosić cierpliwie 
obelgi od innych zwićrząt, pośledniejszych od 
siebie, doznawane. Dlatego widzące się wśród 
tłoku różnorodnych mieszkańców chlewów , obór 
i owczarni, i nie mogąc ścierpieć, to trącania 
siebie po nogach przez jednych, to gonienia za 
sobą przez drugich, wziął na kieł, aż wędzidło 
sznurkiem ‚związane pękło, a wówczas nie czując 
żadnego hamulca puścił się w zawody z napastni- 
kami swymi i jednych sięgał zębami, drugich do- 
sięgał kopytami; a wszędzie unosił z sobą mocno 
za grzywę trzymającego się Faustynka, ać nie 
wiedział, czego się bardzićj obawiać: czy silnego 
podrzucania siebie do góry za każdćm wierzgnie- 
niem konia, czy uderzenia rogami napastującego 
bydła, bardzićj jego rawskim czerwonym mundu- 
rem, jak zuchwałością konia rozjątrzonego. 
Ojciec Dodosiński miał pod sobą weale prze- 
ciwnćj natury ‘konia. Byłto kasztan ślepy na 
jedno oko,'z długą kołtuniastą grzywą; pozyczo- 
ny od Wołka na tę. wyprawę, który wtedy tylko 
służył za wićrzchowca panu swemu, żydowi, gdy 
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go tenze na jarmark wyprowadzał. Aże śię to 
często zdarzało więc nawykł był tak dalece do 
licznego rogatego zgromadzenia, że mniemająe 
zapewne, iż się znowu na takićm publicznćm 'ze- 
braniu znajduje, stanął jak wryty, spuścił łeb 
ku ziemi i dalćj postąpić nie chciał. Lecz po- 
nieważ stroskany ojciec chciał Ligę egg b na ra- 
tunek jedynaka w czerwonym żupanie, który po- 
między bydłem ciągle galopował i raz w raz 
spadnieniem z konia groził; dodał więc silnym 
razem ochoty koniowi do ruszenia naprzód, Ten 
sądząc bez. wątpienia, że przed jakim znawcą 
ma dać dowody swojćj biegłości, dobył sił osta- 
tnich i ruszył naprzód czwałem, w kierunku prze- 
ciwnym jak sobie jeździec życzył, prosto na gro- 
madę owiec, w którćj, jak niegdy Rossynant, 
śmierć i trwogę roznosił. Gdy to spostrzegli 
owcarze, zastąpili z krzykiem pędzącemu konio- 
wi, który uradowany tćm, że się skończyło wyt 
magane popisywanie się, stanął i oddał Pana Do- 
dosińskiego w ręce owczarzy, dopominających się 
wynagrodzenia zrządzonćj szkody w owcach. 

ciał zręcznie zwrócić konia ku Faustynkowi 
nieszczęśliwy ojciec, bo właśnie spostrzegł, jak 
przez łeb koński przeleciał i upadł na piasek, 
jak gdyby na pastwę nacićrającego nań bydła ; 
lecz silnie trzymany przez aresztujących go owcza- 
rzy musiał poprzestać na tém; że w niebogłosy 
krzyczał na pasterzy, aby syna ratowali. Już. 
stał syn na nogach, za pomocą nadbiegłych ludzi, 
oddychał ciężko, poglądał na popękane rękawy 
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żupana, i otrzepywał się z kurzu, który był 
zmienił. kolor kontusza, gdy ojciec: przybył do 
niego pod eskortą owczarzy i troskliwie pytał, 
czy mu się eo nie stało. 

— Ej, idźcie Tatynku! zawołał. A nie mówił 
ja Wam, żeby poczekać aż miną? No i eóż teraz 
ze mnie będzie? 

Starał się uspokoić syna P. Wojciech Do- 
dosiński, kazał mu wziąść na rękawy kontusz i 
czyścił go jak mógł; lecz gdy się zabrał iść z 
nim do blizkiego już dworu, zawołali owezarze : 
A nasze owce kto nam zapłaci? Jedna na amen 
stratowana, a drugićjście nogi połamali. — 
Chciał ich ułagodzić Dodosiński, lecz nie nie 

omogła moe wymowy tam, gdzie szło o zapłatę, 
którćj nigdy pięknemi słowami zbyć nie można. 
Dlatego musieli obadwa zezwolić na to, aby ich 
przed Pana marszałka, jako 'delinkwentów zapro- 
wadzono. 

Weszli na dziedziniec z hałasem, jaki sprze- 
czka wzbudzała, aż się echo po ścianach dworu 
i oficyn rozlegało. Pusto bowiem i głucho p gło 
przede dworem|, gdyż Pan starosta wyjechał był 
z synem w sąsiedztwo, a pozostali dworzanie i 
pokojowcy korzystali z wydarzonćj sposobności 


trawienia czasu na zabawie. 

— Dodosiński ojcieć, rozgnićwany natrętnością 
owczarzy, poszedł śmiało do dworu, rozumiejąc, 
że tam łatwo spór ukończy, gdy rzecz całą sta- 
roście opowie. Otwićrając drzwi usłyszał mocny 
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hałas w przedpokoju, krzyki, śmićchy i uderza- 
nia, aż się okna trzęsły. Grano bowiem w pli- 
szki: jeden z pokojoweów rozciągniony na podło- 
dze brał plagi, jako przegrywający; a że zbyt 
były dokuczające, aby je mógł znieść cićrpliwie, 
zerwał się właśnie i do bijącego przyskoczył, 
chcące Żarty w prawdziwą bitwę zamienić. Ztąd . 
powstał zgiełk i krzyk taki, iż przybyli oskarżeni 
i oskarżyciele nie tylko z nikim mówić, ale na- 
wet samych siebie słyszeć nie mogli. Dodosiński, 
chcąe przyspieszyć koniec swojćj sprawy, pomyka 
się przy ścianie przedpokoju do drzwi przyległćj 
sali, i zasłaniające się rękami przed licznie rozda- 
wanemi razami, chyłkiem do nich spieszy, otwićra 
je i wchodzi,... Co za obraz nieładu i zniszcze= 
nia! Gdy się lokaje bawili i bili w przedpokoju, 
wpadły tymczasem psy otwartóm oknem do ja- 
dalnćj sali. Słażalcom pilnićj było grać w pliszki, 
jak sprzątać ze stołu po obiedzie , i nowi czwo- 
roneżni goście za nich wszystko z niego posprzą- 
tali. Ogromny ogar chodził po stole, wietrzył i 
szukał, czy nie masz jeszcze jakiego posiłku, i 
przy tym spacerze zrzucał na podłogę * resztę 
szklanek i talerzy. Drugi pies leżał między sko- 
rupami potłuczonego szkła i farfurek , trzymał w 
, przednich łapach i ogryzał kość dużą oglądając 
się z wyszczerzonemi zębami na mniejszego kądła, 
który mu ehciał porwać owe kość niezgody. — A 
dla Boga! Cóż się tu dzieje! krzyknął Dodosiński, .. 
ito tak donośnym głosem, że go pomimo zgiełku - 

jeden z lokai dosłyszał, pobiegł kū drzwiom i 
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jeszcze dobitniejszym krzykiem wszystkich kole- 
gów swoich przywołał. - Ustała bitwa między lu- 
dźmi i nastała walka z psami; a Dodosiński do- 
myślając się, że pana niemasz w domu, wrócił 
do swoich towarzyszów i z nimi poszedł do o- 
ficyny, gdzie marszałek i dworscy mieszkali. 
Wchodząc szybko do sieni trącił piwnicznego 
wracającego z koszem wina z piwnicy. Prze» 
ląkł się na uczynku złapany piwniezny, cofnął 
się ku ścianie, kosz za siebie postawił, zasłonił 
go połą kontusza, i będące dobrze napiły wielkie- 
mi szkłannemi oczami na Dodosińskiego spojrzał, 
aby rozpoznać, ezy pan czy marszałek takiego 
mu strachu napędził. Napróżno przemówił do 
niego Dodosiński; próżno krzycząc powtórzył Fau- 
stynek zapytanie: gdzieby był marszałek? Pi- 
wniezny za ał kosz wina, kiwał się na obie 
strony, i z uśmićchem bełkotał tylko te wyrazy: 
To nie, To nic, Wielmożny Panie. 

Wiadomy będąc miejscowości postąpił Do- 
dosiński ku drzwiom izby, w którćj zwykle dwo- 
rzanie się bawili, i teraz zapewne zabawą zajęci 
być musieli, gdyż rozmaite słychać w nićj było 
odgłosy. Gdy drzwi otworzył, ujrzał bardzo zná- 
jomy sobie widok: Czterech starszych dworzan 
klęczało w kole na środku izby, a jeden z nich 
trzymał kolejny kielich, i prawiąc długą perorę 
przechylał go nieustannie i wylówał z niego wino 
na podłogę.  Srokosz "poeta siedział na stole, 
śpićwał z całego gardła przygrywając sobie na 
bandarce, a przytćm przechylał głowę, przymru- 
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żał oczy i na nie nie zważał, bo już nie mógł 
patrzeć, tak iż się zdawało, że całkiem poety- 
ckiemu natchnieniu był oddany. Ostatni nakoniec 
z obecnych dworzan już był zwalezony i w kącie 
na ławie ciężkićm chrapaniem bytności i życia 
dawał znaki. W drugim kącie stało dwóch pa- 
chołków, posługaszy dworzan, którzy z kolei wy- 

+ trząsali butelki przez panów wypróżnione, a jeden 
z nich korzystając z zupełnćj nieprzytomności 
umysłu tychże, sięgał zręcznie po ledwo napo- 
czętą butelkę, która za kołem pijących stała. 
Gdy Dodosiński spostrzegł, że go nikt nie widzi 
i nie poznaje, rzekł: Próżnoby było z nimi na- 
poczynać; szkoda jednak, żeśmy tak późno przy- 
byli. I obracając się do jednego z pachołków 
dodał: Słuchaj ty, a gdzie Pan marszałek? U 
Pana podstarościego, rzekł tenże zmykając zrę- 
eznie butelkę i chowając ją za siebie. — 

— A pójdźmyż do podstarościego ! zawołali 
owczarze; bo my nie ustąpim. Poszli więc wszy- 
scy do folwarku. Wchodzą do czeladnicy; ten 
sam hałas, co we dworze i w oficynie. Krzyk 
służebnie folwareznych oznajmił, że nie były same, 
i że pobłażano ich próżnowaniu i zabawie. Tym- 
czasem kipiało z garnków i kopraków na kominie, 
a wieczerza czeladzi ogień zalówała, Wracając z 
pola zwićrzęta niegodnego wspomnienia wstępnym 
bojem: zaległy czeladnicę, tak iż przybyli goście 
ledwo. z nićj wyjść mogli, z powodu ich plątania 
się między nogami. Nie było gospodyni, bo wła- 
śnie w spiżarni miała odwiedziny komoszek i 
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przyjaciółek, które pod fartuchami zapasy legu- 
miny i okrasy wynosiły. t 

Wydobywszy się z trudnością z licznego zgro- 
madzenia, które ich pochód wstrzymywało, udają 
się oskarżeni i oskarżyciele do podstarościego, 
gdzie prócz niego i marszałka zastają jeszcze 
trzecią osobę nader dla nich obudwóch, ile się 
zdawało, pożądaną, tojest: poważnego arendarza, 
który liczył tynfy na stole i na dwie równe cz 
ści przyniesioną summę dzielił. a 

Zmieszał. się Pan marszałek, gdy spostrzegł 
wchodzących niespodzićwanych gości; trącił nie- 
znacznie arendarza, który szybko zgarnął liczone 
pieniądze, i z gnićwem wysłuchawszy sprawy, 
pomimo wymownćj obrony Dodosińskiego, krótki 
ferował wyrok: że obwinieni mają natychmiast 
zapłacić za owce, lub w przypadku niemożności 
uiszczenia się z wypłaty, otrzymać po 10 razów 
w obecności owczarzy, i to bez względu na pro- 
testacyą i appellacyą; bo Panu marszałkowi pilno 
było ukończyć rzecz całą. Pan- Wojciech Dodo= 
siński już chciał ulegać konieczności; lecz Fau- 
stynek widząc, że przywoływano parobków z przy= 
ległćj izby, zawołał śmiało: Hola Tatynku! Nie 
dajmy się! Wyście powiedzieli, że nam się jako 
szłacheie kobierzee należy. Ad 

— A tak, tak! ozwał się ojciec, zagrzany 
męztwem syna. Panie marszałku, proszę nie za- 
pominać, ze my nie hamy, tylko szlachta! Nie 
tutaj, lecz między dworzanami miejsce nasze! 
Waszmość musisz pójść z nami do dworskićj izby, 
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i porządnie kazać rozpostrzeć kobierzee, bo ina- 
ezćj, to się „protestuję przeciwko gwałtowi, i go- 
tów jestem jutro przeciw Waszmości manifest w 
Grodzie zapisać. 

Nie mógł się oprzóć tćj oppozycyi marszałek. 
Z największym gnićwem wyszedł z folwarku i 
przewodnicząc delinkwentom poszedł do oficyny 
spełnić wyrok. Lecz nie zastawszy tam nikogo 
przy zmysłach, gdy miał iść do dworu po ludzi, 
usłyszano trąbkę na dziedzińcu, i i Jaśnie Wielmo- 
żny Pan zajechał przede dwór i w marszałku prze- 
strach, a w porwinych winowajcach nadzieję 
wygranćj wzniecił. 
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(ROZDZIAŁ IX. `“ 
Nawiedziny. 


Wspomnieliśmy wyżćj o Pani chorążynie, 
która się piękną Anielą, córką Dulskiego, opie- 
kowała; o jéj córce Pani podstolinie, młodćj 
wdowie po starym mężu; i o JPanu subdelega- 
cie, pełnomocniku tćjże wdowy. Przypominamy 
teraz wszystkie te osoby, dla tego, że je właśnie 
na scenę wyprowadzić mamy. 

Byłato niedziela, dzień pożądany dla sub- 
delegata, z powodu że miał raz na zawsze za- 
mówiony obiad u Pani chorążyny, przy którym 
znalazł jaki powód do przedłużenia bytności 
swojćj do następującego poniedziałku, i dłażćj 
nawet w miarę ważności interesu, którego zlece- 
nie wyjednać sobie potrafił. Przybył on, jak 
zwykle, na ezłapaku przed kościół, w którym 
się chorążyna z córką i z eałym dworem na na- 
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bożeństwie znajdowała; uwiązał konia- u płota, 
a poprawiwszy ubiór przez jazdę konną zmię- 
toszony wszedł do świątyni, stanął z daleka: na- 
przeciw kollatorskićj ławki i poglądał na panie 
swoje, aby im dać niziuteńki pokłon, skoro któ: 
ra z nich oko na niego zwróci. Dopełniwszy po 
chwili tego obowiązku uniżoności,- zajął się: do- 
pićro żarliwie modlitwą, póki po skończońćm na- 
bożeństwie ksiądz pleban patyny do pocałowania 
kollatorkom nie zaniósł, które potém między roz- 
stępującymi się na obie strony wieśniakami z ko- 
ścioła wyszły. 

Subdelegat wyprzedziwszy je sżelisł u drzwi 
kościoła, aby ponowić pokorne ukłony i podać 
rękę starćj chorążynie, która go zawsze żądaniem 
téj usługi zaszezycała, kiedy piękny czas dozwa- 
lał jej wracać pieszo z kościoła do dworu: dla 
tego, że podczas tćj nader powolnćj przechadzki 
miała sposobność dowiedzieć sie wszelkich nowin 
okolicznych, jakie jéj subdelegat: co tydzień obo- 
wiązany był znosić. 

Pani podstolina zbyt żywa, shy mogła tak 
wolno za matką postępować, wyprzedzała ją z 
młodszą cześcią dworu, i korzystała z czasu przez 
subdelegata na składaniu rapportu strawionego, 
aby spacer konny w towarzystwie Agaty, ulubio- 
nćj panny respektowćj , i rękodajnego dworzani- 
na odbyć. Ta pani nie należała bowiem do 
rzędu tych kobiet , które bojaźliwość. skromności 
do zalet. swoich bea. Zazdroszcząc zawsze nie- 
podległości mężczyznom największe miała upo- 
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dobanie w zabawach im tylko właściwych ; dla- 
tego bywała na łowach; strzelała nawet do na- 
pędzonego zwierza, śmiało i zręcznie jeździła na 
koniu; ale za to nie wzięła nigdy igły do ręki 
i nigdy do krosien nie zasiadła. `> Cała jéj postać 
odpowiadała temu szczególnemu powołaniu. Wy- 
soka i dosyć szczupła, była nad zwyczaj żywa 
w kazdóm poruszeniu. Czarne włosy zdawały 
się ćmić jeszcze płeć przez się śniadą; mocno 
naznaczone brwi, wieńczyły duże czarne oko, 
które w ciągłym ruchu iskrzyło się za najmniej- 
szą pobudką do gniewu, lub w razach przemija- 
jącego uniesienia. Nos, zwykle rzymskim zwa- 
ny, nadawał jéj wyraz powagi i śmiałości, a nad 
świóżemi ustami, w miejscach, gdzie' zazwyczaj 
u niewiast skromny uśmićch osiada, porastał 
rzadki i nizki wąsik czarny , którym się Podsto- 
lina jako najpiękniejszą wór swćj twarzy szezy- 
ciła. A 
ń Była ona już we dworze, nim stara, Chorą- 

żyna połowę drogi przebyła, i pędem na dziel- 

nym owe wyjeżdżała z dziedzińca, gdy się ta 
do niego dopićro zbliżała. 4 

— A przez Bóg żywy, kochana Krysiu! wo- 

łała za odjeżdżającą, nie szaléj tak na tych ko- 
niach, bo o przypadek nietrudno. — Eh, gdzie 
tam, ani słyszy ani zważa na to, eo ja mówię. 
Trzebabyto koniecznie temu męża, któryby to 
umitygował, ale nie takiego, jak nieboszczyk 
podstoli, Boże świeć nad jego duszą. Bo to 
był zastary i zbyt powolny człowiek dla nićj. o 
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— Bez wątpienia, odparł subdelegat wpro- 
wadzając chorążynę do pokoju. Pod tym wzglę- 
dem mam ważną bardzo nowinę do objawienia 
Jaśnie Wielmożnćj Pani. 

— A czemużeście od nićj nie zaczęli? Toć 
mię to więcćj obchodzi, jak wygrane lub prze- 
grane sprawy, wiolencye i exorbitancye na tych 
lub owych granicach popełniane, lub zwady do- 
mowe małżeństw obcych. - A gadajcie przecie. 
Cóż mi takiego macie objawić? 

— Kiedy ja wiem, że to z tego nie być nie 
może, czegóż mam przeto spieszyć się z niedo- 
warzonym konceptem. 

-— No, czy co będzie z tego czy nie, chcę 
przecież wiedzieć, o co rzecz. idzie. 
- x Jedynie dla tego, aby wypełnić rozkaz 
JWój Pani, powiem tedy: że mnie doszło z bo- 
ku, iż p. starosta ma pewne zamiary zbliżenia 
się do domu JWch Pań moich, i ukończenia tym 
sposobem owego zastarzałego procesu . . -> 
© — Qzyliżto ten proces jest tak wątpliwym, 
iżby wypadało okupić spokojność poświęceniem 
szczęścia córki mojćj ? 

— Broń Boże! Ja tego nie mówię, owszem 
właśniem to utrzymywał, że z tego nie być nie ` 
może. Ale wszakże nie jest tajném JWćj Pani, 
iż affekt Pani podstoliny dosyć się ku tamtćj 
stronie nachyla .. . 

— Prawda; ale to są wszystko tylko chwi- 
lowe kaprysy. A potóm, na co się to affekt 
przyda tam, gdzie idzie o stałe or T 
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— Bez wątpienia, bez wątpienia. Zwłaszcza 
że pan staroście nie ma jeszcze żadnego znacze- 
nia, żadnćj funkcyi nie „sprawuje . « . Ale wszy- 
scy mu oddają zaletę, że jest bardzo obyczajny 
a że: zna respekt „prgpwojty dla star- 
s 

=de Tak, to prawda; ale. młokos j jeszcze wiel- 
ki, LPPE ieza wrócił zes 

— Już od roku, Jaśnie Wielmożna Pani. 
A ojciec go kocha nad życie i teraz zamyśla go 
żenić; a ponieważ. jest człowiekiem przyjaciel- 
skim i lubiącym spokojność, chciałby przeto siak- 
żeństwem dawne niesnaski zakończyć. 

— Ale pan starosta ostatkiem goni: syn jego 
będzie chudeuszem. Chciałby sobie poprawić in- 
teresa i los jedynaka dobrém ożenieniem pa o 
wnić. To piękne jest życzenie, pa: ae 
pocóż my mamy stać się jego ofiarą? Gdyby pap 
podobnego nastąpić miało , upadłaby tóm samém 
cała sprawa nasza; sprawa najświętsza, najpe- 
wniejszego sukeessu; wygrana w Ziemstwie, ró- 
wnie pewna w Trybunale; która powróci do dóbr 
podstoliny całą wioskę i las piękny, tak niespra- 
wiedliwie nieboszezykowi ny) « tolemu „wydarty. 

— Wydarty? powtórzył z powątpieniem sub- 
delegat. Ja zawsze rozumiałem, że P. podstoli 
wsi i lasu odstąpił, przez komplanacyą dobro- 
wolną w Grodzie zeznaną. 

—cTak ;. wiem ja najlepićj, jak ta kompla- 
nacya była źrobiona.: 5. PoP podstoli, Boże świeć 
nad jego. duszą! nata nieco menie captus, jak 
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wiadomo. Pan starosta rościł prawo do gruntu 
w mowie będącego i ciągłą utrzymywał kontro- 
wersyą ;. ale ponieważ dowody jego były słabe, 
a więc poparł je siłą i wiolencyą. OVANS 

|, — Pamiętam ja to, pamiętam, rzekł kiwa» 
jąc głową subdelegat. Była to krwawa bitwa, 
tóra się w lesie quondam Pana podstolego odby- 
ła. Sto fur i tyluż ehłopów ze starostwa spę- 
dzonych wycięło w pień kilkadziesiąt morgów 
najpiękniejszego © lasu. Gromada“ z dóbr Pana 
Podstolego chciała dać odpór; a gdzie tam! pię- 
tnastu chłopów zabili na śmierć, dwudziestu prze- 
szło ranili. I cóż się stało dałćj? Oto zamiast 
poszukiwania tćj krzywdy, 'naznaczono kompro- 
mis, :P. starosta dodał węgrzyna co niemiara; 
nastąpiła zgoda i komplanacya. 

: — (óż taka komplanacya znaczy? Wszak 

ona procesu nie kończy, 

— Nie kończy, Mościa Dobrodziejko. Wpro- 
wadziliśmy sprawę de noviter repertis; ale mo- 
żemy się jeszcze lat dziesięć pieniać bez pewno- 
ści wygranćj. — 

— A więcby krócćj było ukończyć wszystko 
małżeństwem? Nie, na to ja nie przystanę. Toby 
, wieczna była szkoda tak pięknćj sprawy. A po- 
tém, moja córka jest starszą od pana starościca. 

— 0, różnica wieku jest nie wielka. Wia- 
domoć całemu światu, jak P. podstolina młodo 
za mąż poszła i że rok tylko żyła z mężem. 

i chorążyna i patrząc za okno za- 
myśliła się głęboko i kiedy niekiedy poważnie 
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tabakę zażywała. Subdelegat opisywał jćj tym- 
czasem przygotowania, które w domu starosty 
do nastąpić mających odwiedzin czynią, aby z 
przyzwoitą okazałością wystąpić. Gdy długo je- 
szeze nad tym i innemi przedmiotami rozprawia- 
no, otworzyły się drzwi nagle i szćroko. Pod- 
stolina weszła żywo do pokoju, gniów malował 
się na twarzy, rzuciła się niechęcią w krzesło i 
rzekła: Co za ludzie nieznośni! Odpędziłam 
znowu jednego dworzanina. Bo czyż można so- 
bie wystawić, aby kto był tak niezręcznym i nie- 
przytomnyni. ide wb 

— Cóż się takiego stało, kochana Krysiu? 
zapytała troskliwie chorążyna. 

— 0 staj kilka za wsią, w gaju, zesiadłam 
z konia chcąc się przejść nieco, i kazałam cze- 
kać na drodze mojemu rękodajnemu*) na siebie; 
wracam po chwili, i nie zastaję ani konia ani 
dworzanina. Mój wierzchowiec wyrwał mu się 
z ręki; na własnym pobiegł gonić za nim, a ja 
musiałam wrócić pieszo tak iż wszyscy mogli 
rozumieć, że mnie koń zrzucił. i. 

— Dobrze, że się tak nie stało, boby to 
było gorzćj. Ja ci zawsze powiadam, moja Kry- 
siu, że ty kiedy doznasz nieszczęśliwego przy- 
padku, przez prędkość twoję i zbyteczną śmia- 
łość w jeżdżeniu konnóm. Zostawić to należy 


*) Rękodajny dworzanin, który sprawiał przy pani 
domu obowiązki masztalerza. RU: 
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mężczyznom ; białogłowom ta rozrywka nie przy- 
stoi. „ i 
-- Żywo zwróciła oczy Podstolina na matkę, 
uśmićchnęła się złośliwie i milezała, lecz wyraz 
niecićrpliwości malował się na twarzy. 

— Moje dziecko, mówiła dalćj chorążyna, 
jakbym ja tćż rada była, gdybyś ty mogła do- 
brać sobie męża.  Tobyto jedyny był sposób 
nabycia tćj powagi i powolności, która tylko za- 
mężnym niewiastom i matkom jest właściwa. Nie 
miałabyś także wówczas tak częstych okazyj do 
gniewu na twoich służących, bo kiedy pan jest 
w domu, to cały dwór inaczćj się prowadzi, jak 
gdy same kobićty rządzą. 

— Jabym na to miała iść za mąż, ażeb 
pana sobie dała? rzekła podstolina żywo. Zbyt 
wysoko cenię wolność moję. Raz już ślubowa- 
łam w brew życzeniu własnemu, aby tylko wolę 
rodzicielską dopełnić; drugi raz już tego nie u- 
czynię. Jeżeli sobie obiorę męża, wybór ten 
padnie na takiego, który wszystkim moim życze- 
niom i urojeniom nawet odpowiadać będzie. 

— Wszakżem ci już dawno przyrzekła, że 
ci w tćj mierze zupełną wolność zostawię. Mnie 
tylko o to idzie, abym jeszcze raz nowemu po- 
stanowieniu twemu pobłogosławić mogła. 

l — I owszém, byleby się zdarzył taki, który 
mi się podobać zdoła. 

i — A toć się podobno i zdarzy teraz. Nasz 
subdelegat wspomniał mi tu właśnie o zamysłach 
młodego Wacława, syna starosty. 
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(Na te słowa obejrzała się Podstolina żywo 
na swego plenipotenta, który tyłem stojąc do 
chorążyny odpowiedział wyrażem pokory i za- 
przeczenia na śledcze wejrzenie pódstoliny. 1 

— Ale to dzieciuch jeszcze, rzekła dalcl 
chorążyna, bei powagi , uiestesóckuńy ze świa- 
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'— To ziódiu nie diko > „odpowiedziała odl 
wracając się od subdelegata panoi; Taki 
może: być uległym i pokornym. 

— Nie dowierzaj takim na pozór pokornym. 
Niewiedzieć, co to jeszcze . z tego: będzie. 

' <— Sęk bądź tak bądź, nie można mu od- 

mówić wszelkićj. nadziei na samym wstępie. Wy- 
pada nawet przyjąć go uprzejmie w domu na- 
szym, skoro przybędzie. 
— Zapewne, rzekła poważnie chorążyna, a 
podstolina poszła. z niechcenia do zwierciadła, 
poprawiła. kołpaczek na głowie i o, czóm innćm 
mówić zaczęła. 

W: kilka dni po tej de doiali po mał od- 
wiedzińy przez subdelegata zapowiedziane. Sta- 
rosta mieszkał: o mil kilka od zwykłój rezyden- 
cyi podstoliny , która po: owdowieniu puściła 
dzierżawą graniczące z dobrami jego: wioski i 
sama a matce osiadła. , Wybrał on się tak 
z domu, aby w poobiednićj godzinie przyjechać. 
Chorążyna A b air jeszeze po obiedzie, a pod- 
stolina: siedziała w milczeniu bawiąc umysł różne- 
mi o przyszłości marzeniami, gdy dworzanin 
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„ zbliżanie się. pana starosty z liczaym dworem 
oznajmił. ENN r TAM 
ʻ- Wjechało naprzód na dziedziniec kilku dwo- 
rzan sadząe na' dziarskich koniach, i zanimi 
pachołki do odebrania od nich koni. : Następnie 
biegł pieszo laufer z kołpakiem, strusiemi pió- 
rami przystrojonym, i z krótkim bieżykiem w ręku. 
Za nim wtoczyła się wolno w bramę dziedzińca 
ogromna karéta, którą sześć sprzęgłych koni si- 
wych z natężeniem przez wysoki próg. przeciągnęło, 
że aż stangret na koźle pabon Konie przy- 
brane w szory ćzarne, suto mosiądzem wysadzane, 
miały po trzy kutasy na łbach. Foryś i stangret 
w barwę byli przybrani; ostatni siedział na niz- 
kim koźle „za którym stał na desce osadzonćj na 
dragach powozowych Węgrzynek, który się ra- 
mion jego trzymał. Sama karćta była gdańskićj 
roboty, wewnątrz suknem karmazynowóćm wybita, 
złotym galonkiem szamerowana, zewnątrz po 
skórą czarną , obwiedziona na okół całego pudła 
pozłacaną drewnianą ramą, a w górze gęsto ćwie- 
czkami mosiężnemi wybita. « Ogromne pudło ka- 
róty wisiało na grubych rzemiennych pasach mię- 
dzy dwoma drągami i nizko sięgało ziemi, tak 
iż na stopniach po stronach obudwóch były znaki 
błota, które po drodze zagarniały. Za karćtą 
stało dwóch lokai w barwie i dwóch hajduków 
na stopniu, po którym za karćtę włazili lokaje. 
(W karćcie siedział starosta z synem. A. skoro 
stanęła przed dworem, pospieszyli hajducy i lo- 
kaje: do otworzenia drzwi; a dworzanie, którzy 
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już byli z koni zsiedli, podawali rękę panom, . 
pomagając im wysiąść z pojazdu. , 
Powstał ruch nadzwyczajny i hałas w całym 
dworze. Domowi pokojowey otwićrali podwoje 
szćroko, że się aż drzwi o ściany obijały. Za- 
maszysto wchodzili panowie i dworzanie, szezęk 
karabel i powłóczenie nóg po podłodze rozlegały 
się po izbach. Przy drzwiach komnaty, w któ- 
rój się panie domu znajdowały, zatrzymali się 
dopićro dworzanie; lecz jeden z nich nie zważał 
na“ przestrogi kolegów i wcisnął się nieznacznie 
za panami do izby. Nastąpiły ukłony ze strony 
gości i gospodyń domu, i zobopólne oświadcze- 
nia uprzójmych affektów. Starosta naprzód matce 
a następnie córce z głębokim ukłonem wynurzał 
uczucia swoje. Lecz gdy w najlepsze rozprawiał 
przed Podstoliną, i gdy po ukłonie zwrócił oczy 
na nię, spostrzegł, że pomimo najlepszćj chęci 
zachowania się z przyzwoitą powagą, nie mogła 
uhamować chęci śmiechu i gryząc czas niejaki 
wargi skończyła na tóm, iż głośno parschnęła 
śmiechem. Zdziwiony i obrażony starosta spojrzał 
na nię surowo, a gdy w uniesieniu śmiechu nie 
mogła mu dać odpowiedzi i tylko ręką na drzwi 
wskazała; obejrzał się i spostrzegł za sobą owego 
dworzanina, który się był wcisnął do pokoju, sto- 
jącego za Wacławem, i z najsłodszym, jaki tylko 
mógł ułożyć, uśmiechem kłaniającego się nizko, 
tak jak pam jego, i powtarzającego cicho za nim 
dosłyszane wyrazy. Rozgnićwał się starosta, lecz 
zdołał wstrzymać pićrwszy zapęd niechęci, obró- 
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cił w żart głupowatość nowotnego dworzanina, 
spojrzał na niego surowo. dał znak oddalenia 
się, synowi słów parę poszepnął, i damy za nie- 
przyzwoitość najuprzejmićj przepraszać zaczął. i 

Wacław wyszedł natychmiast z pokoju, i 
oświadczył innym dworzanom, którzy w ubocznćj 
izbie czekali, iż wolą jest Pana, aby Dodosiński, 
który był tym nowotnym dworzaninem, natychmiast 
do domu był odesłany i pamięci marszałka za po- 
pełnioną nieprzyzwoitość polecony.  Wydawszy 
ten rozkaz wrócił do pokoju i zostawił naszego 
bićdnego Faustynka, którego odtąd Panem Dodo- 
sińskim zwać będziemy, w rękach reszty dworzan, 
którzy go szyderskim śmiechem powitali. 

Była to dla nich od dawna pożądana roz-. 
rywka, bo nasz bohatćr, pamięthy na ojca prze- ` 
strogi, zdołał sobie zjednać powszechną niechęć 
kolegów a łaskę panów swoich, przez tajemne 
donoszenia tego wszystkiego, co się między dwo- 
rzanami działo. Na samym wstępie do dworu 
był on świadkiem największego nieładu i szkody 
pańskićj, a zagrożony wykonaniem dotkliwego 
nader wyroku, potrafił ojea i siebie od zniewagi 
i bolu ocalić przez naoczne wymówienie marszał- 
kowi tego wszystkiego, eo się stało przyczyną 
oddalenia onegoż ze dworu. Ten pićrwszy sukces 
dodał śmiałości, a szkólna zażyłość z Panem sta- 
rościcem ułatwiła mu przystęp do państwa, tak 
dalece, iż pomijał wszystkie niższe stopnie, gdy 
skargę miał zanieść na kogo, lub jaką łaskę wy- 
jednać dla siebie, i wprost panu czynił denie- 
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sienie, lub do niego prośby zanosił. * Przytóm 
był usłuchany i pokorny, wszystko wykonywał 
cokolwiek mu rozkazano, nie zważając nigdy na 
to, co 'ztąd wyniknie. Tą drogą zyskał taką ła- 
skę u pana, iż lubo tenże ciągle szydził z jego 
niezgrabności i nieśmiałości, zawsze jednak pa- 
miętał o nim. A gdy raz wśród biesiady po do- 
brém: podchmieleniu nasz Faustynek najdokładnićj 
wszelkie rozkazy , a nawet najniedorzeczniejsze 
żądania pańskie wypełniał; w nagrodę tćj po- 
wolności i dla rozśmieszenia obecnych, dał mu 
starosta wyzwalające uderzenie i mianował go 
dworzaninem, w rok po przyjęciu ha pokojowca, 
i potrzeźwiu wszystkiego tego odwołać nie chciał. 

Wkrótce po tćj promocyi przypadła owa wi- 
zyta do Pani Chorążyny, a Faustynek Dodosiński 
zaufany zbytecznie; w łasce. pańskićj poważył się 
wcisnąć do pokojów i wspomnianą nieprzyzwoi- 
tość popełnić.  Chwilą nie była po temu, aby 
można było odwołać się do łaskawości pańskićj 
i spodzićwać się przebaczenia, bo wypadało ko- 
niecznie staroście skarcić przykładnie postępek, 
za uchybienie gospodyni domu mehodzić mogący. 
Nasz Dodosiński dostał się tedy prawdziwie na 
pastwę innym dworzanom, z których każdy miał 
jakiś żal dawny do niego, każdy rad był zemścić 
się doznanćj z jego «powodu: nieprzyjemności. 
Jego położenie przyrównać  możńa było do poło- 
żenia lisa, który się dał: ułowić, a w miejscu 
zamkniętóm trzymany otoezony jest wokoło dy- 
biącymi nań myśliwcami. = Nie. ma òn wtedy owćj 
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bystrości w spojrzeniu, która śmiałość i przebie- 
głość oznacza; lecz z nieśmiałością pogląda na 
otaczających go nieprzyjaciół, i jeżeli ezasem 
zęby wyszczerzy, gdy go drażnią, jest to ostatnie 
wysilenie, które ani siły, ani śmiałości nie oznacza. 

Takim był nasz Dodosiński, gdy go Wacław 
między innymi dworzanami zostawił. Dopełnia- 
jąe zlecenia pańskiego wyszli wszyscy przed sień, 
skąd mieli go wyprawić pod strażą do domu, i 
tutaj dopićro rozpuścili języki i do woli szy- 
derstwy go okrywali. œ > = oq 

— (o się to Wam stało, Mości sekretarzu? 
rzekł jeden przybliżając się do niego. Wypchnęli 
Waszeć za drzwi. : Na proszę, co to za brak 
uszanowania. ©... © 

— Widzisz go! mówił drugi. Ledwo co 
barwę zrzucił, jużci się chciał panoszyć, i tkać 
się między pany. Potrzebnyś tam był, he? 

— A zapewne, że potrzebny, . dodał trzeci. 
On rozumiał, że się tam jego ucho na co przyda, 
i wcisnął się za państwem, aby podsłuchiwać, eo 
téż tam będą mówili... Natura ciągnie wilka 
do lasa. l 

— Dajcie mu pokój, rzekł piérwszy, próżno 
gadacie. Te wasze słowa są jak groch na ścianę, 
on na to obojętny; on dopićro wtenczas stanie 
się czułym, kiedy go marszałek w swoję opiekę 
dostanie. ] 

Milezał na to wszystko Dodosiński, lecz szu- 
kał ściany, o którąby się mógł oprzóć, aby ła- 
twićj napaść i czynne obelgi mógł odeprzóć. Gdy 
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się dostał do muru, oparłszy się spójrzał na 
wszystkie strony, czy mu zkąd jakie niebezpie- 
ezeństwo nie grozi, i spostrzegł w oknie blizkićj 
oficyny kilka kobićt, które się ciekawie i z szy- 
derskim uśmiechem na całą scenę patrzały; a co 
gorsza, spostrzegł Anielę z pewnym udziałem i 
i politowaniem na niego poglądającą. Ten widok 
wzbudził w nim uczucie poniżenia, *' jakićm się 
znajdował i dodał mu niezwykłćj odwagi. Dla- 
tego ufając więcćj tępćj, jak ostrój broni, schy- 
lit się szybko po kij ogromny, do którego od 
dawna zmierzał, a pochwyciwszy go silną dłonią 
zakręcił nim ponad głowami przeciwników swoich, 
tak iż się wszyscy rozstąpili; dodał do świstania 
kija mocne i dobitne zaklęcie i zawołał. Dać 
mi tu pokój, bo skalćczę! Siadaj na koń, który 
tam ma jechać ze mną i dalćj do domu! ałe tu- 
taj wara odemnie! LR Pin £ 

Głośny śmiech kobiet w oficynie, wzbudzony 
przez szybkie odskoczenie dworzan i przekony- 
wające argumenta Dodosińskiego, zwrócił oczy 
dworzan ku oknu, wzbudził w nich pewien wstyd, 
iż ich wysłuchano i z nich szydzono. Dlatego 
umilkli wszysey i oddalając się ode dworu zawo- 
łali Dodosińskiego za sobą, rozkazując, aby sia- 
dał na konia. naj 

Ale, albo ja głupi! zawołał tenże, I gdy 
się jego towarzysze nieco oddalili, zawinął poły 
kontusza, pędem ruszył naprzód furtką ogrodu i 
znikł wkrótce w przyległym gaju. - 
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ROZDZIAŁ X. 


Czarowanie. 3 
Niedługo uciehłó wszystko na dziedzińcu. 
Dworzanie rozbiegli się szukać zbiega, a panny 
dworskie Chorążyny i Podstoliny ze śmiechem 
od okna do swojćj komnaty wróciły. | 
Między niemi były dwie sag bl" damy, 
tojest znajoma nam już Aniela, która skromnie 
i w milezeniu usiadła do roboty, i Panna Agata, 
ulubiona służąca Pani Podstoliny, zwykła towa- 
rzyszka' wszystkich jéj spacerów, powierniea wielu 
nawet skrytszych jéj życzeń i pomysłów i pełno- - 
mocna agentka do zbićrania wszelkich doniesień 
i plotek okolicznych i do zdawania e nich spra- 
wy pani swojćj. Panna Agata żabrała przeto 
głos, skoro tylko cały frauencymer smićch polia- 
mował i zwykłe miejsca swoje w kobiecym: po- 
koju zajął, i rzuciła ważną kwestyą: Któryby ze 
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wszystkich dworzan Pana starosty mógł się naj- 
więcéj podobać i godzien był niejakiéj uwagi? 
Różne w tćj mierze były zdania. Każda niemal 
z panien na innego baczniejsze rzuciła oko, a 
Panna Agata stanowcze uwagi nad dawanemi © 
pochwałami temu lub owemu czyniła. Ten jćj 
był zamłody, ów zastary, tamten wysmukły jak 
piszczałka, ten nizki jak grzyb. Jedna Aniela 
tylko nie oświadczyła żadnego zdania, i jakby 
chciała ukryć pomięszanie, oka z roboty nie 
spuszczała. A Panna Dulska jakiego jest zda- 
nia? zapytała się Panna Agata. Wszakże to 
skromności nie obraża powiedzieć między nami, 
eo się -myśli. : 

— Ja nic nie myślę — odpowiedziała Anie- 
la — i na nikogo szczególnćj uwagi nie zwra- 
całam. `- ' i s; 

— No proszę — odpowiedziała P. Agata 
— to tylko ona jedna, Dulska, która nie ma 
oczów dla mężczyzn i dla dworzan. Aleć my 
to znamy przecię: cicha woda brzegi rwie. Mo- 
żeć przecie kiedyś — no no; moim oczom nie 
nie ujdzie. Widziałam ja w oczkach Waćpanny 
ulitowanie się nad położeniem tego bićdaka, na 
którego wszyscy nacićrali. i 
|| — A pfe! — zawołały wszystkie inne panny 
— to najbrzydszy ! 
> Aniela spiekła , jak mówią,. ogromnego raka 

i bardzićj jeszcze nachyliła się do krosien, aby 
jéj pomieszania nikt nie uważał; a Panna Agata 
rzekła odpowiadając na wykrzyknik innych pa- 
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nien: Na to się nie zgodzę. Nie jest on wy- 
muskany chłopiec, ale nie jest brzydki, a przy- 
tém, ilem mogła widzieć, jest: wysoki, dobrze 
zbudowany i , jak się zdaje, silny, tak jak męż- 
czyznie przystoi. Wyto wszystkie tylko za 
ładką ubiegacie się twarzą, a nie wiecie tego, 
ze to nie nie znaczy. Mężczyzna troszkę powi- 
nien być piękniejszy od djabła, więcćj mu nie 
nie potrzeba. 

Powstał śmićch powszechny na te słowa P. 
Agaty. A gdy się zwolna wśród różnych uwag 
uciszył; rzuciła jedna z panien ważne pytanie: 
coby ci dworzanie mogli mieć do tego niebo- 
raka, który im uciekł? Różne w tćj mierze czy- 
niono domysły. Wszystkie łamały sobie głowy 
nad docieczeniem tćj tajemnicy, jedna tylko 
Aniela milczała ciągle. Gdy się tedy na żaden 
domysł zgodzić nie mogły, zaczęły rozmyślać, 
jakby się to można dowiedzieć prawdy. Wysłano 
jednę pannę na zwiady, ale domownicy byli za- 
jęci służbą i nie wiedzieli o niczém; a do obcych 
dworzan nie wypadało udawać się poprostu z 
zapytaniem.  Przebiegła P. Agata sama potém 
poszła do dworu rozumiejąc, że się spotka z pa- 
nią swoją i od nićj się czego dowić; bo ogólne 
tylko dochodziły ją wieści, że się coś w poko- 
jach stało, co tego rozruchu było przyczyną. 
Lecz i to usiłowanie nie przyniosło pożądanego 
skutku. “Trzeba było przeto czekać wieczerzy, 
która obcych dworzan z domowemi pannami u | 
marszałkowskiego stołu zgromadzić miała. Na- 
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stąpiła przecież pożądana ehwila nie tylko za- 
spokojenia ciekawości, ale nadewszystko bliższe- 
go zaznajomienią się z obcymi dworzanami. ‘Stół 
marszałkowski był nakryty w jednym końcu dła- 
gićj sali, a-w drugim był stół pański ozdobnie 
zastawiony, jako dlą przyjęcia rzadkich gości. 
Jnż państwo byli zasiedli do swego stołu, gdy 
dworzanie, bez szmeru i. z przyzwoitym respe- 
ktem dla państwa, panny dworskię uprzejmemi 
ukłonami witali i nawzajem się długo w komple- 
menta przesadzali, nim miejsca u stołu zajęli. 
„Z, pomiędzy. wszystkich najmnićj. pragnęła 
tój wieczerzy Aniela, |'i teraz najbardzićj była 
pomieszana: gdyż z jednćj, strony: słuchać mu- 
siałą trapiącćj ją powieści © przypadku Dodosiń- 
skiego „odo: którego znajomości przyznać się nie 
chciała, z, drugićj „spotykała: od „stołu pańskiego 
wejrzenie. Wacława, który oka z nićj nie spu- 
szczał i tak był roztargniony, iż częstokroć nie 
wiedział, -co miał odpowiadać Poedstolinie „przy 
którćj siedział, -Wkrótce zawiązała się. bardzo 
żwawa-rozmowa u marszałkowskiego stoły, Dwa 
rzanię sądzili się na koncepta i ucinki, panny a 
zwłaszęza.  tćż :wprawná. do takich słownych. po- 
tyczek Agata zręcznie, odpićrałą. wszelkie, żarto- 
bliwe napaści, i nieraz: mówiącego. przycinkiem 
zmieszałą. Było to bowiem wówczas dowodem 
poloru. dworskiego i powszechnie przyjętym zwy+ 
czajem., aby się. dworzanie z pannami w dowci- 
pach, w żartach inw przekręcaniu lub naciąganiu 
wyrazów przesadzali, Panowie i panie przysłu 
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chiwały się tym przekąsom, i często się zdarzało, 
iż dworzanin od swego pana a panna od pani 
swojćj podarunki otrzymała za to, iż przeciwnika 
zawstydzić lub zmieszać zdołała. lą otay 
"Wieczerza skończyła się zaprędko dla tych, 
którzy nie tak dalece potrawami, jak osobami 
obeenemi przy stole zajęci byli. Do tych nale- 
Żał Wacław, bo spostrzegłszy u stolu marszał- 
kowskiego Anielę, którćj wdzięki dawnićj już na 
nim wielkie uczynił byly wrażenie, poglądał na 
nię z najwiękzćm upodobaniem i cierpiał na tém, 
że się nie mógł do nićj zbliżyć, aby z nią da- 
wna znajomość; odnowić. . Załówaly także ukoń- 
czenia wieczerzy panny dworskie, które nie Wi- 
działy innéj sposobności. dłuższego.. bawienia się 
z dworzanami, dopićro_ poznanymi przy stole, bo 
x i PERTY ba *,Nuiń r yY 5 aż PY 
Przystojność Mie pozwalała zaprosić ich do Sf 
cyny, zwłaszcza, że Pani Chorążyna strzegła jak 
najmocnićj obyczajności w domu, a czas słotny 
nie raka przechadzki po ogrodzie, 
przy którójby młodych towarzyszów cierpieć mo“ 
zna. Wróciły więe smutne do swego mjeran 
r na gadaniu czas, któryby lepićj mógł: yć 
użyty, trawiły. teen Ma e adk ‘co było 
przedmiotem żwawćj rozmowy panień dworskich. 
Zajęto się bowiem ważną bardzo dyskussyą nad 
zaletami i niedoskonałościami dopićro poznanych 
gości. Panna Agata obstawała zawsze przy swo- 
ma ieai „i żałowała nieobecnego , p 
ył tak zręcznie (innym wywinął. Długo trwała 
ta rozmowa, lecz day się państwo na op 


— 116 — 


jeszcze nie zabićrało, u krzyło się naszym ko- 
bićtom o jednóm diio aiit Zaczęły ubole- 
wać nad tóm, że tak same siedzieć muszą, i 
utyskiwały na deszcz ulćwny, który mocno w 
szyby trzepał. Następnie zaczęto radzić o tém, 
czyby tćż to jakim sposobem kogo do zabawy 
zaprosić nie, można. 

— Ha, ja wiem sposób — rzekła Panna 
Agata — ale się to nie godzi. A potóm, gdybym 
wam go powiedziała, tobyście mnie jeszcze cza: 
rownieą nazwały. p Wiśń A 

— Coż takiego? coż takiego? zawołały wszy- 
stkie razem i obskoczyły z ciekawością Pannę 
Agatę. NEM 

— Sposób pewny i wośgi dą — rzekła 
ona — Miałybyśmy tu zaraz, kogobyśmy tylko 
chciały, choćby się nie wiedzieć gdzie znajdował. 
Ale ja się boję, bo się to nie godzi. - 

— Ach! kochana Panno Agato, powićdz 
nam, powićdz! Co to szkodzi? - 

— No, kiedy chcecie, to wićdzcież tedy: 
że kiedy pragniemy koniecznie widzieć kogoś, 
trzeba wziąść kota, obrócić się ku tćj stronie, 
zkąd ma przybyć oczekiwany, zakręcić siedm 
razy ogonem kota, a pomyśleć przytćm na osobę 
upragnioną. A 
— E, to być nie może — rzekła jedna z 
panien. i 

— Ale wierzajcie mi, z pewnością — odpo= 
wiedziała poważnie Panna Agata, Kot przez 
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ogon ma coś z djabłem wspólnego, dlatego tćż 
za pomocą złego ducha mozna przez ogon koci 
sprowadzić tego, na kogo sobie pomyślimy. 

— No niech Panna Agata pomyśli, a ja bę- 
dę kręciła, rzekła taż sama, co wprzody. Po- 
skoczyła do kominka, porwała kota drzymiącego 
u ognia, przy którym kawiarka śmietankę na ju- 
tre gotowała, wróciła na środek pokoju, i biorące 
go za' ogon zapytała: No w którą stronę mam 
się obrócić? wiele razy zakręcić? m 

— fiu borowi, rzekła wskazując na ogród 
Panna Agata, i — dodała nieco drżącym głosem: 
Siedm razy zwolna zakręcić. © © >< 

Przyklękła wesoła dziewczyna obracając się 
ku stronie wskazanćj i kręcąc zwolna geom 
kota liczyła każdy obrot. Za: każdćm zakręce- 
niem zatrzymała się nieco, wszystkie jéj to- 
warzyszki chorem ilość obrotów liczyły, a 
kot wtórował im swojém miauczeniem. . Gdy 
tym sposobem razem Pięc wymówiły, słabieć 
zaczął ich głos i wszystkie się w kupkę zgro- 
madziły. Za szóstym obrotem *nieśmiało i zwolna 
oczy na drzwi zwróciły, a gdy drżące fatalne 
Siedm wyrzekły; łysnęło się mocno, grom gdzieś 
blizko ei, drzwi się rozwarły z łoskotem, 
Dodosiński wpadł do izby zmokły, blady i trwo- 
ga przejęty, a wszystkie panny z przeraźliwym 
krzykiem mostem na podłodze legły. 

i Spodzićwam się, że czytelnicy moi nie przy- 
pisują kociemu ogonowi tćj siły czarodziejskićj, 
jaką Panna Agata w nim upatrywała. Dlatego 
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muszę im wytłumaczyć, jak się to: stało, że nasz 
bohatóćr, prawdziwie. jak zaklęty, w sam czas 
stanął przed tą, na którćj tak niespodziane i mi- 
mowolne wrażenie uczynił. osin 0 — 

o. Gdy, jakeśmy widzieli, zręcznie z pomiędzy 
dybiących na niego kolegów Dodosiński wymknąć 
się zdołał, naturalną było. rzeczą, ; żę szukał 
schronienia : w lesie; «który: się -% ogrodem stykał, 
Latwo więe było pannie Agacie przewidzieć; że 
się tam znajdować misi, i:dlatego 'czatującćj ku 
lasowi obracać się kazała. , Dobrże było- póty 
mieszkać w lesie, póki się nie zmierzchło, a'na+ 
dewszystko póki deszez ulewny. padać nie z4- 
czął, Leez ponieważ nasz bohatćr, jak wiadomo, 
nie był na' rycerza stworżońy,-:i. gdy prócz tego 
nie wiedział „ gdzieś się ma w lesie obrócić, aby 
wyjść na znajomą sobie drogę; nie zdołał zatém 
dotrzymać placu między krzakami, wktórych się 
ukrył. Za nastałym. mrokiem wymkuął się z swe 
goi ukrycia, jak zając z legowiska wypłoszony, 
gdy puchaez w lesie krzyczeć żaczął, 'i gdyseoś 
za nim zaszeleściało. . . Ruszył naprzód „równie 
żwawym krokiem, jak wtenezas kiedy rozumiał, 
że dworzanie za nim gonią, i podoknie jak wten- 
czas, oglądał się z trwogą póty, aż stanął przy 
żerdzianym płocie. ogrodu. Tutaj odetchnął do- 
pićro, bo miał kawał pola między «sobą 4 lasem, 
a przed sobą: widział swiatła w oficynie. Smutne 
było położenie jego. + Co ta począć? gdzie się 
przespać? Kiedy deszcz pada, a nadewszystki 
jak się spać ukłaść nie jadłazy: nie. od:polidnia? 
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Oh ! gdybym ja mógł się widzieć z Anielą! — 
pomyślał sobie. Ona tak litościwóm okiem na 
mnie patrzała,: kiedy te famulusy na mnie nacić- 
rały! , Onaćby> mi może. powiedziała ¿> gdzie. się 
mam skryć przed ninii; miożeby mi ijeść dała nawet: 
oq s Fak myśląc sobie 'przelazł przez płot; i na 
palcach ógłądając się na wszystkie strony skradał 
się ku oficynie:* Korzystając 2 ciemności i ze słoty 
a szezękając zębami od“ przemoczenia , podsunął 
się aż pod okno. * Spójrzawszy w nie spostrzegł 
Anielę Didinant selen bódsodacgo udziału ja 
czynnościach kolóżeniek smoich yi widział jasny 

ień na kominku, przed którym się mógł był 
pa i kilka garnaszków śmietanki, któremiby 
się od bićdy można posilić. Ale jak się tu 
można było dostać do; Anieli, która między ty- 
łą nieznajomemi pannami siedziała? A gdybym 
tóż stanął" wv sieni i (czekał wezy nie wyj- 
dzie? pomyślał sobie. Tak, a jak mnie kto zła- 
pie? — ffa ostatnia myśl tak go przeraziła, że 
się odsunął od okna, a cofając się natrafił na 
jakąś sionkę i drzwi do. ogródu; "o których nie 
wiedział. i Wahał się, ezy wejść do nićj, lecz 
deszcz ulewny zmusił go wkrótce do tego, a 
wtóm łyso się moeno, piorun trzasł w ogrodzie, 
Dodosiński: przeląkł się niezmiernie i ze strachu 
nie wiedząc co czyni, wpadł do izby drzwiami, 
które przy. świetle łyskawiey był spostrzegł. >7 
nu "Pradnoby było rozstrzygnąć, kto z tych 
wszystkich osób najbardzićj był prześtraszony. To 
pewna; że Dodosiński nie byłby dotrzymał placu, 
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gdyby go nieznana opiekunka jego nie była za- 
trzymała. Panna Agata bowiem / najpićrwsząa 
ochłonęła nieco z przestrachu, i lubo z razu 
wątpiła, czy duch tylko, czy tćż cielesna postać 
ołanego przed nią stanęła, wzniółszy wsze- 
lako z wolna oczy do góry przekonała się po 
niewątpliwćj .barczystości naszego bohatera, że 
to był ten sam, który się zręcznie od napaści 
towarzyszów swoich. obronić zdołał. Dlatego 
powstawszy ze stołka, na który była z przestra- 
chu upadła, nie zbliżając się jeszcze ku niemu 
zapytała wolnym głosem, zkądby przybyw. 
Ha — Z lasu —— odpowiedział Dodosiński za- 
trzymując się u drzwi, któremi już chciał wy- 
chodzić.  Przytćm ukłonił się niziuteńkó czapką; 
a lubo z.miną pokorną i głosem litość wzbudza- 
jącym ten wyraz wymówił; eucące się zwolna 
paany drugi raz mocno wrzasnęły i oczy rękami 
z ły. i fossd sód 
fa A czegóż chcecie? zapytała daléj Agata. 
tv (+= Ja — odpowiedział Dodosiński miętoszące 
czapkę w obudwóch rękach — ja sam nie wiem, 
jak tu wpadłem. Tam coś: trzasło i tu mnie 
wepchnęło. . gy i 
-W tém uderzył ktoś mocno w okno i zawo- 
łał: „,Do panj!**; Przerażone kobićty krzyknęły 
raz jeszcze przerażliwićj, lecz. Panna Agata nie 
tracąc przytomności zawołała na nie, azeby się 
zabićrały iść do dworu, bo państwo się jaż na 
spoczynek udają, a sama zbliżyła się do Dodo- 
sińskiego, kazała mu iść za sobą, wyszła do 
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sionki, którą on przybył, wprowadziła go wązkie- 
mi. schodami na górę, otworzyła kluczem na pod- 
daszu dużą izbę, w którćj rozmaite sprzęty do- 
mowe złożone były, kazała mu wejść do nićj i 
drzwi za nim na klucz zamknąwszy szybko Wo 
pani swojćj pobiegła. 

Wszystko się to działo tak saędko! tak nie- 
spodzianie, iż Dodosiński nie miał czasu zebrać 
swoich myśli i że bez żadnego namysłu dane 
sobie rozkazy wypełnił. Panna Agata przewi- 
działa bowiem ze zwykłą sobie przenikliwością 
niebezpieczeństwo jego położenia, a chcąc przez 
szezególną ludzkość ocalić Dodczińskiego i uni- 
knąć wszelkiego dalszego tłumaczenia się, posta- 
nowiła ukryć go na czas niejaki przed wszy- 
- stkimi, a potóm utrz é, iż okazanie się je 
było tylko! omamienienu panien dworskich. w 

Lecz on nie byłby tak łatwo przystał na 
wypełnienie jćj rozkazów, gdyby mógł był prze- 
widzieć, że go w ciemnćj i różnemi gratami za- 
walonój. izbie zamknie. Trzeba było zbiegu 
szczególnie nieszczęśliwych okoliczności na to, 
ażeby go nakłonić do cichego zachowania się w 
tém strasznóm dla niego miejscu, byłby zapewne 
krzyczał i drzwi wybijał, gdyby nie to, że się 
znajdował w obcym domu i że niebezpieczną 
było «rzeczą dawać jahiakolwjek» 'znaki swojéj 
bytności: 

| Nazajutrz rano gdy słońce dwoma okrągłedni 
w szezycie osadzonemi okienkami zajrzało do 
garderoby, w którćj nasz bohatćr był zamknięty, 
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nie widać było na jego twarzy śladu trwogi lub 
nieukontentowania ; i: owszem rozlegał się sma: 
cznie na miękkićj ieli, a próżny gasiorek ikości 
kapłona przy łóżku leżące! dowodziły, że: mu na 
niczóm mie A Gdy śię podniósł z posła- 
nia, osiadł ori na jego twarzy wewnętrzną 
pociechę. okazujący, oi: przeciągając się jeszcze 
poszedł z miecheenia «do okienka wyjrzeć; co się 
też tam na dworze działo.” Ledwo co wykazał 
twarz swoję jak w ramki oprawną; w okrągłóm 
okienku, aby dakćj mógł sięgnąć wzrokiem, cofnął 
ja nazad'i przy ry tory wyciąganiu głowy ude» 
jaa się: mocno: až ke ps i za głowę się schwy- 
cil:  Wyjrzawszy « bowiem na ogród spostrzegł 
Wacłastespęgiąddą „poglądającego pilnie na oficyńę i' ku 
„krokiem zmierżającego. “Tem wi- 

dok wzbudził strach w; Dodosińskim : "bo labo 
miał większe zaufanie w łasce panieza jak sta- 
rosty , nie śmiał jeszcze wszelakoż tuszyć sobie, 
aby mu. dyoista wina jego darowaną być miała. 
; Mniémał; ; iż Waeław powziąwszy wiadomość © 
bytności jego wi oficynie szedł właśnie po niego. 
Dlatego upatrzył: sobie irc Kocieł od piwa 


dnem do góry obrócony , pod itóry sie w razie 
niebezpieczeństwa ; 'miał schować i następnie z 


ostrożnością śledził okńem: każdy krok 
Wacława. Kecz gdy spostrzegł, że tenże 'zbliżył 
się do samćj Ściany oficyny i z kimsiś przez 
okno otwarte: rózmawiać zaczął, i gdy go widział 
mocno: zajętego: rozmową, tak że wcale w górę 
nie poglądał; wychylił się, ile mógł, okienkiem 
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i dostrzegł, :iż:Pan. staroście żywo i mader wpráejr 
mie z Anielą Dulską rozmawiał. : 


©. Dhia” tego przed południem odjęchia pan 
starosta z całym dworem. Wieczorem zaś Pani 
podstolina, gdy się do swego sypialnego pokoju 
schroniła, usiadła w wielkićm krześle przed go- 
towalnią, wsparła rękę o poręcz krzesła a na 
nićj głowę, i głęboko zamyślona poglądała w zwier- 
ci adło. , Ten zaufany: powiernik najskrytszych jéj 
wzruszeń, odbijał: w obrazie twarzy to, co się w 
duszy działo. ` Czas; niejaki. Ay jej wejrzenie 
zasępione, następnie, osiadł. uśmićch og 
na twarży, jakąś szczęśliwą myślą wzbudzony. 
Wówczas ręka mimowolnie układała włosy nad 
czołem, aby więcćj wdzięku twarzy nadać. “W 
końcu myśl jakaś przykra spędziła z twarzy te 

powaby; brwi się” ściągnęły ,* spojrzenie“ bystre 
wydało zagniewanie, lica zapłonęły rumieńcem ; 
szybko zerwała rękę. po dzwonek i wkrótce sta- 
nęła przed nią oczekująca na znak ten Agata. 

¡ore Gdzież tak „siedzisz napróżno?. rzekła do 
Miej żywo. Czyż się nie możesz domyśleć, że 
potrzebuję twojćj usługi, gdy „AR zabióram na 
spoczynę iu 4 i 
ivii Czeksłoni Da; przywołanie w przedziankw 
odpowiedziała pokornie Agata i przyklękając przy 
stołku, jakby się chciała wziąść do zdjęcia dbu- 
wia, pocałowała ją w rękę i i Ada. 'Pani się 
„ gniówasz, czy na mnie? ‘i oi» 

ho m NB Agatko, odyowiedkisła łagodnićj 
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podstolina i spuściła z niechcenia rękę na jćj 
ramię. Niewiem, co mi jest, alem nie swoja 
dzisiaj; potrzebuję rychłego spoczynku, ażebym 
zapomniała o tém wszystkićm. ` l 

— Jak to? zapytała zdziwiona Agata, czy 
Pani już wiesz o wszystkićm? i 

— 0 ezóćmże takićm? 

— A o Anieli i 'panu starościcu. 177 

Na te słowa ruszyła się żywo podstólina i 
rzekła spoglądając bystro na Agatę: O Anieli i 
stareścicu? O gadajże prędko. 

— Ale ja nie śmiem Pani gnićwać. _ 

— Nie, nie nie zważaj na to; mnie tego 
właśnie potrzeba. Cóż tedy staroście? 

Umizgał się z pół godziny do naszćj Anieli, 
którą zna oddawna i w którćj wielkie znajduje 
upodobanie. i 

— Czyś ty go wysłachała? 

— Nie ja, ódpowiedziała spuszczając oczy 
Agata, ale ktoś inny, którego to bardzo mocno 
obchodziło. i 55 í 

— Ktoś inny? Która z kobiet może zazdro- 
szcząca Anieli. Ztąd mogą być plotki, a ty 
wiesz jak ja tego nie cierpię. Nie trzeba było 
się wypytywać i dowiadować o rzeczy, która 
mnie obraza. ... No, “i któżto taki ci to po- 
wiedział ? > igde pi iah rig 

— Ale kiedy się Pani 'gtiiewa, rzekła z udaną 
nieśmiałością Agata. „o 
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— No nie, nie; tylko mów, kto popis 
— Oto narzeczony Anieli. : 
— Narzeczony?. A on się tu zkąd wziął? 
— Przyjechał z panem starostą. 


— Więc i z nim odjechał. Pięknych TZe- 
czy „dowiaduję się teraz. Kawaler przyjeżdża z 
zamiarem starania się o moję rękę, tymczasem 
stara się o względy mojćj panny dworskićj. Jego 
własny dworzanin wypatruje jego zaloty, a potóm 
gdy wrócą do domu, będą sobie śmiało rozpra- 
wiali, że staroście przekładał prostą szlachciankę 
' nad podstolinę, służącą. nad panią. 


— Nie, niech się Pani nie boi, nie takiego 
się nie stanie. Ten dworzanin, który wypatrzył 
pana starościca, jak się przez okno do Anieli 
zalecał, nie pojechał ze starostą. 


— Jakże to być mogło? 


— Ja go zamknęłam, ażebym Pani ogii 
dostarczyć wiadka lekkomyślności panienki i 
pana starościca. 

— Nie rozumiem tego. Jakżeci się miał 
dać zamknąć ? 

— ' Musiał nieborak.  Jestto ten sam, który 
chybił przeciwko respektowi Państwu. winnemu, 
i który mając być z rozkazu starosty srodze za, 
to karany, zdołał uciec innym dworzanom, a> ja 
przez litość wśród słoty nie mogłam mu odmó- 
wić "" Ten tedy będąc zamknięty ma 


węg M 


górze nad naszém mieszkaniem widział nieborak, 
jak pan staroście jego, zamiary niweczył. 

„— Dośćstego, zawołała podstolina, zerwała 
się z miejsca i szybko postąpiła do' otwartego 
okna, „ażeby. swićżćm powietrzem oddychać, i do- 
dała: Nie chcę więcćj dowodów, i tych już aż 
nadto. Jutro Aniela do rodziców odesłana. Ż0- 
stanie, i žeby, mi się nikt nie ważył i słowa o 
tóm wszystkiem wspominać, tą ga s 


„To być nie może, odpowiedziała « zdrniwim 
uniesieniem Agata. „Ja Panią kócham szczerze 
i dlatego powieńa śmiało „seo myślę, choćby się 
Pani jak. najbardzićj. o to: na mnie / gniewała. 
Tegoćbyto właśnie potrzeba było panu. starości- 
cowi, aby mu wszystkie. Pac ly do spełnie- 
nia jego zamiarów PADA deki, Aniel a 
będzie u rodziców, któż mu zab widywać a 
codziennie? i Pani jej ułatwisz ph z którym 
się może kiedyś na, większą zgryzotę nąszę szczy- 
cić; będzie, Trzeba się: mścić ma panu starościca 
za zniewagę Pani. wyrządoną : trzeba mu. utru- 
dnić widzenie Anieli i odebrać wszelką nadzieję 
spełnienia widoków ,' jakieby mógł mieć; na nię ; 
a jedynym na to sposobem jest zachować ją na- 

dal jak dotąd w naszym domu, przyjąć do dworu 
jćj narzeczonegó, i nienie mówiąć nikomu sprzy- 
jać jego'widókom; ażeby panu starościcowi + 
kuczyć. > Wszakże Pani właśnie ' braksrękodajnego 
dworzanina : ón' się zda na tó wybornie. Taka 
jest rada moja, czekam rozkazów Pani. = >i 
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_Podstolina zamyśliła się nieco, zadała kilka 
pytań o powierzchowności Dodosińskiego, kazała 
go sobie nazajutrz rano przedstawić i powierzyła 


mu ważną funkcyą, która w jéj służbie właśnie 
wakowała. 
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Niech sobie kto chce gani fortunę, ja i mój 
bohatćr bardzo ją kochamy. Bo lubo nam czę- 
sto figla wypłatała, hojnie wszelakoż nagrodzi 
potóm strach, którym nas przejęła. Zarzucają 
jéj» że ślepa; mnie się zdaje, że to największa 
jéj zaleta: bo działając na oślep nie raz lepićj 
zrobi, jak gdyby się dobrze rzeczom przypatrzy- 
ła. Nasz Faustynek był u nićj w wielkich łaskach; 
zawsze go jéj ramie dosięgało, i to z tym szeze- 
gólnym wymysłem, że go za pićrwszćm uderze- 
niem obalała, a za drugićm jeszcze lepićj na 
nogach stawiała. Właśnie jak ów pan, który 
widząc, że uderzony przez niego pijan ż 
ku ziemi się pochyla, poprawia z drugi 
aby go na nogach utrzymać. ia 

, Jeszcze siedział nieborak Dodosiński 
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strychem między: faskami, beczkami i kotłami, 
gdy się już los jego dalszy w pokojach podsto- 
liny rozstrzygał.. Nawykły szukać pociechy w tćm, 
w czém ją najłatwićj znaleźć można , spał sobie 
smacznie, kiedy przybyła protektorka jego; aby 
go z pomiędy gratów, na świat w znaczeniu rę- 


kodajnego dwórzanina wyprowadzić. > | zy 


Nie będziemy 'się. nad tóm rozwodzili, jakie 


były obowiązki jego i jak je wypełniał. "Każdy 


domyśli się łatwo, że: był właściwie służalcem 
Panny Agaty, za jćj namową przez podstolinę 
ną przekór starościcowi, jako narzeczony i stróż 
Anieli trzymany. ' Lecz tego Panna Agata nie 
przewidziała przy zręcznćm obmyśleniu sposobu 
zachowania przy dworze Dodosińskiego , iż pod- 
stolina -wszelkie jéj widoki zniweczy, skoro rę- 
kodajnemu swemu inne przeznaczenie , odpo- 
wiadające jéj chęci dokuczenia Wacławowi, dać 
zechce. Gdy bowiem pomimo przeszkód wszel- 
kiemi sposobami wymyślanych, staroście o Anieli 
nie zapominał i gdy za kazdą bytnością w domu 
podstoliny starał się z nią widzieć; zagniewana 
podstolina, chcąc temu raz na zawsze koniec 
położyć, postanowiła przyspieszyć ożenienie Do- 
dosińskiego z Anielą: W'tym celu potrafiła wy- 
jednać piękne wiano od matki dła nićj, a sama 
hojnym darem skłoniła rodziców narzeczonego i 
narzeczonćj do przyspieszenią zawarcia ślubów 
małżeńskich. l 


Już skromna i piękna Aniela porzaciła była. 
dwór ukochanćj od siebie chorążyny, ur więć 
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poprzednio ze łzami jéj błogosławieństwo. Z pra- 
wdziwie dziecinną pokorą słuchała rozkazów ro- 
dzicielskich tyczących się dalszego jćj losu, bo 
nawykła do tego przekonania, iż wybór męża 
nie do nićj należał i że żadne uczucie na wzgląd 
nie zasługuje, skoroby było przeciwne woli rodzi- 
ców. Wspomnienie na Wacława było w jéj oczach 
tóm ulubionćm marzeniem, którćm się niekiedy 
jój wyobrażnia bez żadnćój dalszćj nadziei pieściła. 
Małżeństwo zaś samo poczytywała za nieodzowne 
rzeznaczenie swoje, które jéj posłuszność mał- 
zonki i skrzętneść gospodyni za powołanie całego 
Życia naznaczało. Niedziw przeto,-.że obojętnie 
ulegając konieczności, przygotowanie do nazna- 
ezonego ślubu swego czyniła. ` i 
Mróz 6 we dy zakuł, jak mówią, wszy- 
stkie szyby dwóch małych okien porządnćj Dul- 
skiego chaty, Stara matka chuchała na nie, i 
tynfa na szybie trzymała, aby choć jedno miała 
miejsce do wyglądania za okno, rychło przyjadą 
spódzićwańi goście. Wszystko w całym domu 
niedzielną, a bardzićj jeszcze wielkanocną postać 
przybrało, to jest, że było odświćżone, wymie- 
cione. i wymyte. SŚwićżo bielone ściany sieni i 
izb obudwóch, od trzęch dni jak najstarannićj 
strzeżone były od napaści brudnych paley. Na- 
wet wierny Obal skowyczał naprózno za dworkiem 
i do piaskiem wysypanćj sieni przystępu znaleźć 
nie mógł. . yi Thy 
Przy drzwiach wchodowych izby, przybita 
kropielnica eynowa z krucyfixem dø- święconej 
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wody połyskiwała się jak śrebro. Karabela opu- 
ściła zwykłe miejsce na ścianie i właściwsze przy 
boku pana swego zajmowała. Ogień się palił 
jasny na kominie, trzaskał i wegle żarzące na 
ziemię wyrzucał, że nieraz gospodarz powstać 
musiał, aby je przydeptać. Aniela zajęta była 
w czeladnicy przyrządzaniem wieczerzy, a zało= 
. zywszy na rożen: dwie tuczne gęsi starannie obras 
cać je kazała. Potóm obtuliwszy się dobrze w 
lisią jupkę pobiegła przez dziedziniec do lamusa 
po parę gąsiorków miodu, które ojciec przyspo- ; 
sobić kazał, i prędzćj jeszcze wracała po = 
piącćj pod lekkićm stąpaniem ścieżce ; bo iskrzący 
się promień zachodzącego słońca tęższy jeszcze 
mróz zapowiadał. — 

© Stary Dulski chodził juž: niecićrpliwie po 
izbie, żona jego patrzała przez odmrożoną szybkę; 
zćgar wybił chrapliwie czwartą, a nikogo jeszeze 
widać nie było. Zawdział na uszy lisówkę, za- 
rzucił bekieszę czarnym baranem podbitą na ra 
miona i wyszedł przed sień gospodarz.  Pogłaskał 
łaszącego się do niego Obała, postąpił ku lipie, 
a wlazłszy na kamień, w lecie za ławkę służący, 
wyglądał przed sobą, czy na. zakręcie lśniącego 
się z daleka toru sani jakich widać nie było. 
Kiwnął dwa razy głową, zlazł z kamienia, po- 
szedł ku bramie, obaczył ezy ją założone kamie- 
nie dobrze otworem trzymają, a poprawiwszy ich 
obejrzał wyprzątnioną dla gościnnych koni stas 
jenkę, zajrzał do własnych koni, tymczasówo w 
obórce umieszczonych, a załeciwszy przezorność 
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i uwagę na wszystko parobkowi, w niedzielnćj 
czapce: wystrojonemu , wrócił mrucząe do dworku 
i narzekał z żoną na długie oczekiwanie. | 
Już słońce było zaszło, lecz jeszcze zupełny 
mrok nie nastąpił. Gromada wron i kruków krą- 
żyła nad blizkim gajem i nocne obićrała lego- 
wisko.. Niejeden wróbel: przeleciał cichaczem 
koło okna i szukał schronienia w poszyciu. Zu- 
raw studni skrzypiał z daleka, a bydło polizawszy 
nieco zamarzły tok dopićro co wodą nalany, wra- 
eało ostrożnie po śliskićj drodze do obory ;. wszy- 
stko smutne i ciche. Jednó tylko źrebię wybry- 
kami swemi. ożywiało nieco tę martwą scenę. 
Obal ze: spuszczonym ogonem pobiegł z przed 
dworku pod wystawkę śpichlerka i mrucząc słał 
sobie legowisko na barłogu. Ledwo że po dła- 
gićm deptaniu i kręceniu się w miejscu zaległ 
nocne leże, aż go odgłos z daleka usłyszany mimo 
woli z obranego łożyska wypędził; podniósł gło- 
wę, zaostrzył uszy, szczeknął raz i drugi na pół 
głośno, słu znowu, a potćm szybko się zerwał 
i z moenóm szczekaniem przed bramę wybiegł. 
Bo się tćż właśnie krzyki śpićwających i potrza- 
ski jadących głośno po podworku rozlegać zaczy- 
nały. Zajechały najprzód tęgim kłusem ozdobne 
sanie. kute, z murzynkiem w czerwonćj czapce na 
przodku. Dzielne konie były wilkami i dzwon- 
kami przykryte, a łby ich jakby białym włosem 
porosłe; tak mocny śron na karćj maści osiadł. 
Woźnica był w niedźwiedzim kołpaku. Wszy- 
stko słowem po pańsku, nie tak jak się po sie- 
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dzących w saniach gościch można było spo- 
dziewać.: n=: hs 00904 iar 

© Trzeba bowiem wiedzieć czytelnikowi, że za 
wstawieniem się Podstoliny Dodosiński nie tylko 
przebaczenie winy lecz i zaszczytne uwolnienie 
ze służby od starosty otrzymał; a Wacław do- 
wiedziawszy się 0 zamierzonćm małzeństwie jego 
obsypywał go łaskami jakby na przekorę Podsto- 
linie, która tóm małżeństwem tak mocno Wacła- 
wowi dokuczyć chciała. Gdy się tędy zbliżał 
dzień ślubu, a: Faustynek z ojeem naprędce sa- 
nie budowali i największy o to kłopot mieli, 
zkądby dobrego wasunga dostać, przybył do nich 
znany. nam już dawnićj Srokosz i oświadczył im: 
że Pan staroście, w dowód łaski, dla dawnego 
sługi swego, pożyczy mu własnych sani i koni 
na wesele, i że przyśle prócz tego dwóch dwo- 
rzan ojcowskich, którzyby w jego imieniu obrzę- 
dowi ślubnemu obecnymi byli, i za świadków 
przy nim służyć mogli. W tych tedy porządnych 
saniach i w towarzystwie Srokosza i Pana Poru- 
cznika, dziś już bez słażby będącego, zajechał 
suto przede dwór nasz Pan Młody; za nim pędziły 
drugie sanie bez dyszla, z jednćj zatoki do dru- 
gićj po drodze przebiegające , tak iż tylko prze- 
waga siedzących od rotu je wstrz ała, 
a drobne przed niemi koniki dobywały sił osta- 
tnich, i pod ustawicznćm śmiganiem bata woźnicy 
czwałem do bramy wpadły i raptownie w nićj 
stanęły z powodu zawadzenia, tak iż postronki — 
pękły, a jeden z siedzących na ziemię wypadł. 


4. WW u. 
©: Przygłaskał czuprynę stary Dulski, oba wy- 
loty na ramiona zarzucił, poprawił pasa i wyszedł 
do sieni naprzeciw oczekiwanym gośćioń i przy- 
jal ich z narzekaniem, że się spóźnili, ale uprzej- 
mie i.serdecznie. Pan młody nie dotrwał w sieni 
póki się wzajemne powitania rodziców nie skoń- 
czyły, lecz wszedł przed wszystkimi do izby, nie 
tak „dalece dla gorącego affektu ku narzeczonój 
swojćj, jako raczćj dla zimna, którćm był przejęty. 
Skościałem, dalibóg skościałem! — wołał 
wszedłszy nie zdejmując czapki ani kożucha, krę- 
cił się, tupał nogami i rękami bił się po ramio- 
nach, — Ręce mi zgrabiały, buty zmarzły jak 
kości, a bodajto licho porwało i mróż taki. | Sy- 
kał, chuchał i pukał mrucząc tym sposobem da- 
léj, a Aniela stojąc blizko drzwi wchedówych w 
milczeniu patrzała się na niego. 0 000000 
— Otoż to mi dopićro Pan młody, zawołał 
Śrokosz wchodząc do izby, —. Przypatrzcieno 
mu się, moje Państwo, co to wyrabia zamiast.po- 
witać narzeczoną swoję. No, czy chcesz, ażeby 
ja za ciebie z affektem do Panny Anieli się udał? 
— Tak, łatwo wam gadać i kłaniać się, kie- 
dyście nie zmarzli, odpowiedział Faustynek, ale 
ja, com siedział z tyłu za saniami na tym krzy- 
wym koziełku, to ledwo usta otworzyć mogę, a 
nóg weale nie czuję. — o siy 5; 
Tę sprzeczkę przerwało wejście reszty. 
ści, to est ojca i matki Dodasińskich ;, Pona 
porucznika , księdza proboszeza, po którego byli 
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wstąpili po drodze i który wszedłszy podał rękę 
do pocałowania pięknćj Anieli i domownikom i 
pozdrowił wszystkich głośnóm laudetur, 0% 
| Lubo niewiele było osób, ciasno się wsze- 
lakoż zrobiło w izbie tak dalece, iż Faustynek 
coraz mnićj miał miejsca do zagrzówania się, i 
ciągle do cofania się zniewolony okrążył izbę, 
zasiadł przed kominem i ręce i nogi przy ogniu 
grzać począł. Nie zważał on na to bynajmnićj, 
ze się rozmowa ciągle o nim toczyła, że się 
rodzice Dodosińscy nieustannie Dulskim kłaniali 
prosząc, ostatecznie o łaskę dla syna i o oddanie 
mu córki. Srokosz . odmawiał półrymową peryo- 
chę, ile można dobitnym głosem, patrząc z boku 
ze złośliwym uśmiechem na porucznika, który w 
mileżeniu wąsa pokręcał. Ksiądz. proboszcz za- 
łożywszy ręce na brzuchu kiwał poważnie głową, 
przekręcał ją niekiedy na znak approbacyi i u- 
śmiechał się słodko w oczekiwaniu tego, co na- 
stąpić miało, a co, jakkolwiek skromniejsze od 
pańskićj stypy, zawsze miłóm być miało rozerwa- 
niem nudów i jednostajności wiejskiego pożycia. 


Te długie perory i oświadczenia skończyły 
się nakoniee na tóm, że nasz bohatór musiał 
odstąpić od kominka i upaść do nóg rodzieom 
rzyszłćj żony swojćj, co z przyzwoitą powagą 
i łaskawie przyjętóm zostało. Jna tém ukończono 
przedgodowe formalności. Aniela krzątała się 
tymczasem po izbie i pomimo, że już od dawna 
przygotowaną była na blizką zmianę losu swego, 
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mimo że z dziecinną uległością póddawała się 
woli rodziców, i nie mogła wszelakoż oprzéć się 
wzruszeniu, gdy ` nienie nazwiska swego 
jako przyszłćj malicnki Faustynka usłyszała, i 
nie jedne łzę ukradkiem otarła. Za wezwaniem 
gospodarza domu zajęto miejsca. na ławach za 
stołem, na którym Aniela zastawiła wieczerzę, 
gąsiorek z miodem i jedyny srebrny puchar: po 
antenatach odziedziczony. Z wyrazem wewnę- 
trznćj pociechy i tego rozweselenia, które. zau- 
fanie w przyszłości i wolność od trosk na twarzy 
malują, sięgnął Dulski po puchar, uniósł go w 
górę, aby się pega przy jasném. świetle ognia 
na kominie trzaska jącego , i rozpoczął historyą 
starożytnego sadzy; która dla niejednego zbyt 
długa była, i która się z wielką wszystkich 1 
ciechą na napełnieniu go starym miodem skończyła, 
Pićrwsza kolćj odbyła się nie ledwie w milcze- 
nia; lecz następne coraz głośniejszemi powieścia- 
mi i końceptami ozdobione były. Rozochocony 
gospodarz zabrał wkrótce głos i z zapałem dawne 
wyprawy wojenne ża króla Stanisława opowia- 
dać zaczął, ym bardzićj wzdychając do dawnych 
czasów „! im większe klęski i cierpienia opisywał. 
Lecz słuchacze jego, przejęci bez wątpienia pa- 
nującym w kraju duchem pokoju, nie: dali obu- 
dzić w sobie rycerskiego ducha i niedługo ki- 
waniem, jakby na znak potakiwania, ostrzegli 
gospodarza, iz dla nich spioczysńek od wypo 
moze był pożądańszym. 

| północy powstał wiatr mocny, świstaniem 
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swojóm wielkie zawieruchy zapowiadający; a rano, 
gdy wszyscy powstawali i gdy przy pićrwszćm 
idnieniu. się można było wyjrzeć eo się na 
świecie działo, przykrą zmianę czasu postrzeżono. 
Sypały.$ię tumany drobnego śniegu, wiatr zwić- 
ka na iesko y r przy idy wzgórku, 
Krzaku i kamieniu wysokie wznosił zamiecie, tak 
iż. pole jak w bałwany wzbite morże wyglądało. 
W opłotkach załegły wielkie zaspy i nigdzie pra- 
wie drogi widać nie było. ` 
_ — 0, to będzie piękna jazda, pomyślał so- 
bie nasz. Faustynek wyglądając za okno.: Ciężko 
psa na dwór wypędzić, a ja mam do ślubu blizko 
milę jechać. — Aż go dreszcz zimny przeszedł, 
gdy sobie na. to wspomniał, i umyślił opatrzyć 
się dobrze na drogę i kożuch wziąść na świąte- 
czne suknie, aby się od zziębnienia ochronić. 
Niedługo stawili się przed sienią zamówieni graj- 
kowie, skrzypek i basetlista z Sochaczewa, biegli 
w sztuce swojćj mistrzowie, którzy po długićm 
biciu rąk i chuchaniu w. palce zaczęli rzempolić 
jaką taką melodyą, którą wycie psów podworzó- 
wych wkrótce zagłaszyło.  Wpuszczono ich do 
sieni nie czekając końca ich grania, kieliszkiem 
wódki gorliwość, nagrodzono ,.i drętwiejące po- 
krzepiono siły. opr 
-iH Po nich zaczęli się zjeżdżać sąsiedzi i kre- 
wni na wesele zapiroszeni, a z daleka widać było 
sanki bez dyszla, to wykręcające» się na ślizga- 
wicy w przeciwną stronę jak koń zmierzał i zmu- 
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szające do odwrotu, to przebywające Zas 
por lege jak łódki na as apa o o 
to zalegające w zatokach z: _ pakunkiem 
ludzi i słomy. Nie długo pełno było gości w 
izbie i w czeladnicy, uwijały się nie swaty 
i swachny, druchny i drużby, wszystko Panowie 
bracia szlachta i Ichmość Panny szlachcianki. 
Między przybyłymi zajmował bardzo gospodarzy 
JP. Subdelegat a plenipotent Pani Podstoliny , i 
odbićrał od wszystkich dowody uszanowania, wys 
jąwszy od dworzan starosty, w asystencyi Dodo» 
sińskiego przybyłych, z k i zimne było po- 
witanie i takie obejście się, jak posłanników po- 
litycznych dwóch państw przeciwnych sobie, którzy 
się nawzajem strzegą i obawiają. ` 
`- Zeszło godzin para na strojeniu Panny mło- 
déj do ślubu, zaszły w końcu sanie; wszystko 
rae się do uroczystego odjazdůù z domu do 
ościoła. Marszałek akta przemówił do rodzi- 
ców i Państwa młodych, a drużbowie żądali od 
Faustynka, aby siadł na konia i starym obyczajem 
przy saniach Panny młodćj w ich gronie jechał. — 
Albo ja głupi, zawołał wydzićrając się z pomię- 
nich, na taką zawieruchę miałbym konno 
jechać; a toćbym musiał zdjąć kożuch, a po- 
tćmbym zmarzł albo skościał jak wczoraj. | 
— Dobrze mówi, rzekł Srokosz. Kto słyszał, 
aby Pan młody w taki czas konno jechał. Sia- 
dajcie z nami, Panie bracie, dodał biorąc go pod 
rękę, wszakżeto dla was Pan starosta te sanie 
paradne przysłał. i 
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= Ajużei, rzekł Faustynek i wsiadł do sani, 
a przy nim SŚrokosz. Subdelegat ruszył się na- 
pees i chciał się także do tych sani zabrać, 
ecz porucznik zastąpił mu drogę, zatrzymał go 
za ramie i powiedziawszy: Za pozwoleniem o- 
depchnął go i sam do sani z drugićj strony Pana 
Młodego zasiadł. — Za danym znakiem ruszył wo- 
źnica żywo z miejsca i wkrótce wszystkie sanie 
wyminął, co naszego Faustynka nader ucieszyło. 
Kilku drużbów, a między nimi i Pan subdelegat 
lubo nie piastujący takiego urzędu, usiłowało 
zdążyć za temi saniami, lecz jednych konie po- 
zostały w tyle pomimo mnogich plag, któremi je 
okładali, innych ślizgały się lub upadały z je- ` 
źdzcami. Sam Subdelegat dotrzymywał jeszcze 
rozpędzonym saniom i usiłował zdążać za niemi, 
dla tego właśnie, że z prostćj drogi do kościoła 
zupełnie zboczyły. Lecz gdy w pędzie natrafił 
na kupę śniegu pod płotem nagromadzoną; koń 

jego uwiązł w nićj i tak raptownie łbem w nią 
' uderzył, iż jeżdzea przez płot w drugą zamieć 
przerzucił. Nim ztąd się wydobyć, zasypane oczy 
rzetrzóć i po konia za płot przeleźć zdołał, nie 
było już widać sani z Faustynkiem, bo w przy- 
ległym znikły lesie „„Wiemci ja, co się święci“ 
rzekł po długićm milczeniu ruszając głową nasz 
Subdelegat, wydobył konia ze śniegu, otrząsnął 
jego i siebie z mokrćj kurzawy, wsiadł na kul- 
bakę, kiwnął jeszcze kilka razy główą i stępą 
prosto do domu pojechał. A gdy z daleka prze- 
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